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0
8 stosunkowo niedawna 
mówi się w naszym kra­
ju wiele na temat pracy 
wychowawczej w wyż­
szych uczelniach. Podob­
nie jednak, jak w szko­
łach niższych szczebli, praktyczna 

realizacja postulatu o prowadze­
niu pracy wychowawczej natrafia 
w uczelniach na wiele trud­
ności.

Przede wszystkim trudności te 
związane są z licznymi obciąże­
niami pracowników naukowo-dy­
daktycznych. Działalność nauko­
wa i naukowy dorobek muszą bo­
wiem stanowić stale -główne cen­
trum zainteresowania tych pra­
cowników. Nie tylko dlatego, że 
liczą się przy wszelkiego rodzaju 
awansach i nominacjach, lecz i z 
tego powodu.. iż osiągnięcia nau­
kowe stanowią zasadniczą pod­
stawę dobrze prowadzonych za­
jęć dydaktycznych.

I oto zarysowuje się drugi, roz­
legły zakres obowiązków. Szkoła 
wyższa ma kształcić specjalistów 
na najwyższym poziomie dla go­
spodarki narodowej, osiągając w 
tym procesie kształcenia maksy­
malną sprawność. A to wymaga 
ustawicznej troski o doskonale­
nie treści, form i metod kształ­
cenia. Toteż sprawy wychowaw­
cze pozostają często na margine­
sie poczynań — i tak już obcią­
żanych — pracowników nauko­
wo-dydaktycznych (dodajmy do 
tych obciążeń konieczność świad­
czeń naukowych na rzecz środo­
wiska społecznego).

W sukurs tendecjom do omija­
nia spraw wychowawczych przy­
chodzi specyficzne tłumaczenie: 
„Studenci to przecież ludzie już 
dorośli. Można w stosunku do nich 
mówić jedynie o pracy samowy- 
chowawczej, ale nie o wychowa­
niu”, x

W świetle zasygnalizowanych 
trudności i uprzedzeń wydaje 
nam się celowe i pożyteczne za­
inicjowanie wymiany pomysłów 
i doświadczeń, związanych z or­
ganizacją i prowadzeniem pracy 
wychowawczej na szczeblu szkoły 
wyższej. W niniejszym artykule 
przedstawimy zatem — w wiel­
kim zresztą skrócie — poczynania 
w tym zakresie Wyższej Szkoły 
Rolniczej w Lublinie.

Wyjściowe nasze założenie, 
przyjęte przy opracowywa­
niu planu wychowawczego 

brzmi: praca wychowawcza nie 
jest odrębnym i dodatkowym to­
rem działalności uczelni. Jest to­
rem głównym i zasadniczym. Po­

jęcie bowiem wychowania, jako 
zjawiska społecznego, jest poję­
ciem szerokim. Wychowanie — 
to przygotowanie do życia na ok­
reślonym etapie społeczno-histo- 
rycznego rozwoju oraz w określo­
nych społeczno-ekonomicznych i 
ustrojowych warunkach. Wszyst­
ko zatem to. co kryje się pod 
pojęciem „dydaktyka”, wchodzi w 
zakres pojęcia „wychowanie”. 
Również wszystko to, co zwią­
zane jest z posuwaniem nauki na­
przód — jest czymś niezbędnym 
i niesłychanie ważnym w wycho­
waniu.

Powiedzieliśmy, że wychowanie 
to przygotowanie ludzi do życia. 
Musimy w tym miejscu sformu­
łowanie rozszerzyć. Człowieka 
trzeba przygotować: .

do pracy, w warunkach zmie­
niających się szybko, pod wpły­
wem osiągnięć nauki, jej form 
oraz w warunkach społecznej 
własności środków produkcji;

© do uczestnictwa społecznego 
w kraju, w którym postęp de­
mokratyzacji życia jest niezbęd­
nym warunkiem budowy socjali­
zmu;

@ do uczestnictwa w życiu 
kulturanym. które służy podno­
szeniu ogólnego poziomu całego 
społeczeństwa i wzbogacaniu ży­
cia jednostek.

Przyjęcie tak sformułowanych 
celów wymaga głębszego zasta­
nowienia się nad tym, jakie za­
dania wynikają z nich dla kon­
kretnej pracy wychowawczej, 
prowadzonej teraz i tutaj, ważnej 
dla przyszłości, ale ważnej rów­
nież dla teraźniejszości.

Sądzimy, iż są to zadania waż­
ne dla całego systemu oświaty 
i wychowania, w specyficzny jed­
nak sposób koronują działalność 
tego systemu na gruncie szkoły 
wyższej. Zadania te pokazują 
nam, co przede wszystkim mamy 
kształtować w postawach mło­
dzieży, będącej obiektem przygo­
towywanym do życia.

Wyodrębniamy trzy grupy tych 
zadań:

do pierwszej — zaliczamy za­
dania związane z kształtowaniem 
zawodowej i społecznej świado­
mości studentów;

do drugiej — zadania związane 
z kształtowaniem prawidłowego

WWW

Wszystkim Koleżankom i Kolegom 
z okazji Świąt i Nowego Roku 

najserdeczniejsze życzenia • 

składa redakcja

stosunku do określonych spraw 
(społecznie pożądane postawy);

do trzeciej — zadania związane 
z kształtowaniem umiejętności 
działania zawodowego, społeczne­
go i kulturalnego.

Takie pogrupowanie zadań 
wychowawczych stwarza nam 
możliwość wyraźnego okre­

ślenia roli różnych składników 
procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego zachodzącego w uczelni 
oraz zakresu odpowiedzialności 
wszystkich, współuczestniczących 
w tym procesie.

Jeśli zatem na plan pierwszy 
wysuwamy zadania w zakresie 
kształtowania zawodowej i spo­
łecznej świadomości studentów, a 
wypada nam nadmienić, że ten 
rodzaj zadań został wyjątkowo 
silnie zaakcentowany w Uchwale 
V Zjazdu PZPR, to za trzon 
realizacyjny uznać trzeba działal­

ność naukową i wynikającą z niej 
działalność dydaktyczną. Tylko 
bowiem na drodze prawidłowo 
organizowanego przekazu rzetel­
nej, merytorycznej wiedzy można 
kształtować znajomość i zrozu­
mienie zawodu, związanego z kie­
runkiem studiów.

Trzeba tu również zwrócić 
uwagę na fakt, iż treści każdego 
przedmiotu, każdej dyscypliny 
naukowej zawierają określone 
wartości społeczne, nauka jest bo­
wiem tworzona przez ludzi i na 
ich użytek. Należyte wydobycie 
i zaakcentowanie tych społecz­
nych wartości wiedzy zawodowej 
ma istotne znaczenie wychowaw­
cze.

Szczególną zupełnie rolę odgry­
wa przy kształtowaniu społecz­
nej świadomości grupa dyscyplin 
społeczno-politycznych. Człowiek 
przygotowywany do pracy w wa­
runkach społecznej własności 

środków produkcji oraz do życia' 
społecznego musi poznawać pra­
wa i prawidłowości rozwoju spo­
łecznego, zdobywać orientację w 
zakresie sytuacji i wydarzeń po­
litycznych. gospodarczych, ustro­
jowych oraz przyswajać sobie 
podstawowe zasądy organizowa­
nia zespołów ludzkich i pracy w 
określonych społecznych środowi­
skach.

Odpowiedzialność za realizację 
całej grupy zadań ponoszą wszys­
cy pracownicy naukowo-dydak­
tyczni, koła naukowe oraz opie­
kunowie tych kół.

Uszczegółowienie zadań oraz 
specjalne wyeksponowanie 
niektórych z nich następuje 

w każdym roku akademickim.
Tak więc w bieżącym roku spe­

cjalny akcent kładziemy na zmo<

(Dokończenie na str. 4) /
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W pierwszych dniach 
grudnia przebywała w 
Warszawie delegacja 
Zarządu Głównego Pol­
skiego Związku Kultu­
ralno-Oświatowego w 
Czechosłowacji, związ­
ku, o którego pracy i do­
robku trudno słuchać 
bez wzruszenia i uczucia 
głębokiego uznania.

Bo dorobek to istotnie 
niezwykły: 70 szkół pod­
stawowych, 5 szkół śred­
nich i 50 przedszkoli — 
oto liczba polskich pla­
cówek oświatowo-wy­
chowawczych w kraju 
po drugiej stronie Kar- • 
pat, A przecież nie tyl­
ko o liczby tu chodzi. 
Ambicją naszych roda­
ków w Czechosłowacji 
jest, aby,te polskie pla­
cówki, polskie szkoły nie 
były w niczym gorsze od 
szkół czechosłowackich, 
aby dorównywały im '

@ W ostatnich dniach 
listopada odbyło się w 
Kielcach plenarne posie­
dzenie Zarządu Okręgu 
ZNP, poświęcone ocenie 
stanu kwalifikacji pra­
cowników szkolnictwa w 
tym województwie oraz 
przedyskutowaniu pro­
jektu programu kształ­
cenia nauczycieli na la­
ta 1971—1975. Przedłożo­
ny na plenum projekt 
opracowany został 
wspólnie przez Kurato­
rium Okręgu Szkolnego, 
Ośrodek Metodyczny 
oraz Zarzad Okręgu 
ZNP w Kielcach. W 
obradach, którym prze­
wodniczył prezes Zarzą­
du Okręgu — Ryszard 
Zieliński udział wzięli 
zaproszeni goście: sekre­
tarz Zarządu Głównego 
ZNP — Wladys-law 
Wawrzynowski, kurator 
Stanisław Ornatowski, 
zastępca kierownika
Wydziału Propagandy 
KW PZPB — Bogusław 
Adamczyk oraz sekre­
tarz WKZZ — Krystyna 
Firmanty. Przedmiotem 
dyskusji były problemy 
kształcenia i doskonale­
nia przedstawione w re­
feracie przez wicekura-

Głos
Wymiar godzin nau­

czania nauczycieli szkół 
podstawowych, czyn­
nych w tych szkołach 
do dnia 1 września 1970 
roku, którzy ukończyli 
studia wyższe od tego 
dnia.

Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego 
w piśmie z dnia 27 li­
stopada 1970 roku, nr 
KZ1-1004-39/70 wyjaś­
niło, że obowiązkowy 
wymiar godzin nau­
czania nauczycieli szikół 
podstawowych, czyn­
nych w tych szko­
łach do dnia 1 wrze­
śnia 1970 roku, którzy 
Ukończyli studia wyższe 

poziomem, gdyż — jak 
twierdzą — jest to jedy­
na droga zagwarantowa­
nia dalszego ich rozwo­
ju, wzbudzenia w rodzi­
cach przekonania, że 
dziecko nic nie straci, 
uczęszczając do „mniej­
szościowej” szkoły.

Ambicje te w pełni 
udało się zrealizować —■ 
świadczą o ,'tym uzyski­
wane przez absolwentów 
wyniki egzaminów na 
wyższe uczelnie, świad­
czą opinie władz oświa­

POLSKA SZKOŁA W CZECHOSŁOWACJI
towych w Czechosłowa­
cji, otaczających zresztą 
polskie placówki życzli­
wą opieką i pomocą. 
Świadczy wreszcie wy­
soka ocena pracy wy­
chowawczej tych szkół 
i ich sukcesy uzyskiwa­
ne w7 zakresie działalno­
ści artystycznej. Przy­
kładem może być pierw­
sze miejsce zespołu „Ja- 
błoneczka”, otrzymane 
w centralnych eliminac­
jach szkolnych zespołów 
chóralnych w Czechosło­
wacji.

A przecież opieka i 
pomoc dla polskich pla- 

tora Mieczysława Krzo- 
sę. Na plenum powoła­
no komisję, która uzu­
pełni przedstawiony 
projekt o zgłoszone 
wnioski. Następnie pro­
jekt ten zostanie podda­
ny szerokiej dyskusji 
wśród aktywu oświato­
wego, po czym będzie 
zatwierdzony.

0 Jednym z naj­
większych ognisk ZNP 
w powiecie zambrow­
skim jest Ognisko w 
Rutkach. Skupia ono 68 
nauczycieli i wycho­
wawców. Pierwsza kon­
ferencja rejonowa tego 
ogniska w bieżącym ro­
ku szkolnym odbyła się 
w Szkole Podstawowej 
w Kałęczynie. Tematem 
było zagadnieńie postę­
pu pedagogicznego. W 
dyskusji poszukiwano 
nowych rozwiązań w 
nauczaniu i wychowa­
niu, zmierzających do u- 
doskonalenia pracy dy­
daktyczno - wychowaw­
czej. Nauczyciele dzieli­
li się swoimi osiągnię­
ciami i doświadczeniami, 
zgłaszali szereg konkret­
nych wniosków. Zapla­
nowali między innymi 
przeprowadzenie we 
wszystkich szkołach 
wyżej zorganizowanych, 
lekcji pokazowych, któ­
re staną się ilustracją 
wprowadzania nowych 
metod nauczania. Na 
konferencji rejonowej 
w Kałęczynie opraco­
wany został również 
plan pracy ogniska ZNP 
Rutki na bieżący rok 
szkolny. W drugiej czę­
ści konferencji zebrani

do tego dnia, tj. do dnia 
wejścia w życie uchwały 
nr 110 Rady Ministrów 
z dnia 23 lipca 1970 ro­
ku (Monitor Polski nr 
26, poz. 315), np. w czer­
wcu, lipcu czy sierpniu 
1970 roku, ustala gię na­
dal według zasad okre­
ślonych w obowiązują­
cych przepisach dla nau­
czycieli szkół średnich 
ogólnokształcących (21 
lub 23 godziny).

Do nauczycieli tych 
nie mają zastosowania 
postanowienia wymie­
nionej wyżej uchwały 
nr 1'10 Rady Ministrów.

Jakie przepisy prawne 
regulują wynagradzanie 
pracowników, powoła­
nych w ramach ćwiczeń 
wojskowych do pełnie­
nia funkcji dowódczych 
i instruktorskich, zwią­
zanych ze szkoleniem 
wojskowym poboro­
wych?

Przepisy art. 90, ust. 
2, ustawy z dnia 21 li­
stopada 1967 roku o po­
wszechnym obowiązku 
obrony Pilskiej Rzeczy^ 

cówek oświatowych to 
tylko jedna dziedzina 
działalności Związku, 
działalności obejmują­
cej ponadto sprawy so­
cjalno-bytowe i kultu­
ralne oraz wydawnicze. 
Faktem jest jednak, że 
oświata to szczególne 
„oczko w głowie” pol­
skich działaczy w Cze­
chosłowacji. Być może 
w dużym stopniu wyni­
ka to z faktu, że w zna­
komitej większości 
członkami Związku są 

nauczyciele i pracowni­
cy oświaty.

Stąd też tak bliskie 
kontakty naszych kole­
gów z CSRS ze Związ­
kiem Nauczycielstwa 
Polskiego; stąd potrzeba 
dalszego zacieśniania 
tych kontaktów, ujęcia 
dorywczej dotychczas 
współpracy w ramy 
ściśle sprecyzowanego 
planu działania.

Właśnie 9 grudnia, w 
czasie pobytu naszych 
gości w Warszawie pod­
pisana została umowa 
między Zarządem Głów­
nym Polskiego Związ- 

wzięli udział w „zgaduj 
-zgaduli” na temat hi­
storii ludowego Wojska 
Polskiego. Warto dodać, 
że ogniskiem w Rutkach 
kieruje od wielu lat do- s 
świadczona, ceniona na­
uczycielka, kol. Maria 
Kostka.

® W gmachu Komi­
tetu Powiatowego PZPR 
w Kamiennej Górze od­
była się narada władz 
politycznych, oświato­
wych i związkowych z 
nauczycielami szkół ‘ 
wiejskich, z członkami 
komitetów gromadzkich 
partii i sekretarzami 
szkolnych podstawo­
wych organizacji par­
tyjnych. Narada po­
święcona była szkoleniu 
ideowo-politycznemu w 
bieżącym roku szkol­
nym. Prowadził ją 
przedstawiciel KP PZPR 
tow. Zdzisław Wilk. 
Wiele uw7agi poświęco­
no omówieniu kierun­
ków pracy szkół na te­
renie powiatu. Prezes 
Oddziału Powiatowego 
ZNP — kol. Bronisław 
Szczyrbak mówił między 
innymi na temat reali­

pospolitej Ludowej 
(Dziennik Ustaw7 nr 44, 
poz. 100) przewidują po­
woływanie żołnierzy re­
zerwy w ramach ćwi­
czeń wojskowych do 
pełnienia funkcji do­
wódczych i instruktor­
skich, związanych z 
w7ojskowym szkoleniem 
poborow7ym. Sprawę wy­
nagrodzenia wymienio­
nych żołnierzy rezerwy, 
będących pracownikami, 
normują przepisy roz­
porządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 22 listo­
pada 1968 roku w spra­
wie szczególnych upra­
wnień żołnierzy i ich ro­
dzin (Dziennik Ustaw nr 
44, poz. 318).

Według § 16, ust. 4, 
wymienionego rozporzą­
dzenia prawo do pełne­
go wynagrodzenia przy­
sługuje żołnierzowi re­
zerwy powołanemu do 
pełnienia w ramach ćwi­
czeń wojskowych fun­
kcji dowódczych i in­
struktorskich związa­
nych ze szkoleniem po- 
barowych, pod (warun­

ku Kulturalno-Oświato­
wego w’ Czechosłowacji 
a Zarządem Głównym 
ZNP, dotycząca zakresu 
współpracy.

Plan ten przewiduje 
w dziedzinie szkolenia i 
dokształcania uczestnic­
two kolegów z CSRS w 
kursach, sympozjach, 
konferencjach związko­
wych. udostępnienie im 
naszych czasopism, za­
pewnienie udziału na­
szych naukowców w 

kursach organizowanych 
przez PZKO w CSRS.

Z kolei koledzy z Cze­
chosłowacji będą zapra­
szać na swoje zjazdy 
przedstawicieli ZNP, po­
pularyzować problema­
tykę Związku w swoich 
czasopismach, udostęp­
niać nam swoje wydaw­
nictwa.

Oba związki projektu­
ją szeroką wymianę na­
uczycielskich zespołów 
artystycznych, delegacji 
specjalistycznych itp. 
Przewidywana jest też 
wymiana w zakresie tu­
rystyki i innych form 

zacji uchwały X Krajo­
wego Zjazdu Delegatów 
ZNP. Uczestnicy nara­
dy wysłuchali również 
informacji o aktualnych 
problemach Bliskiego 
Wschodu. W dyskusji 
wiele uwagi poświęcono 
najistotniejszym zada­
niom stojącym przed 
nauczycielami — człon­
kami partii, pracującymi 
w środowisku wiejskim. 
Naradę podsumował se­
kretarz KP PZPR — 
tow. M. Dąbrowski.

© W Porzeczu Ma­
riańskim, powiat Gar­
wolin, odbyła, się nieco­
dzienna uroczystość. Ze 
wzruszeniem żegnano 
odchodzących na eme­
ryturę nauczycieli i 
działaczy związkowych: 
kol. Julię Rozumową — 
działaczkę spółdzielczo­
ści ogrodniczej, rad na­
rodowych, ZNP, organi­
zacji kobiecych, kol. He­
lenę Grabiec — zasłu­
żoną kierowniczkę Szko­
ły w Żabieńcu oraz kol. 
Wacława Rozuma — by­
łego podinspektora 
szkolnego, organizatora 
pracy oświatowej wśród 

kiem, że odbycie tych 
ćwiczeń spowodowało 
konieczność ópuszczenia 
przez niego pracy. Ten 
warunek może być zro­
zumiały w świetle art. 
79, ust. 1, pkt 1 i usL 
3, ustawy z dnia 21 listo­
pada 1969 roku, zgodnie 
z którym wojskowe 
szkolenie poborowych 
polega na odbywaniu 
zajęć szkoleniowych or­
ganizowanych w czasie 
wolnym od pracy. Cho­
dzi więc o taki system 
zasadniczej służby woj­
skowej, który dopuszcza 
jej pełnienie po pracy 
albo w niedzielę.

Jeśli zatem żołnierz 
rezerwy zostaje powoła­
ny do odbywania ćwi­
czeń wojskowych w ten 
sposób, że raz czy dwa 
razy w tygodniu pełni 
w ramach tych ćwiczeń 
funkcje dowódcze i in­
struktorskie, a w związ­
ku z tym — ze względu 
na czas odbywania ćwi­
czeń zmuszony jest opu­
ścić pracę, zachowuje on 
fa. ten czas pęfee wafel 

wypoczynku. I to zarów­
no poprzez wymianę in­
dywidualną, jak i zbio­
rową.

W toku narady między 
członkami zarządu obu 
związków omówiono je­
szcze jeden bardzo istot­
ny zakres współpracy 
dotyczącej współudziału 
naszych rodaków z 
CSRS w podjętej przez 
ZG ZNP pracy nad od­
tworzeniem historii na­
uczycielskiego ruchu 
związkowego, zwłaszcza 
zaś nad całościowym o- 
pracowaniem i upamię­
tnieniem udziału na­
uczycieli w walce o wy- M 
Zwolenie, w ruchu opo­
ru.

Jak wynika z wypo­
wiedzi naszych kolegów 
z CSRS, udział nauczy­
cieli polskiego pocho­
dzenia w czechosłowac­
kim ruchu oporu był 
również pokaźny i zasłu­
gujący na utrwalenie. 
Materiały te gromadzo­
ne przez PZKO będą — 
w wyniku porozumienia 
— przekazywane obec­
nie do ZG ZNP i włą­
czone zostaną do wspól­
nego opracowania, 
wzbogacając historię na­
uczycielskiego ruchu o 
nowy, nieznany rozdział.

Pożyteczna wizyta

dorosłych, znanego dzia­
łacza ZNP w powiecie 
garwolińskim. Na uro­
czystość pożegnalną 
przybyli: Jan Rogala — | 
przedstawiciel Minister- B 
stwą Oświaty i Szkolni- | 
ctwa Wyższego; Teofil | 
Papaj — wiceprzewod- | 
niczący Prezydium 
PRN; Jan Papiernik — 
sekretarz Zarządu Od­
działu Powiatowego 
ZNP w Garwolnie; prze­
wodniczący Gromadz­
kiej Rady Narodowej w 
Wildze oraz nauczyciele 
szkół podstawowych i 
członkowie ogniska ZNP 
w Wildze, a także mie­
szkańcy Porzecza Ma­
riańskiego — uczniowie 
i rodzice. Nauczyciele 
odchodzący na zasłużo­
ny odpoczynek wspomi­
nali o swoich pierw­
szych latach pracy w 
szkole i w Związku,' 
działalności w czasie o- 
kupacji i 25-leciu powo­
jennym. Otrzymali oni 
wiązanki kwiatów, upo­
minki i serdeczne słowa 
podzięki od kolegów, u- 
czniów, rodziców i by­
łych wychowanków.

W listopadzie przebywała ni 
Ziemi Lubuskiej delegacja 
działaczy niemieckiego 

Związku Nauczycieli i Wycho­
wawców z Frankfurtu nad Odrą. 
Przewodniczył jej wiceprezes Za­
rządu Okręgu, a zarazem dyrek­
tor frankfurckiego Domu Nau­
czyciela Fritz Malburg. Niemieccy 
koledzy byli gośćmi Zarządu 
Okręgu ZNP w Zielonej Górze.

W czasie trzydniowego pobytu 
w naszym krąju koledzy z NRD 
mieli możność zapoznania się z 
działalnością naszej organizacji 
związkowej. Bliżej zapoznano go­
ści niemieckich z działalnością 
kulturalno-oświatową i sportową 
Związku. Odbyły się spotkania z 
aktywem kulturalno-oświatowym 
w Krośnie Odrzańskim i Nowej 
Soli, gdzie tematem rozmów były 
formy i treści pracy klubów nau­
czycielskich.

Drugi dzień pobytu poświęcony 
został omówieniu i przedyskuto­
waniu problematyki bezpieczeń­
stwa i higieny pracy oraż ochro­
ny zdrowia pracowników szkol­
nictwa. Referaty na ten temat 
wygłosili: Jarosław Merena — 
sekretarz Zarządu Okręgu i Cze­
sław Kukla — inspektor bhp. Na­
stępnie goście zapoznali się z pra­
cą lekarza szkolnego Liceum 
Ogólnokształcącego i Technikum 
w Zielonej Górze. W tym samym 
dniu koledzy niemieccy spotkali 
się z członkami Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej i 
Kuratorium Okręgu Szkolnego.

Najważnieszym wydarzeniem z 
pobytu delegacji działaczy związ­
kowych Frankfurtu było podpisa­
nie programu współpracy między 
obu związkami nauczycielskimi, 
na lata 1971—75. Obydwa zarządy 
okręgowe wymienią w 1971 roku 
po jednej oficjalnej delegacji oraz 
prelegentów. Przedstawiciel Za­
rządu Okręgu ZNP wygłosi w 
okręgu frankfurckim referat pt. 
„Rola ZNP w podnoszeniu jako­
ści pracy szkoły”, natomiast pre­
legenci zarządu z Frankfurtu wy­
stąpią na seminarium dla prze­
wodniczących rejonowych konfe­
rencji pedagogicznych z refera­
tem pt. „Praca związkowa z mło­
dymi pedagogami”.

Eardzo istotnym punktem pro­
gramu. jest wymiana wczasów 
dla rodzin nauczycielskich. W 
lipcu 1971 r. 16 rodzin nauczy­
cielskich (60 osób) z okręgu fran­
kfurckiego spędzi 2-tygodniowy 
urlop w ośrodku wypoczynkowym 
w Łagowie. W tym samym czasie 
16 rodzin • nauczycielskich (60 
osób) z województwa zielonogór­
skiego spędzi swój urlop na stat­
ku wypoczynkowym (Zukunft) w 
Lauterbach (Riigen).

JAROSŁAW MERENA'
Zielona Góra

nagrodzenie, tj. obli­
czone jak za urlop 
wypoczynkowy. Nato­
miast, jeżeli pracownik 
ten zostaje powołany na 
ćwiczenia wojskowe, np. 
na okres trzech miesięcy 
i w ramach tych ćwiczeń 
pełni funkcje dowódcze 
i instruktorskie, przy­
sługuje mu wynagrodze­
nie według zasad ogól­
nych, tj. 50, 60, 75 i 85 
proc, wynagrodzenia w 
zależności od liczby 
członków rodziny będą­
cych na utrzymaniu pra­
cownika.

KOMUNIKAT

Szczegółowe przepisy 
dotyczące zbywania 
działek budowlanych na 
obszarach wsi, zawarte 
są w rozporządzeniu Mi­
nisterstwa Rolnictwa z 
dnia 20 sierpnia 1970 ro­
ku (Dziennik ,-Ustaw nr 
22, poz. 183). Ważniejsze 
postanowienia wyżej 
wymienionego rozporzą­
dzenia podamy w naj­
bliższym aumerae 
H&-

BYWA I TAK

Tegoroczny Dzi-eń Nauczyciela byl 
dla mnie szczególnie ważny. Oczeki­
wałam go, ponieważ łączył się z moim, 
jubileuszem 25-lecia pracy w szkole. 
Przed trzema laty — na .własną proś­
bę, przeszłam na emeryturę i pracuję 
już tylko- 14 godzin tygodniowo w 
szkole. Mam więcej wolnego czasu, 
więc opracowałam kilka artykułów 
dla „Życia Szkoły” oraz „Rodziny 
i Szkoły”, które były drukowane.

W pierwszych dniach listopada na 
prośbę Oddziału Powiatowego ZNP 
wypełniłam ankietę dotyczącą taj­
nego nauczania na Pomorzu, ponie­
waż prawie przez wszystkie lata oku­
pacji hitlerowskiej uczyłam młodzież 
na tajnych kompletach. Byłameprze- 
śladąwana przez władze niemieckie, 
wysłano mnie na przymusowe roboty 
do Niemiec, zabrano cały posiadany 
majątek. Sądziłam więc, że w Dniu 
Nauczyciela, który był także dniem 
mojego jubileuszu, usłyszę przynaj­
mniej ciepłe słowa uznania i podzięki 
za trud nauczycielskiej pracy.

Niestety, nie zaproszono mnie na­
wet na akademię, która odbyła się 
dla wyróżnionych nauczycieli w miej­
scowym Domu Kultury. Nie przyzna­
no mi żadnej nagrody, chociaż, podob­

no, kierownik szkoły, w której uczę, 
umieścił moje nazwisko na liście nag­
ród. Zapomniano jednak o mnie zu­
pełnie. Nie byłam nikomu potrzebna.

Przesiedziałam cichutko tak bardzo 
oczekiwany Dzi-eń Nauczyciela w 
swoim pokoiku, płacząc jadt przysło­
wiowy bóbr.

„Najstraszniejsza ze wszystkich 
nędz — lu-dzkie zapomnienie...”

nauczycielka



<Jy przecf Swoms lały 
odwiedziłam ziemię Kie­
lecką, region ten nie miał 
jeszcze wielkich szans na 
powstanie tu choćby za- 
czątka ośrodka naukowe­

go; mówiło się o tym głośno, 
a miejscowe władze usilnie za­
biegały o reliżację tego planu. 
Liczono się jednak z przeszkodami 
i trudnościami. I oto minął rok, 
a już stolica województwa zyskała 
pierwszą wyższą uczelnię, o któ­
rej dziś, po krótkim, bo wstępnym 
zaledwie okresie działalności mó­
wi się, iż jest placówką naukowo- 
-dydaktyczną z prawdziwego zda­
rzenia. Jest nią Wyższa Szkoła 
Nauczycielska. Filia WSI w opinii 
społecznej kształtuje się na dru­
gim miejscu.

Pomyślny start WSN jest za­
pewne zasługą organizatorów _ i 
wszystkich, którzy przy narodzi­
nach tej placówki starali się być 
obecni. Ale nie' tylko. Sądzę,- że 
o jej randze i społecznym presti­
żu dziś i w przyszłości zadecyduje 
szczególna atmosfera, jaka w 
Kieleckiem stworzona została 
szkolnictwu i oświacie, wyjątko­
wa troska gospodarzy terenu — 
Komitetu Wojewódzkiego partii, 
władz oświatowych i Związku — 
o sprawy szkolnictwa i nauczy­
cieli.

Nie pozostało to bez echa wśród 
kadry nauczającej, która zaimpo­
nowała mi ogromnie. Jeszcze 
przed dwoma laty nauczyciele 
szkół podstawowych Kielecczyzny 
mieli w swym gronie 58 proc, 
kolegów legitymujących się kwa­
lifikacjami wyższymi od średnich. 
Od tego czasu zrobiono tu 
ogromny krok naprzód. Dziś aż 
75,9 proc, kadry nauczającej szkół 
podstawowych posiada dyplom 
wyższej uczelni SN. Jest to 
podkreślić wypada, jeden z naj­
większych wskaźników w kraju, 
a jego wartość wzrasta tym bar­
dziej, że wskaźnik ten uzyskano 
w niełatwych warunkach, wyma­
gających od obu stron — władz 
oświatowych i samych nauczycie­
li — wielu wyrzeczeń. Bowiem 
po pierwsze — duża grupa na­
uczycieli zdobyła te dodatkowe 
kwalifikacje w trakcie pracy za­
wodowej. Po drugie — nauczy­
ciele mieli niełatwą drogę do dy­
plomu.

Trzeba bowiem pamiętać, że o 
tym wskaźniku nie zadecydowa­
ły wcale miasta, gdzie zwykle 
większość kadrj' ma pełne wy­
kształcenie wyższe lub w zakre­
sie SN, boć Kielecczyzna to prze­
de . wszystkim szkolnictwo wiej­
skie i. małomiasteczkowe. Sukces 
to zatem niewątpliwy, zwłaszcza 
jeśli uprzytomnimy sobie, że w 
momencie rozpoczęcia reformy,, 
w roku 1961. zaledwie 13 proc, 
nauczycieli szkół podstawowych 
miało dodatkowe kwalifikacje, 
przy czym specjalistów do takich 
przedmiotów jak język rosyjski 
nie było tutaj prawie w ogó­
le!

Fakt podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych przez nauczycieli 
oceniony został pozytywnie przez 
Plenum KW PZPR w Kielcach 
w sierpniu 1969 roku. Stwierdzo­
no, iż tak ogromnego zaintereso­
wania w podnoszeniu swoich 
kwalifikacji nie wykazała dotych­
czas żadna grupa zawodowa.

Zatwardziałych sceptyków za­
praszam na krótki pokaz zesta­
wień statystycznych, które wy­
dają się być obrazkiem typowym 
dla Kielecczyzny.

Zwoleń. Małe powiatowe mias­
teczko, słabo jeszcze uprze­
mysłowione. Ale właśnie 

Zwoleń może poszczycić się naj­
wyższym wskaźnikiem nauczycie­
li z dodatkowymi kwalifikacjami. 
Aż 87,7 proc, kadry posiada tu 
dyplom SN lub szkoły wyższej. 
Jest to więcej niż w miastach 
wydzielonych Kielecczyzny i tyl­
ko dystansują go Kielce (88 proc.). 
Jak twierdzi sam inspektor szkol­
ny, kol. Jan Wodecki, tajemni­
ca powodzenia tkwi w dobrej, 
sprzyjającej podejmowaniu przez 
nauczycieli studiów — atmosfe- • 
rze.

Wspólnie ze Związkiem Nauczyciel­
stwa Polskiego dość wcześnie opraco­
wano tu plan studiów zarówno kadry 
kierowniczej, jak i nauczycieli. W 
miarę skromnych, ale przecież istnie­
jących tu możliwości, przewidziano 
w nim również system bodźców wyz­
walających zdrowe ambicje, podno­
szących prestiż studiującego w oczach 
kolegów, kierownictwa szkoły, ro­
dziców. Nagrody przyznawane były 
w tym powiecie w pierwszej kolej­
ności nauczycielom otrzymującym 
dyplomy ukończenia studiów.

Nagrody te i wyróżnienia znakomi­
cie działały na otoczenie, na zespół. 
W Zwoleniu każdy wiedział, że stu­
diujących zaocznie naczyciell tutejsze 
władze nie tylko dostrzegają, ale 
ogromnie cenią. Zabiegano, by stu­
diujący nie czekali zbyt długo na 
rozliczanie delegacji, starano się 
przyznawać urlopy 1 dni wolne w 
terminach dogodnych; wybaczano 
drobne potknięcia, by wspólnie cie­

szyć śfę sukcesami studlującycli, Sd 
sukcesów było naprawdę dużo 1 one 
decydowały o atmosferze.

Oczywiście, przykład Zwolenia 
jest być może zbyt optymistycz­
ny i niedościgniony, ale też nie 
wygląda na zbyt odległy od real­
ności. Podobnie dobre rezultaty 
osiągnęły takie powiaty, jak Opa­
tów (82,3 proc.), Białobrzegi (77,9 
proc.), Lipsko (77,7 proc.), Kozie­
nice (77,4 proc.), czy ‘Opoczno (77,5 
proc.), nie mówiąc o środowiskach 
uprzemysłowionych, jak Radom 
czy Starachowicę. W sumie zro­
biono tu kawał dobrej roboty, 
której rezultaty są odczuwalne 
dziś w każdej szkole, w każdym 
zakątku Kielecczyzny.

Nieco dłużej zatrzymam się nad 
kwalifikacjami kadry naucza­
jącej nie bez istotnych ku 

temu powodów. Pierwszy pody-

»-A

Widok na Góry Świętokrzyskie

ktowany jest świadomością, że w 
rezultacie o wynikach pracy 
szkół, o ich jakości i wartości 
wiedzy wynoszonej stąd przez 
uczniów zadecyduje przede 
wszystkim nauczyciel — mądry, 
wykształcony, zdradzający roz­
ległe zainteresowania i chęć sta­
łego doskonalenia się. Po drugie 
— śmiem twierdzić, żd właśnie 
tutaj, na Kielecczyźnie, uczynio­
no wszystko lub prawie wszyśtko, 
aby rozbudzić u nauczycieli owo 
dążenie do podnoszenia kwalifi­
kacji. ambicję równania w górę. 
I charakterystyczne; zarażono 
tym nie jednostki, lecz większość 
kieleckich pedagogów.

I w tym miejscu właśnie wypa­
da kilka dobrych słów powiedzieć 
pod adresem władz oświatowych 
i Związku. Nie działano tu w po­
jedynkę. Swego czasu właśnie 
kieleckie szkolnictwo i ogromny 
jego dorobek w okresie ćwierć­
wiecza Polski Ludowej prezento­
waliśmy na łamach „Głosu”. Wy­
bór ten nie był przypadkowy. Pi­
saliśmy wówczas o dobrej, kole­
żeńskiej współpracy KOS i Zarzą­
du Okręgu. Warunki do tej 
współpracy istnieją do dziś, choć 
często przecież występują różnice 
poglądów. Ale to uznać raczej 
trzeba jako objaw zdrowy.

Zarząd Okręgu ZNP już w 
pierwszych dniach reformy, kie­
dy potrzeby kadrowe były naj­
większe, uruchomił wszystkie mo­
żliwe środki na dokształcanie na­
uczycieli. Przez „ręce” organizacji 
związkowej przeszły setki peda­
gogów, których przygotowano na 
specjalnie zorganizowanych kur­
sach sobotnio-niedzielnych do 
podjęcia studiów w szkole wyż­
szej. Związek organizował w 
Kielcach punkty konsultacyjne 
dla eksternistów i „zaoczniaków”, 
troszczył się o zaopatrzenie w 
niezbędne lektury, zabiegał o na­
grody dla studiujących i sam ich 
nimi wyróżniał. Wszystkie ogni-

wa związkowe 8ociera?y poprze? 
rejonowe konferencje do ogółu 
nauczycieli z programem samo-
kształcenia ideowo - politycznego, 
wychodząc ze słusznego założe­
nia, że nauczyciel w naszym kraju 
musi być wyposażony w wiedzę 
o społeczeństwie, mieć wszech­
stronne rozeznanie ideowo-poli- 
tyczne.

Dziś zakres, tej pomocy jest 
inny, .ale ‘ trwa nieprzerwa­
nie. To, co pozostaje nie­

zmienne, to kształtowanie atmo­
sfery, w której nauczyciel nie 
tylko zadba o swoje kwalifikacje 
formalne; atmosfera ta ma sprzy­
jać twórczej pracy dydak­
tyczno-wychowawczej. A więc 
wyzwalać rzetelny stosunek do 
pracy, w której jest miejsce na 
nowatorstwo i poszukiwanie no­
wych rozwiązań, na polepszanie 

stylu działania i moderniazację 
procesu dydaktycznego.

Zmienia się bowiem dziś i zmie­
niać się będzie w dalszym ciągu 
pojęcie kwalifikacji nauczycieli. 
Od pedagoga wymaga się dziś 
znacznie więcej niż przed 10 czy 
15 laty, specjalizacja przedmio­
towa i metodyczna to już za ma­
ło, by sprostać trudnym wymo­
gom programowym, by być do­
brym nauczycielem i wychowaw­
cą. Niezbędna jest również roz­
legła wiedza ogólna, wiedza peda­
gogiczna i psychologiczna, a 
wreszcie właściwa postawa ide­
owa. Bez tych elementów nauczy­
ciel nie będzie w stanie podołać 
zadaniom, jakie stawia przed nim 
życie.

Z tak wszechstronnie pojętym 
rozumieniem kwalifikacji zetknę­
łam się właśnie w Kielcach. Pro­
blemy kadrowe zawsze były tutaj 
przedmiotem żywego zaintere­
sowania władz oświatowych i 
związkowych. Świadczy o tym 
między innymi ostatnie, odbyte 
w końcu listopada, plenum Zarzą­
du Okręgu ZNP, na któryrń oce­
niono stan kwalifikacji nauczy­
cielskich. a także przedyskutowa­
no opracowany wspólnie z KOS 
i Ośrodkiem Metodycznym pro­
jekt programu kształcenia i dos­
konalenia nauczycieli na najbliż­
sze pięć lat.

Ocena ta wypadła pomyślnie,- o 
czym wspomniałam na początku, cho­
ciaż stwierdzić trzeba, że w polityce 
kadrowej nie brak i tutaj ciemnych 
plam. Mimo dużego wskaźnika na­
uczycieli posiadających dodatkowe 
kwalifikacje, wciąż nie starcza spe­
cjalistów dla wszystkich szkół. Uwa­
ga ta dotyczy nauczycieli takich 
przedmiotów jak matematyka, język 
polski, zajęcia praktyczno-technicz­
ne i języki obce. Dodatkowa trud-

rroSS włąSe sfę e prawidłowym Pop* 
mieszczeniem specjalistów. W dalszym 
ciągu w wielu ośmlolatkach, zwłasz-
cza na wsi, brak jest fachowców 
do czterech podstawowych przedmio­
tów.

Dzieje się tak, mimo że wła­
dze oświatowe, a przede wszyst­
kim związkowe, dołożyły wielu 
starań, aby właśnie w środowisku 
wiejskim stworzyć zachętę przy­
chodzącym tu nauczycielom — w 
postaci mieszkań służbowych. O- 
becnie np. na Kielecczyźnie bu­
duje się 192 domy mieszkalne i 
pod tym względem województwo 
to zajmuje pierwsze miejsce w 
kraju. Świadczy to o dużej ży­
czliwości i rozumieniu przez rady 
narodowe 'potrzeb nauczycieli; 
ale, jak widać, w dalszym ciągu 
potrzeby przewyższają możliwoś­
ci ich zaspokojenia i nauczyciele 
specjaliści nie mając na wsi szan-
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sy zdobycia własnego mieszkania 
chętniej lgną do miast. Tutaj też 
obsada kadrowa w szkołach nie 
budzi od kilku lat zastrzeżeń.

Duże nadzieje wiąże się w Kie­
leckiem z wstępującym do szkól pod­
stawowych niżem 'demograficznym, 
dzięki czemu można będzie uporząd­
kować wiele spraw kadrowych. Zapo­
wiada się, iż ruch służbowy zostanie 
podporządkowany zasadzie pełnego 
zapewnienia wszystkim ośmiolatkom 
specjalistów. Dzięki istnieniu WSN 
można też będzie za kilka lat zlikwi­
dować deficyt w zakresie niektórych 
specjalności. Jest to tym bardziej 
realne, że kielecka WSN od bieżą­
cego roku prowadzi studia zaoczne 
dla nauczycieli pracujących ■ (w wo­
jewództwie jest 11 tys. potencjalnych 
kandydatów na te właśnie studia). 
Możliwości młodej uczelni są jednak 
ograniczone 1 przez najbliższe lata 
trzeba będzie szukać rezerw w pra­
widłowym rozmieszczaniu kadr 1 za­
pewnieniu im mieszkań, szczególnie 
na wsi.

Z istnieniem szkoły wyższej, 
jaką jest WSN, wiąże się 
również inne nadzieje. W 

przedstawionym na plenum pro­
jekcie kształcenia i doskonalenia 
zakłada się ścisłe współdziałanie 
z WSN we wszystkich dziedzi­
nach. Między innymi projektuje 
się rozwój studiów zaocznych, 
zgłaszane są też sugestie otwiera­
nia nowych kierunków kształce-

Hfa, kffirycF cfeficy? fecfrowy 
jest największy. Z myślą o po- 
mocy ze strony WSN opracowano
projekt doskonalenia nadzoru pe­
dagogicznego i kadry kierowni­
czej, tutaj też szukać się będzie 
wsparcia w prowadzeniu ekspe­
rymentów i nowatorstwa pedago­
gicznego.

Rzecz jasna, uczelnia kielecka 
pomocy tej nie odmówi, współ­
działanie ze środowiskiem szkol­
nym leży przecież w jei interesie. 
Ale uczelnia ta dziś ma sporo 
własnych -kłopotów. W każdym 
razie nie będzie w stanie przejąć 
na siebie wielu prac związanych 
z doskonaleniem. Istnieje więc 
pilna potrzeba stworzenia w Kiel­
cach dobrze wyposażonego ośrod­
ka doskonalenia kadr nauczyciel­
skich, dzięki czemu można będzie 
bez większych przeszkód zrealizo­
wać ambitny program doskonale­
nia. Władze oświatowe i związko-
we podjęły już starania o odpo­
wiedni budynek i sprzęt, znana 
od dawna życzliwość miejscowych 
władz administracyjnych utwier­
dza w przekonaniu, że starania 
te w najbliższym czasie zostaną 
uwieńczone sukcesem. Oby jak
najszybciej!

W programie doskonalenia, ja­
ki przedstawiono na plenum, duży 
akcent kładzie się na szkolenie 
kursowe. Istnieje realna szansa, 
że do roku 1975 przeszkoli się 75 
proc, kadry nauczającej w zakre­
sie wiedzy metodycznej i przed­
miotowej. Wiele uwagi zwraca się 
w projekcie na nową rolę rady pe­
dagogicznej. która ma rozstrzygać 
u siebie zasadniczy problem: jak 
przy obecnym nakładzie środków 
i sił lepiej pracować, co robić, aby 
efekty działalności dydaktyczno- 
-wychowawczej szkoły i nauczy­
ciela były wyższe? Nie w każdej 
szkole istnieją warunki do sze­
rokiej modernizacji procesu na­
uczania, wszędzie jednak — pod­
kreślano to w dyskusji plenarnej 

' z całym przekonaniem —- są 
szanse, aby ten proces ulepszać, 
■Wszędzie trzeba szukać nowych, 
ciekawszych rozwiązań. Rada pe­
dagogiczna ma pobudzać do po­
szukiwań lepszych, doskonalszych 
form i metod pracy, wyzwalać 
ambicje, propagować czytelnictwo 
i stwarzać warunki, w których 
możliwość wszelkich zmian jest 
realna. Rada pedagogiczna kiero­
wać ma samokształceniem na­
uczycieli.

Całą resztę, którą jest troska o 
poszerzenie wiedzy ogólnej na­
uczyciela. wiedzy pedagogicznej, 
politycznej, wiedzy o teatrze, fil­
mie. muzyce, sztuce przejmuje na 
siebie Związek. Praca to ogromna, 
ale dla organizacji związkowej 
nie jest bynajmniej zaskoczeniem. 
Konferencje rejonowe mają w 
Kieleckiem bogate tradycje i cie­
kawe formy pracy, dziś dyskutuje 
się jedynie nad tym, w jaki spo­
sób bardziej je uatrakcyjnić.

Zarząd Okręgu w dalszym cią­
gu poprzez swoje ogniwa tereno­
we prowadzić będzie seminaria, 
sesje popularnonaukowe, odczy­
ty i prelekcje, spotkania z cieka­
wymi ludźmi, kursy, wieczory li­
terackie, wspólne wycieczki do 
teatrów i szeroką działalność tu­
rystyczno-krajoznawczą. Wycho­
dzi się bowiem z założenia, że 
nauczyciel powinien mieć szero­
kie horyzonty myślowe, żywy, 
bezpośredni kontakt z życiem 
kulturalnym, oświatowym i gos­
podarczym kraju. W programie 
doskonalenia nauczycieli akcen­
tuje się też problematyką spo­
łeczno-polityczną, z którą peda­
gog może zapoznać się w Studium 
Wiedzy Pedagogicznej, a także 
na konferencjach rejonowych i 
kursach.

W dalszym ciągu Zarząd Okrę­
gu nie będzie rezygnować z po­
mocy dla studiujących, W miarę 
możliwości organiz®wane będą 
kursy i punkty konsultacyjne dla 
tych wszystkich, którzy ubiegają 
się o przyjęcie na studia wyż­
sze.

*

Z bogatej dyskusji na plenum 
kieleckiej organizacji związkowej 
wybrałam tylko niektóre proble­
my, jakie wydały mi się godne 
odnotowania. Plany, które obec­
nie stoją przed szkolnictwem i 
oświatą kielecką, są ogromne. 
Znając rozmach, z jakim rozwią­
zano tu wiele trudnych proble­
mów, wierzyć należy, iż za lat 
kilka konfrontacje z przeszłością 
wypadną jeszcze bardziej impo­
nuj ąco.
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' — Dziedziną szczególnego zain­
teresowania Pana Profesora jest 
pedagogika eksperymentalna, a 
zatem ten dział nauki, w którym 
niejako następuje konfrontacja 
pedagogicznych założeń teorety­
cznych z rzeczywistością szkolną. 
Jest zrozumiałe, że te właśnie 
problemy szczególnie interesują 
nauczycieli. Dlatego pragnęliby­
śmy poinformować naszych czy­
telników, nad czym obecnie pra­
cuje Pan Profesor, jak również 
kierowany przez Pana zespół pra­
cowników.

— Cały mój zespół — składa­
jący się z pracowników Instytutu 
Pedagogiki Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, dawnej Katedry Peda­
gogiki Eksperymentalnej WSP, 
licznych doktorantów z całego 
kraju oraz części pracowników 
Ośrodka Metodycznego w Opolu, 
łącznie ze mną — pracuje obecnie 
nad różnymi aspektami niedosto­
sowania społecznego. Praca moja, 
obejmująca analizę głównych na­
rzędzi metodologicznych do ba­
dania tego problemu, ukaże się 
nakładem PWN już w bieżącym 
miesiącu.

Zespół badawczy składa się z 
ponad 40 osób, a liczba dzieci 
wszechstronnie przebadanych wy­
nosi już w tej chwili ponad 5 ty­
sięcy. Jest to więc praca w peł­
nym tego słowa znaczeniu zespo­
łowa. W ciągu ostatnich trzech 
lat wykonaliśmy pierwszy etap 
tej pracy, przed nami są dalsze 
dwa, które — według moich obli­
czeń — trwać będą około siedmiu 
lat.

— Powszechnie znane i nie­
zwykle wysoko cenione przez 
nauczycieli są badania Pana Pro­
fesora, związane z wciąż, nieste­
ty, aktualnym problemem niepo­
wodzeń szkolnych, zwłaszcza zaś 
wpływem tych niepowodzeń na 
powstawanie trudności wycho­
wawczych, Czy z tego zakresu 
przygotowuje Pan Profesor jakieś 
nowe prace?

— W ramach badań nad nie­
dostosowaniem społecznym, które 
— jak wiadomo — jest proble­
mem bardzo złożonym, przepro­
wadza się szczegółowe dociekania 
w odniesieniu do niektórych 
związków między stopniem i ro­
dzajami niedostosowań a innymi 
formami odchyleń od normy.

Na przykład: niepowodzenia w 
nauce w związku z zaburzeniami 
w zachowaniu się, bądź ogólnym 
stanem zdrowotnym dzieci i mło­
dzieży itp. Powinno to pozwolić 
na lepsze uchwycenie prawdzi­
wych przyczyn niepowodzenia w 
nauce, a co za tym idzie ustale­
nie pewniejszych środków zarad­
czych. Z tej dziedziny opracowuje 
się u ms w tej chwili cztery 
rozprawy doktorskie.

— Sprawą, która w ostatnich 
latach staje się naczelnym zada­
niem stawianym przed naszą 
oświatą, jest konieczność popra­
wy jakości pracy szkól wszyst­
kich szczebli, zwiększenie efek­
tywności nauczania. Na' jakie więc 
problemy — zdaniem Pana Pro­
fesora — należałoby przede 
wszystkim zwrócić uwagę, a ści­
ślej, jakie są najpilniejsze zadania,

które należałoby rozwiązać w 
bliższej i w dalszej perspektywie?

— Kompleksowe badania dzie­
ci z województwa opolskiego (po­
ziom wiadomości, dane środowi­
skowe) wykazały, że średnie wia­
domości dzieci w stosunku do 
programów rzadko dochodzą do 
55 proc. W różnych przedmiotach 
sytuacja przedstawia się różnie. 
Najciekawsze, że najlepiej wy­
padły przedmioty matematyczno- 
-przyrodnicze, najsłabiej — hu­
manistyczne.

Podobnie przedstawia się sy­
tuacja w badaniach słownictwa 
dzieci- w różnych regionach kra­
ju. Jest rzeczą charakterystycz­
ną. że różnice między szkołami 
i środowiskami są ogromne.

Badania nasze mają wykryć 
przyczyny tycji różnych zjawisk. 
Już dotychczasowe wyniki ujaw­
niają np. fakt, że za bardzo upra­
szczamy problem, zadowalając się 
częściowymi wynikami i „poboż­
nymi” życzeniami. Problematyka 
jest złożona, wymaga komplek­
sowej analizy i wydaje się. że 
jesteśmy jeszcze daleko od jej 
rozwiązania.

W związku z tym wydaje mi 
się. że w najbliższym okresie po­
winniśmy wykonać następujące 
prace:

® przede wszystkim przekonać 
się w wielu badaniach masowych, 
przeprowadzonych w różnych ty­
pach szkół, jakie są naprawdę 
średnie, najlepsze i najsłabsze 
wyniki nauczania w stosunku do 
istniejącego pregramu, w czym 
tkwią najpoważniejsze braki i 
niedociągnięcia szkoły w świetle 
wypowiedzi uczniów;
9 po drugie — zbadać, jak na­

prawdę kształtuje się obciążenie 
czy przeciążenie uczniów pracą i 
od czego to zależy. Wiem, że takie 
badania prowadzi Instytut Peda­
gogiki w Warszawie. Są one także 
prowadzone w innych ośrodkach, 
a między innymi i w naszym ze­
spole;
$ wreszcie niezbędne są kom­

pleksowe poszukiwania przyczyn 
niedomagań szkoły i uczniów, or­
ganizacji szkoły i obowiązujące­
go programu.

Dopiero dysponując poważnymi 
danymi wynikającymi z badań 
masowych, przeprowadzonych 
przez wielu ludzi w różnych 
punktach Polski, a dotyczących 
Wyżej wspomnianych problemów, 
będziemy mogli przystąpić do 
konstruktywnej krytyki rzeczy­
wistości szkolnej. Bez tych da­
nych będziemy nadal błądzić po 
omacku i ulegać różnego rodzaju 
„pobożnym” życzeniom, sugestiom 
i propozycjom.

Rozmawiała: 
KRYSTYNA ROGALSKA

SPROSTOWANIE

W zamieszczonym w poprzednim 
numerze wywiadzie z prof. drem Je­
rzym Pawelkiewiczem. z winy re­
dakcji popełniony został błąd w jed­
nej z wypowiedzi profesora. Zdanie 
poprawnie powinno brzmieć: „Bio­
chemia wykryła, że rośliny ąrzybo- 
odpornc wytwarzają substancje, które 
niszczą grzyb”.

Za pomyłkę serdecznie przeprasza­
my zarówno naszego Rozmówcę, jak 
i czytelników.

P
otrzeba psychologów w 
szkolnictwie nie jest by­
najmniej podyktowana 
modą. Trudno bowiem 
wyobrazić sobie działal­
ność wychowawczą 
współczesnej i nowoczesnej szko­

ły bdz współdziałania z psycho­
logiem, poradnią zawodowo-wy­
chowawczą, bez uwzględnienia jej 
wskazówek i wniosków.

Co by się nie mówiło na temat 
poradni, jedno nie budzi poważ­
niejszych zastrzeżeń: dorobiliśmy 
się pokaźnej ich liczby. W więk­
szości powiatów placówki takie 
istnieją. Ale ani liczba istnieją­
cych i zaplanowanych, ani ich 
rozmieszczenie nie wyjaśnia, jak 
naprawdę pracują, jaki jest ich 
zakres działania i efekty pracy. 
Podobne pytania można by mno­
żyć. Trudniej o precyzyjną, uo­
gólniającą odpowiedź, bowiem 
poradnie istnieją krótko i nie do­
konano jeszcze ocen ich pracy. 
Ilustracją problemu mogą być za­
ledwie obserwacje wyniesione z 
poszczególnych poradni, które u- 
dało się odwiedzić. Stąd obraz 
niepełny, zaledwie szkic do por­
tretu. Z tym zastrzeżeniem chcia- 
łabym zaprezentować dwie pla­
cówki. które odwiedziłam: Porad­
nię Wychowawczo-Zawodową w 
Grójcu i Tarnowie.

TROCHĘ STATYSTYKI

Obie placówki mają różny staż 
pracy. Tarnowska powstała jede­
naście lat temu,, grójecka — czte­
ry. Poradnia w Tarnowie obej­
mowała do ubiegłego roku rów­
nież ■ powiat sąsiedni. W samym 
powiecie tarnowskim uczy się w 
szkolnictwie podstawowym, śred­
nim i zasadniczym przeszło 35 tys. 
dzieci i młodzieży. W powiecie 
grójeckim — w 84 szkołach pod­
stawowych ponad 15 tys. dzieci 
i kilka tysięcy młodzieży w sied­
miu szkołach średnich i zasadni­
czych.

Niestety, tylko małą grupę 
dzieci ze szkół objęto opieką po­
radni. W najlepszej sytuacji znaj­
dują się szkoły miejskie, bo do 
tych łatwy jest dostęp. Niemal 
poza jej oddziaływaniem pozosta- 
ją szkoły niżej zorganizowane, 
znacznie oddalone od stolicy po­
wiatów, we wsiach, jak to po­
wiadają „zabitych deskami”. W 
sumie systematycznym badaniem 
poddawanych jest co roku w 
Grójcu około 700 dzieci, zaś w 
Tarnowie — około 2 tysięcy. O- 
czywiście, oprócz tego udziela się 
porad doraźnych zgłaszającej, śię 
młodzieży i rodzicom.

Jedną z zasadniczych przyczyn 
skromnego jeszcze oddziaływania 
poradni na ogół młodzieży są wy­
jątkowo trudne warunki lokalowe 
i szczupłość kadry. W dodatku 
pracownicy skarżą się na uciążli­
we dojazdy do wielu szkół lub 
zupełną niemożliwość dotarcia.

W Tarnowie poradnia znajduje 
się w niepozornym budynku z 
wejściem od podwórka. Maleńki 
kącik, który przy nadmiarze dob­
rej woli i wyobraźni uznać moż­
na za poczekalnię, mięści najwy­
żej dwie osoby. W dwóch poko­
ikach, zastawionych szafami, 
przeprowadza się badania. Co­
dziennie zgłasza się do poradni

Wychowanie w szkole wyższej
(Dokończenie ze str. 1)

dyfikowanie struktury i działal­
ności kół naukowych, w związku 
z nową strukturą uczelni.

Pragniemy w działalności stu­
denckich kół naukowych ograni­
czyć — niewątpliwie pożyteczną, 
ale chyba nie podstawową — pra­
cę, jak np. wygłaszanie referatów, 
zebrania, a czasem wręcz poza­
naukową działalność, jak organi­
zacja wieczorków towarzyskich.

Dążymy również do zwiększe­
nia systematyczności, zwalczając 
w praęy każdego koła „szturmow- 
szczyznę”, charakterystyczną 
szczególnie dla okresów poprze­
dzających konferencje kół nauko­
wych. Pozwoli to nam jednocześ­
nie wyeliminować z pracy z mło­
dymi ludźmi samozakłamanie, 
przejawiające się np. w refero­
waniu prac nie własnych (czasem 
nawet fragmentów prac doktor­
skich) opracowywanych przez a- 
systentów. a referowanych nie 
dla pożytku studenta, lecz1 ku 
chwale takiej lub innej jednostki 
organizacyjnej uczelni.

Znając trudną sytuację w do­
borze młodych kadr asystenckich 
sądzimy, że zadaniem koła nauko­
wego powinno być stworzenie w 
ramach dużei iednoctki organiza­

od czterech do sześciu osób, me 
licząc większych grup młodzieży 
wysyłanych przez szkoły. Praca 
trwa' od rana do wieczora,. Kie­
rownictwo od lat zabiega o uzy­
skanie większego locum. Ale nic 
się nie zmienia. Bogaty Tarnów 
nie jest podobno w stanie wy­
gospodarować odpowiedniego po­
mieszczenia.

W Grójcu trójka pracowników 
poradni ma jeszcze gorsze warun­
ki Nie do wiary, ale mieści się 
ona w hallu Szkoły Podstawowej 
nr 2. Odgrodzono po prostu ka­
wałek korytarza, zrobiono dwie 
klitki. Dosłownie nie można się 
ruszyć. Dwie' uczennice poddawa­
ne są właśnie badaniom. Siedzą 
przy jednym biurku, obok nich 
dwóch psychologów —, Mirosła­
wa Grynkiewicz i Grażyna Gru- 
szyńska. Potworny hałas w cza­
sie przerw uniemożliwia nawet 
głośną rozmowę, nie mówiąc o 
prowadzeniu badań psychologicz­
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nych wymagających ciszy.. Prze­
rywa się je więc i oczekuje na 
dzwonek. W budynku mieszczą 
się właściwie trzy szkoły: nor­
malna „podstawówka”, specjalna 
podstawowa i specjalna zasadni­
cza. Jeśli chodzi o locum poradni, 
inspektorzy bhp mieliby tu wiele 
do powiedzenia.

Ale jest nadzieja. Żyje nią 
trójka pracowników. poradni w 
Grójcu. Buduje się właśnie dom 
związkowy, gdzie wygospodaro­
wane zostaną trzy pomieszczenia 
na poradnię wychowawczo-zawo- 
dową. Będzie więc można zorga­
nizować tam pracownię psycholo­
giczną i skompletować odpowied­
ni sprzęt.

Ale okazuje się, że nawet o to 
skromne zajmowane obecnie po­
mieszczenie na poradnię jej kie­
rownik, J. Szolajski — musiał 
dość długo zabiegać. Zapalił się 
do pracy, z praktyki wiedział naj­
bardziej, że szkoły i uczriiowie po­
trzebują rady i pomocy psycholo­
ga. Dopiął swego. Warunki loka­
lowe są tu jednak tak ciężkie, 
że hamują prowadzenie poradnic­
twa i innych form pracy.

Przy okazji słów kilka o kadrze.

cyjnej, jaką jest instytut, „szkół­
ki” asystenckiej, w której pod­
stawową formą będzie działalność 
naukowa studenta podobna do 
praktykowanego niegdyś w szkol­
nictwie wyższym „wolontariatu”. 
Wówczas student będzie się mógł 
stosunkowo wcześnie wykazać 
swoimi predyspozycjami do pracy 
naukowej, rozwinąć zaintereso­
wania i uzdolnienia.

Druga grupa zadań wskazuje 
na konieczność kształtowania 
prawidłowego stosunku młodzie­
ży do określonych spraw. Na plan 
pierwszy wysuwamy tutaj sprawę 
odpowiedzialności za różne zakre­
sy otaczającego życia. Student, 
zresztą jak każdy obywatel na­
szego kraju, powinien czuć się 
odpowiedzialny:

® za siebie samego, co przeja­
wiać się musi w rzetelności zdo­
bywania wiedzy, w codziennej, 
godnej studenta postawie, w zdy­
scyplinowaniu w zakresie obo­
wiązków, których się podjął;

O za środowisko. w którym ży­
je i uczestniczy, za dobrą panu­
jącą w nim atmosferę, za pra­
widłowe współżycie w zespołach 
koleżeńskich, za kulturę stosun­
ków międzyludzkich i kulturę 
otoczenia (pomieszczeń w gma­
chach uczelni, w domach studen­

W Tarnowie pracuje w poradni 
sześć osób. Jednakże wątpliwości 
budzi -fakt, że jest tu aż trzech 
pedagogów i tylko trzech psycho­
logów. A jak słusznie stwierdził 
prof. T. Tomaszewski, w wywia­
dzie opublikowanym w 48 nume­
rze „Głosu” z bieżącego roku, po­
radnia wychowawczo-zawodowa 
to przede wszystkim miejsce pra­
cy psychologów. W oDu porad­
niach mówiono mi, że o. takich 
fachowców trudno. Coraz chętniej 
zresztą przyjmują, ich zakłady 
pracy. Warunki tam lepsze, więk­
sze szanse na zdobycie mieszka­
nia, a teren działania ściśle ok­
reślony. Gorzej żyje się psycho­
logom, jeśli wybiorą pracę w po­
radni społeczno-zawodowej i słu­
żą szkołom. W Grójcu np. jedna 
z pań dojeżdża z Raszyna, tracąc 
sporo czasu. Płaci tam za miesz­
kanie 1 000 złotych miesięcznie. 
Nie ma żadnej nadziei na zdoby­
cie locum w miejscu pracy, na-

wet w spółdzielni budowlanej. 
Jak długo wytrwa? Jej koleżanka 
przenosi się w przyszłym roku 
do Warszawy. Wniosek prosty: 
psycholog będzie w Grójcu osobą 
pilnie poszukiwaną. Tylko, w jaki 
sposób zachęcą go miejscowe wła­
dze do podjęcia pracy w poradni 
społeczno-zawodowej ?

Potrzebny jest również w po­
wiecie lekarz neurolog i psychia­
tra. bez których nie bardzo może 
obejść się poradnia. Jak mi po­
wiedziano, darmo by ich szukać 
w Grójcu. Był neurolog, ale wy­
jechał. Kieruje się więc dzieci 
wymagające badań’ specjalistycz­
nych do Warszawy, gdzie muszą 
czekać kilka miesięcy na wizytę.

W lepszej sytuacji znajduje się 
poradnia w Tarnowie. Korzysta 
ona bowiem z systematycznej po­
mocy i c-pieki Powiatowej Porad­
ni Zdrowia Psychicznego, a i spe­
cjalistów jest tu więcej niż w 
Grójcu. Rzecz jasna, korzystają 

■głównie dzieci z miasta, jak rów­
nież te, które mieszkają we 
wsiach położonych bliżej Tarno­
wa. Z krańców powiatu trudniej 
dojechać do lekarza specjalisty, 
stąd też wiele-dzieci z oddalonych 
wsi pozostaje poza opieką psycho­
loga, neurologa czy psychiatry.

ta oraz na całym terenie miaste­
czka akademickiego);

© za przyszłe środowisko pra­
cy, którym powinien .się intere­
sować i które powinien przy każ­
dej nadarzającej się okazji po­
znawać.

Odpowiedzialność -za realizację 
tych zadań ponoszą: grupy stu­
denckie, opiekunowie grup i lat. 
rady pedagogiczne, samorządy 
domów studenckich, kierowni­
ctwa tych domów, niestety dziś 
jeszcze spełniające jedynie rolę 
administracyjną, a mniej wycho­
wawczą.

Wśród zadań szczegółowych 
w tym roku akademickim 
specjalne miejsce zajmuje 

sprawa kultury życia codziennego 
studentów oraz regularności i 
uporządkowania trybu tego życia, 
co wpływać powinno pozytywnie 
na stan zdrowia i samopoczucie 
psychiczne młodzieży.

Do zajęcia się tymi sprawami 
w aspekcie zdrowia studenta, 
zmuszają nas objawy coraz czę­
stszych „psychonerwic” obserwo­
wanych wśród studentów. Sądzi­
my, źe w tym zakresie ogromną, 
profilaktyczną i uświadamiającą 
rolę może i powinna spełnić aka­
demicka służba zdrowia.'W tym 
też celu w naszej uczelni zdecy­
dowaliśmy w wybranych losowo

Mimo trudnych warunków, w 
poradni grójeckiej przeprowadzo­
no badania 1 000 dzieci mających 
trudności w nauce z klas od I do 
VII. Zaletą tych badań jest to, 
że typuje się do nich głównie 
dzieci mieszkające na wsi. W toku 
prowadzonych badań uchwycono 
niektóre wskaźniki, jak iloraz in­
teligencji, stopień ociężałości u- 
mysłowej czy upośledzenie umy­
słowe. Wyniki badań są jednak 
wielce uyskusyjne; trudno np. 
bezkrytycznie zgodzić się z oceną 
poradni, że przeszło 80 proc, ba­
danych to dzieci upośledzone u- 
mysłowo lub będące na pograni­
czu upośledzenia.

W MIARĘ SIŁ I MOŻLIWOŚCI
Mimo tych niedoskonałości i 

wątpliwości co do wyników ba­
dań, wiadomo, że pewna grupa 
dzieci z wyraźnymi zaburzeniami 
umysłowymi czy wadami fizycz­
nymi powinna znaleźć się w szko­
łach specjalnych. W większości 
rozpoznanych przypadków kieru­
je się te dzieci do takich szkół. 
Ale nie dla wszystkich starcza 
miejsca. W Tarnowie np. istnieje 
na cały powiat jedna taka szko­
ła podstawowa specjalna z inter­
natem. w której mieści się zaled­
wie 283 dzieci, a potrzeby są 
znacznie większe. W Grójcu jest 
również jedna szkoła specjalna z 
klasami III—VIII i jedna taka 
placówka w Warce, a także w 
dwóch miejscowościach klasy 
specjalne. Obie szkoły w powiecie 
grójeckim nie mają internatów.

Wiele dzieci z różnego rodzaju 
odchyleniami od normy można by 
leczyć i wyleczyć, gdyby znacznie 
wcześniej zajęli się nimi lekarze. 
Pod ich adresem padło w poradni 
grójeckiej wiele gorzkich słów. 
Kierownik twierdzi, że podstawo­
we badania dzieci szkolnych, 
szczególnie mieszkających na wsi, 
prowadzone są przez niektórych 
lekarzy bardzo powierzchownie. 
Zdarza się, że nie odnotowują oni 
w kartach chorobowych ani wa­
gi, ani wzrostu, nie piszą o ogól­
nej kondycji badanego. Wiadomo, 
że na wsi brakuje lekarzy, ale 
mimo wszystko badania dzieci 
szkolnych powinny być prowa­
dzone bardziej systematycznie i 
wszechstronnie.

— Bywają i takie przypadki, że 
przychodzi do . nas młodzież na 
badania zawodowe, a z kart cho­
robowych wynika, iż jest zdrowa, 
zdolna do każdej pracy. Tymcza­
sem okazuje się, że niektóre dzie­
ci mają wyraźne wady fizyczne. 
Na przykład przyszła do nas 
dziewczynka ze szklanym okiem, 
czego lekarz nie wykrył, choć 
przecież ją badał — powiada 
J. Szolajski. — W tej sytuacji 

grupach przeprowadzić badania, 
na podstawie których można by 
wypracować adekwatne do przy­
czyn i stanu aktualnego metody 
zapobiegawcze.

Podejmowane są również próby 
wejścia do środowiska akademi­
ckiego z zagadnieniami związa­
nymi z uświadomieniem seksual­
nym. W tym zakresie, pomijamy 
fizjologiczną stronę zagadnienia, 
zwracając większą uwagę na ele­
menty kultury współżycia dwojga 
młodych ludzi i społeczno-moral­
ne wartości tego współżycia.

Nie traktując generalnie pracy 
fizycznej studenta jako antido­
tum na wszelkie niedociągnięcia 
w wychowaniu. stawiać będziemy 
jednak wyraźnie na ten rodzaj 
metod. Dla wyrobienia u studen­
ta odpowiedzialności za siebie i 
środowisko wykorzystamy . więc 
głównie praktyki robotnicze, W 
oparciu o działalność organizacji 
młodzieżowych popieramy też i 
współorganizujemy czyny spo­
łeczne studentów, które w na­
szym środowisku mają dobre tra­
dycje i poważne znaczenie.

Eksperymentujemy z wybraną 
Radą Mieszkańców Domu Stu­
denta w celu opracowania naj­
lepszych form działania tego spo-- 
łc-cznego ogniwa w środowisku 
studenckim. Przede wszystkim 
zaś poczyniliśmy daleko idące 
kroki w celu likwidacji prowa­
dzenia za rękę samorządnych or­
ganizacji studenckich przez — na­
szym. zdaniem — zbyt rozbudo­

Wydział Zdrowia powinien zobo­
wiązać wszystkich lekarzy do 
gruntownego badania dzieci i do­
kładnego wypełniania kart zdro­
wia.

Obydwie poradnie mają ambit­
ne i obszerne plany działania. W 
Grójcu np. — jak mi powiedzia­
ła pani psycholog, Mirosława 
Grynkiewicz — działalność pora­
dni jest trój kierunkowa: prowa­
dzi badania selekcyjne, zawodo- 
znawcze oraz badania dojrzałości 
szkolnej dzieci sześcioletnich. 
Jednocześnie jest placówką in­
struującą kierowników szkół i 
niektórych nauczj-cieli.

W Tarnowie jak wynika z roz­
mowy z zastępcą kierownika po­
radni, Teresą Wójcikową — 
uwzględniono w planie pracy dwa 
zasadnicze działy: poradnictwo 
wychowawcze i zawodowe. Du­
żo uwagi poświęca się tutaj 
udzielaniu pomocy nauczycielom 
w zakresie wykrywania u dzieci 
przyczyn niepowodzeń w nauce, 
trudności wychowawczych, udzie­
la się fachowych konsultacji w 
sprawie zapobiegania wielu trud­
nościom i pokonywania ich. W 
bieżącym roku szczególnie wiele 
czasu poradnia w Tarnowie po­
święca dzieciom powtarzającym 
klasy. Bada się przyczyny takiego 
stanu, rozmawia z rodzicami, in­
formuje szkoły c wynikach ba­

Foto: Cz. Górski
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wany system opiekuńczy. Stwo­
rzyliśmy równocześnie warunki 
dla śmiałej i otwartej dyskusji w 
organach kierowniczych i opi­
niodawczych uczelni, w których 
zasiadają studenci

Zadania związane z kształto­
waniem umiejętności działa­
nia dotyczą kilku zakresów 

spraw. Działalność studentów mu­
si być związana z kierunkiem 
studiów, to znaczy musi mieć 
charakter zawodowy. Zapewnia­
ją to praktyki szkoleniowe oraz 
— w poważnej mierze — prak­
tyki robotnicze. Ale niesłychanie 
cenne i pożyteczne staje się wią­
zanie działania zmierzającego do 
zdobycia profesjonalnych umie­
jętności pracy z drugim rodzajem 
działania. Jest nim działalność o 
charakterze społecznym. W jej 
zakres wchodzą wszelkie poczy­
nania typu organizacyjnego (ze­
brania, szkolenia, imprezy, dysku­
sje klubowe itp.), ale wchodzą 
również a może przede wszyst­
kim profesjonalne świadczenia na 
rzecz przyszłego środowiska pra­
cy.

Działalność studentów ma rów­
nież charakter kulturalny. Cho­
dzi tu: o kontakt z szerszym ży­
ciem kulturalnym, wykorzystanie 
wszelkich jego form, jakie oferu­
je duży ośrodek akademicki 
(wielkomiejski); o rozwój życia 
artystycznego (amatorska twór­
czość artystyczna studentów); a 
także o podnoszenie poziomu kul­

dań. Szkoły z kolei rozmakają 
na ten temat z rodzicami, wska­
zują na przyczyny różnorodnych 
niepowodzeń młodzieży, zwracają 
jednocześnie uwagę, jak należy 
z tą „trudną” młodzieżą postępo­
wać w domu..

Rzecz jasna, o planach pracy 
obu poradni można by mówić 
wiele. Na przykład sporo uwagi 
poświęcono w obu tych placów­
kach dzieciom klas VIII z wyraź­
nymi wadami fizycznymi i w po­
rozumieniu z kuratoriami skiero­
wano je do szkół o odpowiednich 
dla nich kierunkach zawodowych.

Jednakże między założeniami a 
.ich realizacją wciąż jeszcze istnie­
je spora rozbieżność. Poradnie z 
reguły nie mogą sobie poradzić 
z nadmiarem obowiązków, a wie­
le szkół pracuje z nimi sporadycz­
nie. Jest oczywiste, że dużo zale­
ży od zdolności organizatorskich 
kierownika poradni.

Spytałam między innymi, kie­
rownika poradni grójeckiej, z ja­
kimi szkołami dobrze i systema­
tycznie współpracują. Usłyszałam: 
zaledwie z kilkoma. Obie panie 

■psycholog wyliczyły: do takich 
dobrze współpracujących szkół 
należą placówki w Warce, w 
Grójcu, Szkoła Podstawowa w 
Bikówku, Belsku, Sochostrudze o- 
raz Dom Dziecka w Mogielnicy.

tury fizycznej poprzez upowszech­
nienie różnorodnych form życia 
sportowego.

Intensywny rozwój tych róż­
nych przejawów życia kultural­
nego zapobiegać musi niewłaści­
wemu wykorzystywaniu czasu 
wolnego, nudzie i jałowości życia, 
pojawiającym się czasami w 
zbyt dużych i jednorodnych sku­
piskach ludzi, schorzeniom spo­
łecznym, jakie często w tego ro­
dzaju zbiorowościach zaczynają 
się pojawiać (psychonerwice, al­
koholizm, choroby weneryczne 
itp.).

Odpowiedzialność za realizację 
zadań trzeciej grupy ponoszą w 
pełni sami studenci, zrzeszeni w 
organizacjach studenckich i mło­
dzieżowych (ideowo-wychowaw- 
czych). Takie postawienie spra­
wy wynika z przyjęcia tezy o 
znaczeniu samorządnego działania 
jako podstawowej metody, wy­
chowawczej i samowychowaw- 
czej.

Władze uczelni mogą tego ro­
dzaju działalność ułatwiać i 
wspierać ją poprzez stwarzanie 
sprzyjających jej rozwojowi wa­
runków oraz przez przydziela­
nie odpowiednich instruktorów 
i sprzętu.

Inicjatywę jednak przejawiać

A przecież wszystkie szkoły wie­
dzą o istnieniu poradni i o tym, 
że mogą, a nawet powinny z jej 
usług korzystać.

PREORIENTACJA ZAWODOWA

Jedną z ważnych dziedzin dzia­
łalności obu poradni jest prowa­
dzenie pracy preorientacyjnej. O- 
bjęte są nią dzieci klas V—VIII. 
Poradnia w Grójcu podzieliła po­
wiat na 10 rejonów. Wspólnie z 
Inspektoratem Oświaty przeszko­
lono wszystkich kierowników 
szkół wyżej zorganizowanych w 
zakresie prow-adzenia preorienta­
cji zawodowej, którzy z kolei po­
winni instruować wychowawców, 
rozmawiać z rodzicami. Dostate­
cznie wcześnie dostarcza się też 
szkołom informatory, wiadomości 
na temat sieci szkół ponadpodsta­
wowych, informacje o możliwoś­
ciach przyszłego zatrudnienia 
młodzieży. Psychologowie radzą 
też wychowawcom, jak należy 
wykorzystać poszczególne lekcje 
do tych celów.

Poradnia w Tarnowie współ­
pracuje ściśle z Okręgową Porad­
nią Wychowawczo-Zawodową 
(grójecka również), która prowa­
dzi działalność instruktażową. Tą 
dziedziną pracy preorientacyjnej 
zajmuje się w Tarnowie psycho­
log — pani Lidia Nasapińska. 
Skontaktowała się ona ze wszyst­
kimi szkołami w mieście i wyżej 
zorganizowanymi placówkami we 
wsiach. Powołani zostali koordy­
natorzy spośród nauczycieli, któ­
rzy pełnią funkcję łączników w 
sprawach preorientacji zawodo­
wej między poradnią a szkołą. 
Korzystają oni z planu poradni 
i wybierają to, co dla ich szkół 
jest najbardziej korzystne. Warto 
dodać, że ż opinią obu placówek 
coraz bardziej liczą się dyrekto­
rzy szkół ponadpodstawowych. 
Niektórzy z nich nie chcą nawet 
przyjmować młodzieży bez opinii 
psychologów.

W Grójcu bra-kuje jednak ta­
kiej formy działania, oczywiście 
na'szerszą skale, jak prowadzenie 
pogadanek przez przedstawicieli 
różnych zakładów pracy zapra­
szanych do szkół, studentów czy 
uczniów szkół średnich, na temat 
przyszłego zawodu, wyboru ok­
reślonej, szkoły. Ale o to powi­
nien bardziej zadbać Wydział 0- 
światy, który doskonale orientuje 
się. jakie są postulaty i życzenia 
poradni.

Przy okazji słów kilka o ucz­
niach klas VIII. Wiadomo, że 
wszyscy powinni być objęci ba­
daniami zawodoznawczymi. Nie­
stety, obie placówki nie mogą so­
bie z tym poradzić, a nie wszyst­

w tym zakresie muszą sami stu­
denci oraż ponosić pełną odpo­
wiedzialność za organizację, prze­
bieg i efekty własnych poczynań.

Podbudowani wiedzą specjali­
styczną i społeczno-polityczną 
(I grupa zadań), wdrożeni do od­
powiedzialności na odcinkach, 
których organizacyjna struktura 
wyznaczona jest odgórnie (II gru­
pa zadań), powinni studenci w 
zakresie nienormowanym naka­
zami z zewnątrz wypróbowywać 
swoje siły i wykazywać możliwo­
ści w atmosferze autonomicznego 
działania. Nie zapominajmy bo­
wiem. że praca wychowawcza w 
uczelni dotyczy człowieka tak w 
sensie prawnym, jak i fizycznym 
dorosłego, który stoi na progu 
wejścia w samodzielną i odpowie­
dzialną pracę w społeczeństwie.

Wydaje się jednak, że najwspa­
nialsze nawet programy wycho­
wania i zamierzenia wychowaw­
cze zostaną na papierze, jeśli nie 
są one zgrane z aktualną sytua­

kie szkoły przysyłają sukcesyw­
nie młodzież do badania w ciągu 
roku. W rezultacie pomaga się 
tylko tym, u których wykryto 
bądź znaczne wady fizyczne, bądź 
wyjątkowe uzdolnienia, a na co 
zwrócili uwagę sami nauczyciele. 
A także 'tym, którzy nie mogą się 
zdecydować Ba wybór określone­
go kierunku dalszego kształcenia. 
W sumie niewiele ponad 10 proc, 
wszystkich uczniów klas VIII 
poddaje się badaniom w poradni.

DZIECI „TRUDNE”

Problem' dzieci imbecylnycti 
czy debilnych nie jest tak poważ­
ny, jak problem tzw. dzieci trud­
nych wychowawczo. Tych jest 
znacznie więcej i im przede wszy­
stkim służyć powinna swoją opie­
ką poradnia wychowawczo-zawo­
dowa. Mają one często poważne 
trudności w nauce, ale mogłyby 
je przezwyciężyć przy dobrej po­
mocy i życzliwości psychologa o- 
raz wychowawcy. Nerwice, zała­
mania, apatie — to prawie zaw­
sze następstwo niepowodzeń w 
szkole i w domu. Wystarczy cza­
sem jakiś drobny zatarg z nau­
czycielem, piętrzące się trudności 
w rodzinie, nie leczona przez pe­
wien czas choroba albo zwykła 
nieśmiałość, żeby dziecko zanied­
bało się w nauce. Tym bardziej 
wymaga ono szczególnej opieki. 
Rozumieją to dobrze pracownicy 
poradni, ale bez współpracy z na- 

■ uczycielami, kierownikami szkół 
i rodzicami niewiele osiągną.

Nie chciałabym uogólniać, ale 
faktem jest — a wynika to z roz­
mów w poradniach — że w nie­
których szkołach dzieci takie trak­
towane są nieodpowiednio. Zda­
rza się — jak usłyszałam np. w 
Grójcu — że tu i ówdzie straszy 
się je szkołą specjalną za źle od­
robione zadania, chwilową nie­
dyspozycję, za nienadążanie za 
innymi. Straszą również rodzice. 
Dla wielu z nich szkoła specjalna 
jest wciąż jeszcze żelaznym wil­
kiem.’

Słusznie zauważył prof. dr T. 
'Tomaszewski, że brak nam kul­

tury psychologicznej. W tym za­
kresie zbyt mało ■się jeszcze robi. 
W jaki sposób otoczyć te „trud­
ne”, a przecież normalne dzieci 
■wzmożoną opieką wychowawczą 
— oto problem, w którego roz­
wiązaniu muszą w większym niż 
dotychczas stopniu uczestniczyć 
nauczyciele, lekarze, poradnie 
wychowawćzo-zawodowe i rodzi­
ce, a także komitety rodzicielskie 
i szkolne organizacje młodzieżo­
we. Przede wszystkim potrzebna 
jest profilaktyka, nie zaś chirur­
gia w postaci szkół specjalnych 
czy leczenia szpitalnego.

cją materialną całej szkoły, a 
przede wszystkim ze sprawami 
bytowymi studentów.

Dlatego wydaje nam się, że jed­
nym z głównych kierunków na­
szej- pracy, obok programowej 
działalności związanej z dj’dakty- 
ką i badaniami naukowymi oraz 
obok działalności nie objętej pro­
gramem studiów, musi być właś­
nie troska o te sprawy. Są one 
w odczuciu części średniego poko­
lenia, z jego młodzieżowej per­
spektywy, bardzo zaawansowane 
i w tym aspekcie nie wymagające 
specjalnych zabiegów, co nie 
świadczy, że nie popełniamy tu 
znanego błędu paralaksy.

Toteż działalność Zespołu do 
spraw Bytowych istniejącego w 
ramach Rady Szkoły do spraw 
Młodzieży traktujemy, jako pod­
stawę wszelkich dydaktyczno- 
- wychowawczych poczynań.

doc. dr ZOFIA KRZYSZTOSZEK 
doc. dr RYSZARD TURSKI
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W Pile działa od dwóch lat, jeden 
z nielicznych w Wielkopolsce, 
Komitet Środowiskowy Nauczy­

cieli. Skupia on 16 POP, w których 
łącznie jest 184 nauczycieli —-człon­
ków PZPR. Stanowi to 22 proc, 
wszystkich nauczycieli pracujących 
na terenie miasta Piły.

W listopadzie bieżącego roku z oka­
zji > konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej. dokonano podsumowania mi­
nionej, 2-letniej kadencji. Z referatu 
wygłoszonego przez I sekretarza KSN 
— tow. St. Rucha ja wynikało, że Ko­
mitet Środowiskowy ma powody do 
dumy. W ubiegłym roku szkoleniem 
ideologicznym objęto ponad 90 proc, 
wszystkich pilskich nauczycieli. Pra­
ca samokształceniowa we wszystkich 
zesnołach przebiegała w sposób pra­
widłowy. Brali w niej udział zarówno 
członkowie PZPR, jak również bez­
partyjni.

Z pełną satysfakcją należy, stwier­
dzić, że komitet Środowiskowy wy­
kazywał należytą troskę b prawidło­
wy rozwój szkolnych organizacji ideo- 
wo-wy chowa wczych. W szkołach 
średnich w Pile ponad 30 proc, mło­
dzieży należy do ZMS; ZHP skupia 
w swych szeregach 1378 członków. 
Również ZMW, mimo stosunkowo 
małej liczebności (238 członków), 
przejawia na terenie miasta wiele 
inicjatywy. Komitet Środowiskowy 
Nauczycieli kieruje na opiekunów po­
szczególnych organizacji swych naj­
lepszych, najbardziej zaangażowanych 
członków.

Warto również odnotować fakt wła­
ściwej współpracy z miejscowym Wy­
działem Oświaty i Zarządem Oddzia­
łu Miejskiego ZNP. Zdaniem tow. 
St. Ruchają, przed nowym komitetem 
stoją jeszcze poważniejsze niż do­
tychczas, bardziej odpowiedzialne za­
dania. Trzeba koniecznie ■ zwrócić 
baczniejszą uwagę na skuteczne 
współdziałanie szkoły z komitetami 
opiekuńczymi, na wypracowanie form 
działania TKKS w . poszczególnych 
szkołach, na rozszerzenie form współ­
pracy z ZMS, ZMW i ZHP. Nad 
tymi też problemami skupiała się bar­
dzo owocna, prawdziwie nauczyciel­
ska dyskusja.

Wielu dyskutantów'mówiło o osiąg­
nięciach w pracy ideowo-wychowaw- 
czej na terenie swoich szkół. Tow. 
Kowalska, inspektor szkolny, z . za­
dowoleniem stwierdziła że współ­
praca z Komitetem Środowiskowym 
układała się właściwie. Podziękowała 
wszvstkim nauczycielom — członkom 
partii za ich szczególnie duży wkład 
pracy w ocenie i realizacji pierwsze­
go etapu postępu pedagogicznego.

Podsumowania dyskusji dokonał za­
stępca kierownika Wydziału Nauki 
i Oświaty KW PZPR w Poznaniu, 
tow. W. Bogusławski. Mówca pozy­
tywnie ocenił dotychczasową pracę 
komitetu. Sukcesem w działalności 
Komitetu Środowiskowego Nauczy­
cieli jest lepsza koordynacja poczynań 
nowatorskich.

W imieniu miejscowych władz par­
tyjnych najlepsze życzenia nowo wy­
branemu komitetowi złożył; sekretarz 
KP PZPR Piła—Trzecianka — tow. 
J. Jankowski. Podziękował on za 
owocną i pełną nowatorskich osiąg­
nięć pożyteczna dla miejscowego 
środowiska pracę.

W ostatniej części’ konferencji od­
były się wybory nowych- władz. Na 
czele komitetu stanął ponownie tow. 
St. Ruchaj, sekretarzami • zostali tow. 
S. Chęciński i tow. E. Marcinkowska.

ZYGMUNT ŚWITAŁA
Pila I

P
ioces tworzenia się wyż­
szych szkół nauczyciels­
kich budzi żywe zaintere­
sowanie w licznych krę­
gach społecznych, zwła­
szcza zaś wśród nauczy­
cielstwa i w’środowiskach nauko­

wych. Powołanie tych szkół jest 
niewątpliwie jednym z najwięk­
szych wydarzeń oświatowych o- 
becnych lat. Z rozwojem WSN 
słusznie wiąże się nadzieje pod­
niesienia poziomu pracy szkolnic­
twa i stworzenia warunków prze­
prowadzenia dalszych struktural­
nych reform w systemie oświato­
wym.

Budzą się jednak wątpliwości, 
czy wyższe szkoły nauczycielskie 
spełnią oczekiwane nadzieje, czy 
też, przejmując przesadnie nie­
które zewnętrzne wzory akade­
mickie, stanowić będą faktycznie 
kontynuację poziomu kształcenia 
nauczycieli właściwego dla SN. 
Wątpliwość jest -istotna, dotyczy 
struktury WSN-i ich poziomu na­
ukowego.

Nie sposób jednak dziś odpo­
wiadać na'tak ogólnie postawione 
pytanie i wyrażać opinie kryty­
czne bądź pochwały kierowane 
pod adresem wszystkich WSN. 
Takie uogólnione opinie w obec­
nych warunkach muszą się oka­
zać powierzchowne, a to dlatego, 
że wyższe studia i wyższe szkoły 
nauczycielskie są różne pod 
względem organizacji wewnętrz­
nej, kierunków studiów, kadry 
naukowej i warunków środowis­
kowych. Można mówić sensow­
nie o danej szkole nauczycielskiej 
przyrównując ją do jakiejś innej 
■szkoły wyższej lub średniej, daw­
nej lub obecnej, naszej albo ob­
cej, ale będzie błędem rozprawia­
nie — jak to czyni publicysta 
„Tygodnika Kulturalnego” *) — o 
wszystkich WSN bez właściwej 
skali odniesień i bez orientacji w 
poziomie zróżnicowania.

DO JAKICH WZORÓW 
NAWIĄZYWAĆ

Może więc warto choćby krótko 
rozważyć, do jakich wzorów mogą 
w ogóle nawiązać twórcy WSN i 
ku jakim doświadczeniom mają 
zmierzać. Wzorów takich jest 
wiele u nas i w innych krajach. 
Trzyletnie wyższe szkoły nauczy­
cielskie mają już niemałą tra­
dycję w wielu krajach europejs­
kich i w USA. Są one różne pod 
względem- kadry naukowej 'i po­
ziomu .studiów, koncepcji progra­
mowej, wyposażenia, pres^żu 
społecznego itp. Niektóre z nich 
zlikwidowano nie widząc szans 
rozwoju, inne przeszły znaczne e- 
wołucje.

Te obce doświadczenia wydają 
się pod pewnym względem istot- 

/ne dla naszych obecnych poczy­
nań. Otóż konstrukcje programo­
we podobnych szkół w innych 
krajach dają się z grubsza ująć 
w trzech -grupach; Są to (1) szkoły 
pedagogiczne w ściślejszym ro­
zumieniu tego słowa, tzn. szkoły 
kształcące w- zasadzie wyłącznie 
w -zakresie nauk pedagogicznych, 
choć..-profil takiego kształcenia 
jest-; dość szeroki, są to dalej (2) 
studia tzw. wielokierunkowe, 
przygotowujące . nauczyciela do 
nauczania kilku przedmiotów 
szkolnych i wreszcie studia (3) 
jednokierunkowe, zbliżone pod 
względem programu do szkolni­
ctwa1 akademickiego, choć reali­
zujące ten program w węższym 
zakresie. '

Nasze WSN przejęły W istocie 
wszystkie te rodzaje konstrukcji 
programowej. Są w nich kierunki 
pedagogiczne (nauczanie począt­
kowe, opieka nad dzieckiem, wy-

doc. dr TADEUSZ MALINOWSKI -
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chowanie przedszkolnej, ale o 
nieco zawężonym profilu studiów, 
są kierunki łączące dwa podsta­
wowe przedmioty studiów i za­
razem przygotowujące do pracy 
w klasach niższych, są też spe­
cjalności tzw. jednokierunkowe, 
jak filologia polska, matematyka, 
filologia rosyjska. Przeważa jed­
nak łączenie przedmiotów stu­
diów pod kątem przygptowania 
nauczyciela o dość szerokim pro­
filu przydatności w pracy szkol­
nej. I właśnie to staje się przy­
czyną krytycznej refleksji nad 
programem WSN, gdyż studia 
wieloprzedmiotowe są z natury 
rzeczy bardziej powierzchowne.

Wśród bliższych wzorów kształ­
cenia nauczycieli w Polsce — naj­
cenniejsze wydają się doświadcze­
nia WSP. Powstawały one rów­
nież jako szkoły trzyletnie przy­
gotowujące nauczycieli dla szkol­
nictwa podstawowego. Szybko 
jednak musiały się rozwinąć w 
pełne szkoły akademickie i pod­
jąć funkcje kształcenia nauczy­
cieli szkół średnich. Niektóre spo­
śród WSP stały się już uniwersy­
tetami, inne złączyły się z uni­
wersytetami.

Zapewne dzieje się dobrze, że 
obecne trzy wyższe szkoły peda­
gogiczne- kształcą.' jedrioczSśhie 
nauczycieli dla szkolnictwa pod­
stawowego i średniego. Takie łą­
czenie zadań może sprzyjać iloś­
ciowemu rozwojowi WSP i pogłę­
bieniu ich zawodowego charakte-1 
ru. Zwłaszcza krakowska WSP 
wydaje się być dobrym wzorem 
dla szkół nauczycielskich. Posia­
da ona wysoko wykwalifikowaną 
kadrę naukową, szerokie związki 
ze szkolnictwem i bogatą tradycję 
efektywnej organizacji procesu 
dydaktycznego.

Również studia nauczycielskie 
dają interesujące wzorce kształ­
cenia nauczycieli. Niektóre SN 
nawiązały do dobrych doświad­
czeń seminariów nauczycielskich 
i liceów pedagogicznych w zakre­
sie praktycznego (metodycznego) 
przygotowania przyszłych nau­
czycieli oraz w zakresie powiąza­
nia ich z życiem społecznym śro­
dowiska. Celowe byłoby nawią­
zanie do tej tradycji SN. choć pod 
innymi względami słuszna okazu­
je się krytyka tego typu zakładu. 
Warto przy tym mieć na uwadze, 
że w studiach nauczycielskich po­
ziom kształcenia młodzież}’ był 
wyraźnie zróżnicowany, co może 
wystąpić także w wyższych szko­
łach nauczycielskich, a' nawet w

obrębie jednej szkoły zależnie od 
wydziału i kierunku.

Jeśli z tradycji naszych uni­
wersytetów wyłączyć studia pe­
dagogiczne jako kierunkowe, to 
nowe szkoły nauczycielskie mogą 
z niej czerpać doświadczenia głó­
wnie w zakresie sposobu koncen­
tracji studenta na dyscyplinie 
kierunkowej, rozwoju zaintereso­
wań naukowych wśród młodzieży 
i samodzielnej pracy studentów. 
Byłoby pożyteczne, aby. te istotne 
walory tradycji uniwersyteckiej 

■ mogły się rozwinąć również w 
szkołach nauczycielskich.

TRZEBA TWORZYĆ! WŁASNE 
TRADYCJE

Z tych różnych doświadczeń 
można czerpać wiele, można je 
oceniać i analizować. Ale tworząc 
-nową szkołę nauczycielską, na 
przykład w Bydgoszczy, Kielcach 
czy Olsztynie nie sposób przenieść 
do niej w-prost żadnej właściwości 
innej szkoły, wyższej poza oso­
bistymi właściwościami pracow­
ników pozyskanych z innych oś­
rodków naukowych. Możemy 
mieć świadomość dydaktycznego 
dorobku krakowskiej WSP. znać 
sposób efektywnego kształcenia 
naukowego w. . uniwęrsytęta.ch, 
■wiedzieć o dobrych’ obyczajach w 
szkolnictwie artystycznym. Ale w 
nowej szkole wyższej całość tego 
dobrego doświadczenia ■ trzeba 
wytworzyć samemu, od początku, 
od pierwszego kontaktu- ze .stu­
dentem i trzeba je świadomie 
kształtować przez długi okres 
czasu. Nie wystarczy przy tym 
zakończenie jakiegoś jednego cy­
klu kształcenia, lecz zachodzi po­
trzeba wielokrotnego powtórzenia 
tego cyklu, aby drogą empiryczną 
dojść do możliwie najlepszych 
metod pracy dla danych warun­
ków środowiskowych i w ten 
czynny sposób wytworzyć klimat 
społeczny, który sam przez się 
staje się wychowawczy zarówno 
w środowisku studenckim, jak i 
pracowników.

1 Szkołę wyższą tworzy się dziś 
w okresie co najmniej 10 lat, a 
niekiedy i taki okres okazuje się 
niewystarczający. Zwłaszcza długi 
czas rozwoju potrzebny jest szko­
łom rozwijanym w środowisku 
bez tradycji akademickiej. W każ­
dym przypadku więź pomiędzy 
szkołą i środowiskiem jest tak 
wieloraka, że w istocie' możemy 
mówić o tym, iż będzie to szkoła 
na miarę danego środowiska. Z-a-

pewne dlatego tak bardzo różnią 
się szkoły tego samego typu dzia­
łające w różnych miastach, i oś­
rodkach. Można więc porówny­
wać np. Uniwersytet Warszawski 
z którąś z wyższych szkół nau­
czycielskich albo , Politechnikę 
Warszawską z jakąś szkołą inży­
nierską, ale będzie to czynność 
mało wydajna, służąca raczej po­
szukiwaniu sensacji a nie roz­
wiązywaniu jakiejkolwiek spra-
wy.

Wiadomo, że np. w Warszawie 
można by stworzyć- niejedną 
WSN, cała rzecz polega jednak na 
tym,' że tu szkoły tego typu są 
mniej potrzebne, gdyż uniwersy­
tet może rozwiązywać zadania 
kształcenia nauczycieli. Potrzebne 
są one natomiast w innych mias­
tach. Z różnych względów wy­
daje się celowe tworzenie wyż­
szych szkół nauczycielskich, tak 
jak inżynierskich, w różnych oś­
rodkach kraju. Trzeba jednak 
wcześnie możliwie gruntownie ro­
zważyć. czy nawet duże i ambit­
ne miasta będą w stanie rzeczy­
wiście udźwignąć ciężar organi­
zowania szkoły wyższej i zapew­
nić jej właściwy poziom naukowy.

TAM, GDZIE ISTNIEJĄ 
WARUNKI

Sprawy te zapewne nie zostały 
dostatecznie jasno dostrzeżone w 
pierwszym okresie tworzenia 
wyższych szkół nauczycielskich. 
Tworzono je przy powierzchow­
nym rozpoznaniu potrzebnych 
warunków’ rozwojowych (zapo­
trzebowanie na nauczycieli, wa­
runki lokalowe, wyposażenie, mo­
żliwość pozyskania pracowników 
naukowych). Początkowo przyj­
mowano możliwość powołania na­
wet kilkudziesięciu WSN na ba­
zie większych SN. Sądzono przy 
tym, iż baza lokalowa i wyposa­
żenie SN wystarczą dla zmniej­
szających się ilościowo zadań 
kształcenia nauczycieli dla szkol­
nictwa podstawowego. Miały to 
być 'szkoły nieduże, rozrzucone w 
licznych miastach.

Obecnie okazuje się, że koszt 
tworzenia i utrzymywania ta­
kich szkół jest wysoki, a po­
ziom kształcenia w nich z 
konieczności niski. W małym 
mieście nie można skutecznie 
rozwiązać■ ani problemu bazy 
lokalowej, ani możliwości u- 
kształtowania środowiska nau­
kowego. Wymownym tego przy-r 
kładem jest-przecież doświadcze­
nie studiów, nauczycielskich.. Roz­
wiązały one problem potrzeb iloś­
ciowych i. nawet dały pewne nad­
wyżki nauczycieli, ale .nie wytwo­
rzyły środowisk naukowych, która 
mogłyby być dziś punktem wyj­
ścia dla tworzenia WSN. Rozwój 
WSN jest praktycznie zadaniem 
daleko, wychodzącym poza bazą 
i doświadczenia ŚN.

WSN jest w założeniu szkołą 
wyższą, tworzącą się i funkcjonu­
jącą według odmiennych zasad 
organizacyjnych niż SN, jest 
szkołą o • innej strukturze wew­
nętrznej, wymaganiach, w zakre­
sie wyposażenia i kryteriów do­
boru pracowników. Ta odmien­
ność powoduje, iż W.SN w nie­
wielkim tylko stopniu skorzystać 
mogą z dorobku SN. Dlatego two­
rzenie sieci "WSN może nie być 
ściślej wiązane z siecią SN. Istot­
ne" natomiast" okazują" się: warun­
ki. ' jakie ‘ może zapewnjć dane 
miasto tworzonej od początku 
wyższej ' szkole nauczycielskiej 
Normalna WSN domaga się o- 
rieńtacyjnie 4—5-krotnie więk­
szej bazy lokalowej niż prze­
ciętne SN.

Na przykład w woj. kieleckim 
-były 4 studia nauczycielskie (Kieł-
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ce, Radom, Busko, Ostrowiec). 
Zadania ilościowe obecnej WSN 
w Kielcach są znacznie mniejsze 
niż zadania tych 4 SN, ale po­
trzebna baza lokalowa jest więk­
sza od łącznej bazy wszystkich 
studiów nauczycielskich w woje­
wództwie. Wynika to z dłuższe­
go cyklu kształcenia, innych 
wskaźników odsiewu, innego roz­
mieszczenia absolwentów (część 
będzie się uczyć dalej na studiach 
dziennych), wreszcie innego spo­
sobu wyposażenia zakładów i la­
boratoriów. W tej sytuacji mia­
sto musi znaleźć rozwiązanie u- 
sytuowania WSN przed ewentu­
alnym wybudowaniem obiektów 
właściwych dla tego typu szkoły.

Podaję ten przykład dlatego, by. 
wskazać, iż podstawowym proble­
mem tworzenia wyższych szkół 
nauczycielskich jest wybór ośrod­
ków, w których mogą one pow­
stać. Wydaje się przy tym oczy­
wiste, że stosunkowo duże szkoły 
pod względem liczby wydziałów 
i kierunków oraz kształconej 
młodzieży sprzyjają zapewnieniu 
wyższego poziomu studiów i ob­
niżają koszt kształcenia. Trzeba 
zmierzać do tworzenia mniejszej 
liczby WSN, ale kształtować je 
jako ośrodki dość duże. Małe 
szkoły nie stwarzają organizacyj­
nych szans zapewnienia odpo­
wiedniego poziomu studiów. Na 
przykład kielecka WSN. po dok­
ładnym rozpoznaniu bieżących i 
perspektywicznych potrzeb na 
nauczycieli, powinna się w naj­
bliższych latach ukształtować ja­
ko uczelnia kształcąca około 2500 
—3000 studentów na studiach 
dziennych i taką w przybliżeniu 
liczbę na studiach zaocznych. 
Być może podobny wskaźnik iloś­
ciowy byłby właściwy dla innych 
tego typu szkół.

KILKA UWAG O KADRZE

Najważniejszą sprawą w roz­
woju nowych WSN jest możli­
wość pozyskania odpowiednio 
wykwalifikowanych pracowników 
naukowych. Szkoła wyższa to 
przede wszystkim odpowiednio 
wysoki poziom wiedzy i umiejęt­
ności dydaktycznych zespołu pra­

cowników pedagogicznych. Z tego 
punktu widzenia nauczyciele SN 
stanowią grupę pracowników po­
mocniczych oraz wykładowców. 
W grupie tej są niewątpliwie 
pracownikami o wysokim pozio­
mie kwalifikacji.

Problem polega jednak na tym, 
iż w pierwszym okresie rozwoju 
WSN potrzebni są przede wszy­
stkim samodzielni pracownicy na­
ukowi na stanowiska kierowni­
cze. Niezależnie bowiem od liczby 
kształconej młodzieży, trzeba od 
razu tworzyć wszystkie podstą- 
wowe instytucje WSN (wydziały, 
zakłady, studia międzywydziało­
we) i to możliwie na najlepszym 
poziomie. Ten pierwszy okres mo­
że przesądzić o pozytywnym lub 
ujemnym kierunku rozwoju szko­
ły. Dlatego struktura pracowni­
ków powinna się tu kształtować 
całkiem inaczej, niż może to 
mieć miejsce w normalnych szko­
łach wyższych, gdzie grupa pra­
cowników pomocniczych jest wie­
lokrotnie większa od grupy pra­
cowników samodzielnych.

Wydaje się na przykład nor­
malne, że w drugim roku rozwoju 
WSN w Kielcach na Wydziale 
Humanistycznym pracuje 5 do­
centów, 4 doktorów i 4 magistrów, 
spośród których trzech ma otwar­
te przewody doktorskie. Niestety, 
na innych wydziałach jest nieco 
gorzej. Takiej struktury zatrud­
nienia nie ma w normalnie roz­
winiętych szkołach wyższych, ale 
właśnie ona zapewnia szanse roz­
wojowe Wydziału Humanistycz­
nego we wszystkich jego podsta-

Z ogromnym zainteresowa­
niem studiowałem artykuł 
Pana Mikołaja Kozakiewi­

cza na temat wyższych szkół na­
uczycielskich pt. „Rzecz nie w to­
gach i gronostajach’’ („Tygodnik 
Kulturalny” nr 43 z 1970 roku). 
Wypowiedź ta przepojona jest od 
pierwszych słów aż po obszerne 
post scriptum niekłamaną troską 
o przyszłość zawodu nauczyciel­
skiego w naszej Rzeczypospolitej. 
Jakże słusznie Autor zauważył, 
że powstałe już i nowo zakładane 
WSN stanowią zręcznie sfingowa­
ną mistyfikację, która ma na po­
spólstwie czynić wrażenie postępu 
w polityce kształcenia nauczycieli.

Opowiadam się podobnie, jak 
Pan Mikołaj Kozakiewicz, za jak 
najrychlejszym zlikwidowaniem 
wszystkich istniejących obecnie 
Wyższych Szkół Nauczycielskich, 
podtrzymując (nie bez pewnego 
wysiłku wszakże) wszystkie ar­
gumenty Szanownego Autora. 
Najpierw ten, że trzyletni okreś" 
studiów w WSN jest stanowczo za 
krótki, by można było w ciągu te­
go czasu przygotować do wyko­
nywania zawodu nauczycieli

O WIZJI SZKÓL 
KTÓRE NAS 
„NIEUBŁAGANIE 
UŁEKAJĄ*
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szkół podstawowych. Przecież to 
z.aledwie.. tyle, Hę. trwa edukcja 
inżynierów w wielu uczelniach 
typu nieakademickiego. Istnieje 
zatem, potencjalna groźba inwazji 
na. szkolę podstawową nauczycieli 
o mentalności przeciętnego inży­
niera, .tymczasem — jak słusznie 
stwierdza Pan Kozakiewicz — 
Polska potrzebuje ludzi światłych.

Wniosek sam się. nasuwa: nie 
wolno kształcenia naszych dzieci 
powierzać absolwentom tylko 
trzyletnich WSN. Nie wolno 
tym bardziej, że w owych WSN 
uczą uiszelkiego rodzaju mierno­
ty intelektualne, który to fakt 
Pan Kozakiewicz ujawmil czy­

telnikom „Tygodnika Kulturalne­
go”.

Dobrze wiem, w jakim pośpie­
chu i w atmosferze jakiego libe­
ralizmu ze strony kadry profesor­
skiej nauczyciele szkól średnich 
zdobywają, stopnie doktorskie, 
dlatego też arcysłuszne są propo­
zycje Pan Kozakiewicza, sformu­
łowane w następujący sposób:

„(...) Przy obecnym charakterze 
WSN (czyli przy poziomie poma­
turalnej szkoły zawodowej) wię­
cej pożytku będzie z utalentowa­
nego i doświadczonego pedagoga 
„tylko" ze stopniem magistra, niż 
z beztalencia pedagogicznego, na-

t
wet gdybyśmy je przebrali w 
gronostaje i par force nadawali 
tytuł profesora nadzwyczajnego’'’.

Ostrzeżenie to zgłasza Pan Kozakie­
wicz w samą porą, bo właśnie grozi 
nam klęska urodzaju na doktorów 
rekrutujących się z kadry nauczycieli 
szkól średnich i SN. Na przykład w 
ciągu ostatnich dwudziestu sześciu lat 
w województwie warszawskich, spo­
śród wy mienionego, powyżej grona; ty­
tuł doktora uzyskały ąż cztery osoby., 
I to w jakich warunkach? Wstyd po­
wiedzieć, proszę Pana,' bo sam do tej 
licznej rzeszy nobilitowanych tytułem 
naukowym należę. Jedni z nas prże- 
walkonili daleko od rodzin w Warsza­
wie, albo w Krakowie p.o cztery, lata, 
przesiadując po kilkanaście godzin w 
czytelniach uniwersyteckich, na różne­
go rodzaju seminariach i lektoratach 
Inni znów przez lat dziesięć wojażo­
wali po dwa razy w miesiącu (na. wła­
sny koszt) do stolicy, po to tylko, że­
by zobaczyć się z profesorem i 'zajść 
do biblioteki. A karmili swój upór 
przede wszystkim wyrachowaniem, że 
po zdobyciu tytułu doktora zarabiać 
będą 120 zł więcej (zryczałtowany do­
datek za stopień doktora wynosi 300 
złotych, ale otrzymując go, traci- się., 
automatycznie prawo do pobierania 
dodatku magisterskiego). ’ '

Raz jeszcze stwierdzam, że słu­
sznie czyni Pan Kozakiewicz alar­
mując opinię publiczną, zwłaszcza 
gdy informuje o rozmiarach owe­
go liberalizmu, jaki się daje zaob­
serwować podczas przeprowadza­
nia przewodów doktorskich. Wie­
rzyć się wprost nie chce, że roz­
prawę doktorską ocenia tylko

trzech samodzielnych pracowni­
ków nauki (jeden spoza macie- 
rżystejuczelni): promotor i dwóch 
recenzentów. Ci ostatni powinni 
po wnikliwym przestudiowaniu 
dysertacji wydać o niej opinię j 
zgłosić wniosek o przyznanie sto­
pnia doktora: Ale Pan Kozakie­
wicz najlepiej wie, bo sam jest 
doktorem, jak to wszystko wyglą­
da: komu chciałoby się trakto-. 
wać poważnie doktoranckie ela­
boraty.

Inny argument, który wysuwa 
Pan Mikołaj. Kozakiewicz prze­
ciw trzyletnim WSN, jest ten, że 
studiuje w pomienignych uczel- 
niąclr (pardon: nie uczelniach, tyl­
ko w szkołach pomaturalnych) 
młodzież negatywnie wyselekcjo­
nowana, gdyż nikt zdolny i am­
bitny nie decyduję się na zdoby­
wanie zawodu. mało atrakcyjnego.

Tak, jest, to argument żelazny. 
Ozdobą tego argumentu jest jego 
klarowność, dzięki której nie bez 
pewnej finezji przeprowadza Pan 
Kozakiewicz następujące wnio­
skowanie. Na egzamin w WSN 
zgłasza się..obecnie młodzież ne­
gatywnie wyselekcjonowa, ci naj­
gorsi. Wystarczy jednak przedłu­
żyć studia (przygotowują nau-

ezycieli szkół podstawowych) o 
dwa następne lata, żeby sytuacja 
uległa zmianie na lepsze.

Sądzę, Panie Doktorze, że ten Pań­
ski argument jest tak druzgocący 
wszelkich oponentów, iż nie ostoi się 
przed nim cały ten ciemnogród zadu­
fanych w sobie działaczy od oświa­
ty w PRL. Muszą uleci Nie wątpię 
W to nawet przez chwilę. Oto co zna­
czy w publicystyce iście norwidow­
skie słowo. Tnie Pan nim jak skal­
pelem chore miejsca naszej świadomo­
ści. Sprawia to ból, ale przecież leczy.

Ja, mimo szczerej .dla Pana 
tympatii, czuje jednocześnie do 
Hiego żal za wprowadzenie mnie 
v stan zakłopotania. Jako magi­
ster mógłbym uważać się nawet 
!fl utalentowanego nauczyciela, a 
■eraz nie jestem zupełnie pewien, 
'■zy nie zaklasyfikowałby mnie 
"an jako „beztalencie pedagogi­
czne”. Wątpliwości te wzrastają za 
tażdym razem, gdy zabieram się 
to ponownego przestudiowania 
bańskiego artykułu. Fascynuje 
nnie zwłaszcza Jego styl, który 
shciałbym naśladować, ale czuje 
'a.kieś wewnętrzne opory. Jest za- 
>ewne w tym stylu coś z Joyce’a, 
wś chyba z tzw. strumienia pod­
świadomości, ale raczej z Finne- 
la-rus Wake, nie z Ulissesa, bo Ulis­

wowyeti ogniwach'. Strrrktura ta 
będzie oczywiście ulegać zmianie 
w miarę rozwoju uczelni.

W myśl tych założeń rozwojo­
wych — w WSN w Kielcach 
przypada obecnie 43 studentów 
studiów dziennych na jednego sa­
modzielnego pracownika nauko­
wego. Korzystniejszy dla studenta 
wskaźnik występuje u nas tylko 
w dwóch uniwersytetach. W po­
zostałych natomiast uniwersyte­
tach, WSP, WSN, WSE wskaźnik 
ten jest znacznie wyższy. Jest to 
sprawa istotna, ale zdaje się z 
jednego tylko punktu widzenia. 
Wskaźnik ten mówi o stosunkowo 
dobrym początkowym momencie 
rozwojowym szkoły.

Może on jednak nie mieć więk­
szego znaczenia, jeśli nie zostaną 
zapewnione dalsze warunki roz­
woju naukowego zarówno pra­
cowników pomocniczych, jak 
przede wszystkim samodzielnych. 
Chodzi o to, aby wszyscy pracow­
nicy naukowo-dydaktyczni od ra­
zu włączyli się w określony nurt 
badań, ewentualnie w powiąza­
niu z innymi ośrodkami nauko­
wymi. W nowym środowisku jest 
to jednak zadanie niezmiernie
trudne i domaga się stosunkowo 
długiego okresu czasu.

Istnieje uzasadnione niebezpie­
czeństwo, iż w środowisku takim 
samodzielni pracownicy naukowi 
będą się koncentrować na zada­
niach dydaktycznych i organiza­
cyjnych kosztem dalszego rozwo­
ju naukowego. Wówczas, patrząc 
z bardziej odległej perspektywy, 
może się okazać, iż nie ma więk­
szego znaczenia to, że w pierw­
szym okresie rozwoju szkoły wa­
runki kadrowe są dość dobre. U- 
kształtowanie środowiska nauko­
wego domaga się poważnych in­
westycji i wytworzenia określo­
nej tradycji badawczej. Tradycji 
takiej nie da się stworzyć w cią­
gu 2 czy nawet 5 lat, potrzebny 
jest dłuższy okres czasu.

Wreszcie dwie uwagi końcowe. 
Pierwsza, że obecnie jest jeszcze 
przedwcześnie, aby wygłaszać 
bardziej ogólne opinie o pozio­
mie pracy i warunkach rozwojo­
wych WSN. Druga, że szkoły te 
mogą znacznie różnić się między 
sobą pod względem tempa i kie­
runku rozwoju, co jednak obecnie 
nie może być jeszcze wystarcza­
jącą podstawą dla oceny każdej 
z nich.

•) MikoJSj Kozakiewicz: Rzecz nie 
w. togach i gronostajach. „Tygodnik 
Kulturalny" nr 43 z 1970 roku.

sesa jeszcze trochę rozumiem. Na 
przykład w zadziwienie wprawia 
mnie następujące sformułowanie 
myśli: „DODANIE DODATKO­
WEGO roku nauczamia do daw­
nego dwuletniego SN pozwoli nie 
tylko DODAĆ więcej rzeczy no­
wych do tego, CÓ SIĘ JUŻ U- 
CŻYŁO...” (podkreślenie moje: 
L. G.)

Przepraszam, że urwałem po­
wyższą wypowiedź, nie dokoń­
czywszy prezentacji myśli. Za to 
teraz zacytuję cały akapit:

„Jest to już jednak temat od­
rębny, . a odpowiedź na to pytanie 
nie jest łatwa, zależy od podsta­
wowej koncepcji samej szkoły i 
jej funkcji w zmieniającym, się 
świecie, wreszcie od pojmowania 
wzajemnego związku MIĘDZY 
INFORMACYJNĄ I WYCHO­
WAWCZĄ FUNKCJĄ NAUCZY­
CIELA ORAZ OD JEGO FAK­
TYCZNEJ POZYCJI WSROD IN­
NYCH KONKURENCYJNYCH 
ŹRÓDEŁ WIEDZY I ĘODŻCÓW 
WYCHOWAWCZYCH (ŚRODO­
WISKO RODZINNE I RÓWIE­
ŚNICZE. ŚRODKI MASOWEGO

PRZEKAZU ITP)” (podkreśleniu 
moje: L. G.)

Powyższy fragment stanowi 
niewątpliwie nowatorstwo w za­
kresie stylistyki polskiej, bo do­
tychczas mówiło się tylko o związ­
kach między czymś jednym i dru­
gim.

Naprawdę czuję się coraz bar­
dziej skrępowany myślą o wła­
snej niewiedzy, gdy raz po raz 
trafiam na perłę stylistycznej 
swady w Pańskim artykule. Czy­
tam np. o tym, dla jakich potrzeb 
przygotowywać doktorantów:

„(...) nie tyle dla potrzeb zakła­
danych obecnie WSN, ile dla po­
trzeb antycypowanych dopiero 
„prawdziwie" wyższych zakładów 
nauczycielskich, KTÓRE NAS 
NIEUBŁAGANIE CZEKAJĄ" 
(podkreślenia moje: L. G.)

Przyznaję, że dzięki Panu do­
wiedziałem się, co to znaczy an­
tycypować. Do tej pory „Słownik 
wyrazów obcych” Kopalińskiego 
wprowadzał mnie, w błąd. A w 
ogóle, jak to pięknie i naukowo 
brzmi: antycypowane wyższe za­
kłady nauczycielskie. Przepra­
szam — „prawdziwie" wyższe.

LEOPOLD GRZEGOREK
Siedlce

ZARZĄD ODDZIAŁU
OGNIWO POŚREDNIE

Działanie 

musi być 

konkretne

Po rozpoczętej na łamach 
„Głosu" dyskusji na temat 
roli i kompetencji oddziałów 

ZNP należało oczekiwać szero­
kich i .wiszęęhśtronnych .wypowie­
dzi, jak to zdarzało się w przy­
padkach innych, ciekawych i po­
żytecznych akcji podejmowanych 
wielokrotnie przez redakcję. 
Tymczasem jednak w tej ostatniej 
sprawie głosów i wypowiedzi jest 
mało. A przecież mamy mnóstwo 
problemów’ istotnych i ważkich, 
których przedyskutowanie może 
mieć wpływ na usprawnienie i 
wyniki pracy nie tylko oddziału, 
lecz także całej organizacji związ­
kowej.

Wydaje się. że mówiąc o pracy 
w tym ogniwie organizacyjnym, 
należałoby uznać za spraw’ę pod­
stawową ustalenie zasadniczych i 
głównych obowiązków, których 
realizacja byłaby podstawą do o- 
ceny w sposób bardziej konkret­
ny. pełniejszy i głębszy, niż to 
się dzieje dotychczas. Właśnie w 
oddziale rozstrzyga się wiele 
spraw, stąd wychodzi wiele ini­
cjatyw’. Z tej komórki płyną wnio­
ski i spostrzeżenia do najwyższej 
instancji związkowej, która w o- 
parciu o nie ustala dalsze kie­
runki działania.

W tej sytuacji muszą być wy­
raźnie sprecyzowane zadania i 
wymogi, jakie powónien spełniać 
oddział, zarówmo w stosunku do 
ognisk; jak i wyższych instancji 
związkowych. Ktoś powie, że jest 
to przecież od dawna jasne i o- 
ezywńste. Praktyka jednak nie 
jest taka jasna, jakby się wyda­
wało. Jasności tej nie mają prze­
de wszystkim młodzi działacze 
związkowi, którzy niejednokrot­
nie koncentrują swmje wysiłki na 
sprawach drugorzędnych, nie ma­
jących -właściwego znaczenia dla 
całości działania związkowego.

Na potwierdzenie tego niech 
posłuży wypowiedź jednego z 
młodych- działaczy związkowych, 
który powiedział, że praca związ­
kowa .jest łatwa i mało.odpowie­
dzialna-, gdyż niewiele się tu wy­
maga. Wypowiedź ta jest o tyle 
charakterystyczna, że podobnie 
sądzą nieraz członkowie, których 
postulaty i wmioski nie znajdują 
właściwego odbicia w działalności 
oddziału i działaniu wyższych in­
stancji związkowych. Stanowisko 
takie rodzi się z nierozumienia 
istoty działania związkowego, a 
jednocześnie zdradza słabości na­
szej pracy.

Pow’staje więc pytanie, ezy rze­
czywiście jest pełna jasność, 
przede wszystkim w gronie akty­
wni etatowego, kto, kiedy i jakie 
obowiązki powinien egzekwować 
i które z podejmowanych zadań 
są podstawą oceny właściwie 
prowadzonej pracy oddziału? Wy­
daje się, że jasności tej nie ma. 
Otóż w praktyce spotykamy się 
często z takimi nieprawidłowo­
ściami, jak nadawanie w pracy 
oddziału priorytetu niektórym 
tylko sprawom z pominięciem in­
nych. Istnieje tu bardzo często 
całkowita i niczym nie krępowa­
na dowolność w doborze1 zadań i 
problemów, nie zawsze podpo­
rządkowana ogólnym kierunkom 
i dążeniom, z uwzględnieniem 
specyfiki swego terenu i potrzeb 
stąd wynikających. Brak jest 
kryteriów, które byłyby miarą i 
sprawdzianem osiągnięć pracy 
związkowej w powiecie.

Często do pozytywnej oceny 
pracy oddziału wystarcza to, że 
wzorowo prowadzi się wszelką 
dokumentację i terminowo odpo­
wiada na wszystkie pisma, wy­
syła informacje i piękne spraw’o- 
zdania, gdy tymczasem np. w ka­
sie zapomogowo-pożyczkowej pa­
nuje bałagan. Pięknie ocenia się 
współpracę z wydziałem oświaty, 
podczas gdy nie rozwiązano do 
końca sprawy wszelkiego rodzaju 
świadczeń na rzecz oddziału, wy­
nikających z obowiązków praco­
dawcy wobec sw ej, rady zakłado­

wej. Podkreśla się duże osiągnię­
cia w pracy związkowej, kiedy 
systematycznie co roku nie wy­
korzystuje się w pełni funduszu 
na pomoc zdrowotną dla nauczy­
cieli i nie zabezpiecza funduszu 
plac na awanse pracowników ad­
ministracyjno-gospodarczych i 
obsługi. Mówi się o systematycz­
nej pomocy dla członków Związ­
ku, ale nauczyciele nie mają ro­
zeznania, jak załatwić sprawę bu­
dowy’ domu na wsi.

Szczycimy się nieraz zorganizo­
waniem jednej pięknej i nawei 
pożytecznej wycieczki dla nauczy­
cieli, a nie zapewniliśmy dzieciom 
nauczycieli możliwości wypoczyn­
ku podczas wakacji. Prowadzimy 
w ramach konferencji rejonowych 
szeroką pracę pedagogiczną, ale 
ciągle za mało przejawiamy tro­
ski o wyróżnienie przodujących 
nauczycieli dodatkami za wybit­
ną pracę pedagogiczną. Czynimy 
wielorakie starania o odciążenie 
nauczycieli od .wszelkiego rodza­
ju prac dodatkowych, lecz nie u- 
mierny wybronić szkół od uiciążli- 
W’ego obowiązku rozprowadzania 
podręczników uczniowskich czy 
zbierania składek ubezpiecze­
niowych. I tak dalej, i tak dalej.

Ustalenie więc dla wszystkich 
oddziałów podstawowych, kon­
kretnych i wyraźnych zadań, któ­
rych lepsze czy gorsze wykona­
nie stanowiłoby’ podstawowe kry­
terium oceny pracy, wydaje się 
pierwszą i zasadniczą sprawą. Nie 
można przecież w nawale różnych 
drobnych akcji, nieraz naw’et e- 
fektownych, ale jednorazowych, 
nie stanowiących trwałych zdo­
byczy, zaprzepaszczać tego 
wszystkiego, co stanowi istotę 
działalności związkowej i jej 
trwały, nieprzemijający dorobek.

Przy tak pojętej, bardziej skon­
kretyzowanej działalności, nale­
żałoby z konieczności zrezygno­
wać z balastu najróżnorodniej­
szych akcji i akcyjek „włączania 
się” i „przychodzenia z pombcą" 
różnym istytucjom, urzędom i 
towarzystwom powołanym do 
prowadzenia określonej działal­
ności. Nie przeszkodzi to wcale 
właściwemu pojmowaniu i rozu­
mieniu szerokiej funkcji społecz­
nej, która jest i pozostanie u- 
działem naszego Związku.

Wyraźniejsze sprofilowanie i 
częściowe zawężenie obowiązków 
oddziału, ograniczenie ich do 
głównych i zasadniczych, ustale­
nie jednoznacznych podstawo­
wych kryteriów ocen, konieczne 
jest i z innego powodu. Coraz 
częściej słyszy-się głosy, zwłasz­
cza aktywu, że narastającym 
wciąż obowiązkom nie sposób jest 
podołać. Z wielu przedstawianych 
tu i ówdzie propozycji wyjścia z 
sytuacji, właśnie ta, przynajmniej 
w obecnych warunkach, byłaby 
chyba najprostsza do rozwiąza­
nia.

Są jeszcze i inne sprawy do roz­
wiązania. Istnieje konieczność 
dalszego zahamowania krążących 
w górę i w dół najrozmaitszych 
papierów. Rzeczywistość przed-' 
stawia się tak, że nieraz papiero­
wa „zabawa” uniemożliwia, albo 
wydatnie ogranicza możliwości 
zajęcia sdę podstawowymi, mery­
torycznymi zagadnieniami pracy 
związkowej, na którą często już 
nie starcza czasu i sił. Zmniejsze­
nie zatem liczby sprawozdań, in­
formacji, zestawień, sprzyjałoby 
niewątpliwie skoncentrowaniu u- 
wagi na sprawach najważniej­
szych i wtedy można byłoby wni­
kliwiej i głębiej analizować istnie­
jący stan i znajdować najwła­
ściwsze sposoby rozwiązań dla 
wielu z postawionych do wyko­
nania zadań.

Ze sprawą tą łączyłaby się in­
na, która — jak do tej pory — 
nie znalazła u nas oczekiwanego 
rozwiązania. Odczuwa się pow­
szechnie potrzebę wymiany doś­
wiadczeń i spostrzeżeń z pracy 
związkowej. Stwarzanie takich 
możliwości, chociażby poprzez 
zmianę profilu wydawanego 
„Biuletynu Organizacyjnego” i 
przekształcenie go w biuletyn do 
publikowania materiałów z prak­
tyki ognisk, oddziałów, okręgów, 
dostępnego wszystkim komórkom 
organizacyjnym, sprzyjałoby do­
skonaleniu pracy związkowej. 
Dotychczasowe możliwości w tym 
zakresie są skromne. Sprawę za­
pewnienia dopływu materiałów 
do publikacji można byłoby roz­
wiązać poprzez szeroką sieć ko­
respondentów terenowych. Za­
pewnienie w ten sposób szerokich 
kontaktów i stwarzanie platfor­
my dla wymiany doświadczeń 
miałoby dodatni wpływ na całość 
pracy związkowej, jej poszerzenie 
i wzbogacenie o nowe formy, me­
tody i treści.

ZDZISŁAW RUCZKO
Suwałki
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polskim wyraz 
„Wunderwaffe” ozna­
cza — cudotvną broń. 
Przy jej pomocy za­
mierzał Hitler zmusić 
Anglię do kapitulacji i 

rozstrzygnąć na swoją korzyść lo­
sy wojny. Że z planów tych nic 
nie wyszło — jest to między in­
nymi zasługa polskiego ruchu 
podziemnego, który wykrył ta-, 
jemnicę tej broni i dostarczył 
aliantom bezcennych informacji 
umożliwiających, przygotowanie 
na czas obrony i przeciwakcji. Hi­
storia wykrycia tajemnicy „Wum- 
derwaffe”. czyli pocisków rakie­
towych. V-1 j V-2 to jedna z najr 
bardziej ważnych akcji polskiego 
wywiadu i najbardziej pasjonu­
jących związanych z tym wyda­
rzeń,.

WYSPA MÓZGÓW 
NIEMIECKICH

Nad stworzeniem broni rakie­
towych pracowano w Niemczech ' 
od dawna. Prace te nabrały o- 
gromnego rozmachu i tempa, kie­
dy do władzy doszedł Hitler. W 
lecie 1936 roku postanowiono 
stworzyć na wyspie Uznam w re­
jonie wioski rybackiej Peene- 
miinde (ujście cieśniny Piany) po­
tężny ośrodek badań rakieto­
wych. Kierownikiem ośrodka 
mianowany został SS-Sturm- 
bannfiihrer Wernher von Braun 
(urodzony 23 marca 1912 roku w 
Wyrzysku). O ogromie prowadzo­
nych w Peenemunde prac świad­
czy fakt, że von Braun kierował 
tu zespołem liczącym w pewnych 
okresach czasu 20 tysięcy nau­
kowców, konstruktorów, inżynie­
rów r techników.

W pierwszych latach wojny po 
skonstruowaniu bomb latających 
Niemcy rozpoczęli z rejonu Pe­
enemunde i rejonu Królewca do­
świadczenia dla udoskonalenia 
ich systemu kierowania i działa­
nia.

Do szefostwa wywiadu AK za­
częły napływać informacje o pró­
bach niemieckich z „torpedami 
powietrznymi” na wyspie Uznam 
i na wybrzeżu Bałtyku. Pracami 
wywiadowczymi nad tą tajemni­
czą bronią kierował inż. Antoni 
Kocjan ■ („Korona”), znakomity 
konstruktor szybowcowy i lotni­
czy w latach przedwojennych.

Pierwszy ra-port w tej sprawie, 
w postaci mikrofilmu, wysłano w 
początkach 1943 roku do Londynu. 
Mikrofilmy przewiozła ■ do Wied­
nia i dostarczyła pod wskazanym 
adresem kurierka tzw. głębokie­
go wywiadu — Władysława Ma- 
cieszyna („Sława”). Władała ona 
znakomicie językiem niemieckim 
i zaopatrzona była w sfabrykowa­
ne przez polski wywiad dokumen­
ty niemieckie.

Anglicy zażądali dokładniej­
szych informacji. Polski wywiad 
kieruje wówczas do Świnoujścia 
inż. Jana Szredera („Furmana”), 
w charakterze robotnika zgłasza­
jącego się dobrowolnie na ro­
boty. Niemcy, aby zachęcić Pola­
ków na roboty do Rzeszy, pozwa­
lali ochotnikom na wybór miej­
sca pracy. „Furman” zatrudniony 
był jako woźnica w jednostce do­
starczającej żywność dla ośrod­
ka wojskowego w Peenemunde. 
Zebrał on szereg istotnych infor­
macji, które stwierdzały, że wy­
spę Uznam otaczają Niemcy 
ogromną tajemnicą, że prowadzo­
ne są tam na olbrzymią skalę 
jakieś prace i doświadczenia z 
„torpedami powietrznymi”.

Dalszych informacji dostarczył 
Augustyn Trager. Mieszkał on w 
Bydgoszczy, był z pochodzenia 
Austriakiem, po wkroczeniu w 
1939 roku Niemców przyjął oby­
watelstwo niemieckie. Widząc 
zbrodnie niemieckie, nawiązał 
współpracę z polskim ruchem o- 
poru. Syn Tragera — Roman 
wcielony został do Wehrmachtu, 
do jednostki stacjonującej na wy­
spie Uznam, W czasie urlopu spę­
dzonego w domu rodzinnym Tra­
ger skontaktował syna z polskim 
wywiadem. Dostarczone przez 
niego -wiadomości były rewela­
cyjne. Potwierdzały informacje 
zebrane przez „Furmana” oraz 
zawierały szczegółowe dane o 
próbach z samolotami-torpedami.

Młody Trager przystąpił na sta­
łe do współpracy z wywiadem 
AK. Natychmiast po przybyciu na 
Uznam sporządził .szkic ośrodka 
doświadczalnego w Peenemunde. 
Zebrany materiał przesłał za po­
średnictwem ojca do centrali pol­
skiego wywiadu. Obszerny raport 
z mapką, szczegółowym omówie­
niem obiektów, dróg, lotnisk po- ' 
wędrował następnie linią kurie­
rów do Londynu.

Wywiad angielski dysponował

również pewnymi materiałami — 
głównie zdjęciami lotniczymi — 
z rejonu Peenemunde. W sztabie 
angielskim istniały jednak różni­
ce zdań co do rzeczywistego zna­
czenia prac prowadzonych na wy­
spie Uznam. Część rzeczoznaw­
ców twierdziła, że Niemcy przy­
gotowują tam jakąś pułapkę, że 
wszystkie obiekty to tylko wielka 
prowokacja. 1 •

Dopiero informacje dostarczone 
z Polski przekonały sztab, że 
wchodzi tu w grę sprawa wielkiej 
wagi, że w Peenemunde przygo­
towują Niemcy broń, która może 
odegrać istotną rolę w prowa­
dzonej wojnie. „Nadejdzie dzień 
odwetu” — zapowiadał 5 czerwca 
1943 roku, w czasie manifestacji 

w berlińskim pałacu sportowym 
Goebbels.

Z materiałów zebranych po 
wojnie wynikało, że Niemcy przy­
gotowywali się do rozpoczęcia 
ataku przy użyciu ogromnych 
ilości Wunderwaffe: 1000 bomb 
dziennie typu V-1 i 10 bomb typu 
V-2. Termin rozpoczęcia ataku 
wyznaczony został na dzień 20 
października 1943 roku. Pod ko­
niec tego roku Londyn miał być 
zrównany z ziemią.

Anglicy postanawiają zniszczyć 
Peenemunde. Nalot przygotowa­
no niezwykle starannie. Aby 
wprowadzić w błąd Niemców kie­
rują kilka razy eskadry bombow­
ców wzdłuż wybrzeży Morza Bał­
tyckiego aż do rejonu wyspy Uz­
nam i następnie w kierunku po­
łudniowym na Berlin. Co noc ry­
czały syreny alarmowe w Peene­
munde. ale bombowce., angielskie 
nie zrzucały bomb na -wyspę Uz­
nam. Przyszła noc z 17 na 18 
sierpnia 1943 roku. Kilka minut 
po godzinie 23.00 osiem brytyj­
skich samolotów ukazało się nad 
Pęenemiinde i następnie skręciło, 
jak zwykle, na południe. Po go­
dzinie były nad Berlinem. Za nimi 
w odstępie około godziny czasu

wystartowało z lotnisk angiel­
skich prawie 600 bombowców.

Niemiecka obrona przeciwlot­
nicza — zaalarmowana już wcze­
śniej niezwykłą ilością przechwy­
tywanych w eterze angielskich 
poleceń — wydała rozkaz kieru­
jący wszystkie nocne myśliwce 
nad Berlin. Była to niezwykła 
noc. Ponad 200 niemieckich myś­
liwców poszukuje nad Berlinem 
angielskich bombowców. Cała ar­
tyleria przeciwlotnicza jest w og­
niu.

Tymczasem zaś potężne eska­
dry bombowców angielskich 
obracają w perzynę wyspę Uz­
nam. Część myśliwców niemiec­
kich zorientowała się w manew­
rze angielskim i ruszyła nad Pe- 

ememunde, dapadła Anglików 
jednak już w drodze powrotnej. 
Zestrzelono 46 bombowców'.

Peensmiinde praktycznie prze­
stało istnieć jako ośrodek badań 
rakietowych. Zginęło tam 735 
osób, w tym dwu najcenniejszych 
współpracowników von Brauna 
oraz generał, komendant wojsko­
wy ośrodka.

Na wiadomość ó zniszczeniu 
Peenemunde Hitler wpadł w fu­
rię. Szef sztabu lotnictwa nie­
mieckiego, gen. Jeschonnek, na 
którego zwalono winę za nalot, 
popełnił samobójstwo.

Użycie Wunderwaffe — ostat­
niej nadziei Fiihrera — zostało 
opóźnione o kilka- miesięcy.

DORA — BLIZNA — SARNAKI

W cztery dni po nalocie na 
Peenemunde na naradzie w kwa­
terze głównej Hitlera w Wolf- 
schanze („Wilczym szańcu”) koło 
Kętrzyna, zapadła decyzja, ażeby 
przenieść produkcję bomb oraz 
wyrzutnie doświadczalne na inne 
tereny.

Produkcję V-1 i V-2 postano­
wiono umieścić w górach Harzu

(Turyngia)'. Tam, w górne Kolin< 
stein, 7 km od Nordhausen w 
podziemnych tunelach o łącznej 
powierzchni 125 tys. metrów kwa­
dratowych zainstalowano urzą­
dzenia i maszyny zakładów do­
świadczalnych z Peenemunde. Dla 
potrzeb firmy „Mittelwerk”, która 
produkowała V-1 i V-2 założono 
osobny obóz koncentracyjny „Do­
ra”.

W „Dorze” pracowało wielu Po­
laków'. Rosjan. Czechów. Francu­
zów. Na skutek sabotażu stoso­
wanego przez więźniów’ przy pro­
dukcji i montażu Wunderwaffe 
olbrzymi procent V-1 i V-2 nie 
nadawał się do użytku albo wy­
kazywał poważne wady. Akcji sa­
botażowej nie zdołały zahamować 
władze obozowe, mimo stałych 
aresztowań, egzekucji, terroru. 
Polski wywiad zdołał zebrać wia­
domości o „Dorze” i pierwszy 
meldunek w tej sprawie przesłał 
jiuż w lutym 1944 roku.

Doświadczenia z V-2 przenieśli 
Niemcy do Polski, gdzie nie gro­
ziły naloty anglosaskie.

Bazę doświadczalną założono na 
wschód od linii kolejowej Mielec 
—Dębica—Tarnów, w małej wsi 
Blizna. Jednakże Niemcy nie do­
ceniali Polaków, którzy — jak 
pisał W. Churchill — „mieli oczy 
otwarte”. W rejonie tym działały 
dobrze zorganizowane placówki 

- ruchu oporu. Do centrali wywia­
du AK w Warszawie zaczęły z 
miejsca napływać liczne meldun­
ki o transportach przewożonych 
do Blizny, prowadzonych pracach, 
a w listopadzie 1943 roku pierw­
sza wiadomość o wystrzeleniu ja­
kiejś dziwnej „torpedy powietrz­
nej”. Wiadomości o wybuchach 
były coraz liczniejsze. Żołnierze 
polskiego podziemia otrzymali 
rozkaz zbierania wszelkich od­
łamków i części z wybuchających 
bomb. Rozkaz ten był wykonywa­
ny z całą skrunulatnością, mimo 
że za znalezienie u Polaków na­
wet najbłahszej części rakiety 
groziła kara śmierci.

Wczesną wiosną 1944 roku wy­
wiad polski stwierdził, że głów­
nym terenem, na który spadają 
niemieckie rakiety jest rejon ma­
łej miejscowości nad Bugiem — 
Sarnaki, na północny wschód od 
Siedlec. Tam też skoncentrowana 
została praca' wywiadu. Zorgani­
zowano .pogotowie wywiadowcze, 
sieć łączności i kryjówek. Z rejo­
nu Sarnaki szły ustawicznie do 
Warszawy przesyłki znalezionych 
części rakiet. Trzeba przy tym 
zaznaczyć, że w rejonie Sarnak 
znajdowało, się kilka .niemieckich 
kompanii obserwacyjnych oraz 
specjalne oddziały mające za za­
danie odszukiwać resztki rakiet.

W Warszawie do prac związa­
nych z rozszyfrowaniem nowej 
broni niemieckiej powstał tzw. 
trust mózgów. Największą bazą 
uczonych współpracujących z ru­
chem oporu stała się Politechni­
ka Warszawska, Pracami kiero­
wał rektor tej uczelni w latach 
1936—1939, znakomity uczony, 
prof. Józef Zawadzki, ojciec po­
ległego w sierpniu 1943 roku bo­
haterskiego Tadeusza Zawadz­
kiego „Zośki”, komendanta Grup 
Szturmowych „Szarych Szere­
gów”.

W truście mózgów poddawano 
dokładnemu badaniu wszystkie 
dostarczone przez wywiad części 
V-2. Wyniki badań były rewela­
cyjne. Prof. Marceli Straszyński 
odkrył tajemnicę napędu rakiety. 
Stwierdził on, że do tego celu 
służy nadtlenek wodoru (ILO-J, 
tj. perhydrol — woda utleniona 
o 80 proc, stężeniu. Meldunek 
ten natychmiast przesłano 
do Londynu. Prof. Janusz Grosz- 
kowski zbadał radiową aparaturę 
rakiety i stwierdził, że V-2 posia­
da odbiornik i nadajnik rakieto­
wy. Za pomocą tych urządzeń 
Niemcy mogli kierować rakietą 
podczas lotu, określać jej odle­
głość, wysokość- oraz wysyłać sy­
gnały powodujące eksplozję przed 
upadkiem na ziemię. Prof. Grosz- 
kowski po długiej i wytężonej 
pracy zbadał częstotliwość i dłu­
gość fal, jakie odbierane były 
przez urządzenia rakiety.

Znajomość tych danych umożli­
wiła Anglikom wysyłanie fal, 
które mogły zakłócić lot rakiety 
i skierować ją np. do morza. Wy­
niki badań prof. Graszkowskiego 
przesłano również do Londynu.

W maju 1944 roku kierownic­
two wywiadu oraz uczeni z tru­
stu mózgów doszli do przekona­
nia, że mimo ogromnych ilości 
części rozerwanych rakiet, nie 
zdołają drogą rekonstrukcji po­
znać w pełni tajemnicy nowej 
broni. Zrodził się wówczas śmia­
ły plan, by napaść na pociąg 
przewożący pociski i porwać jed­
ną z rakiet. Przygotowania do 
akcji były prawie zakończone, 
gdy w ostatniej chwili przyszedł 
rozkaz Sztabu Naczelnego Wodza 
z Londynu nakazujący wykonanie 
innych zadań.

Jednak w tym czasie nadeszła 
niezwykła wiadomość: w okolicy 
Sarnak upadła nad brzegiem Bu­
gu cała rakieta i nie wybuchła. 
Mieszkańcy wioski, żołnierze AK 
zdołali rakietę zamaskować sito­
wiem i gałęziami, Niemcy, mimo 
usilnych starań, pocisku nie od­

naleźli. Na wiadomość o tym wy­
słano z Warszawy specjalną eki­
pę dla rozmontowania rakiety i 
przewiezienia najważniejszych jej 
części do Warszawy. Prace pod 
osłoną oddziałów partyzanckich 
trwały kilka dni i zakończone zo­
stały pomyślnie.

m MOST

Niemcy po 8-miesięcznym o- 
późnieniu, spowodowanym nalo­
tem na Peenemiide, gotowi byli 
w końcu do użycia Wanderwaffe. 
12 czerwca 1944 roku cztery 
pierwsze bomby V-1 spadły na 
Londyn. Po trzech dniach przer­
wy, każdego dnia po kilkaset po­
cisków wyrzucanych było na sto­
licę Anglii. Dzięki Polakom atak 
niemiecki nie był dla Anglików 
zaskoczeniem. Zastosowali szereg 
środków ochronnych: zapory ba­

DANE TECHNICZNE

V-1 - bomba latająca (bezpilotowy samotot), długość 

około 7 m, ciężar 2,1 tony, prędkość 650 km/godz, za­

sięg około 240 km.

Rakieta V-2, długość około 14 m, średnica około 

1,8 m. ciężar około 13 ton, szybkość ponaddźwiękowa 

około 1500 m/sek (5 tys. km na godzinę), zasięg około 

500 km.
Nazwa V-1 i V-2 - oznaczała również - Vergeltungs- 

waffe - czyli broń odwetową.

lonowe, samoloty myśliwskie, ar­
tylerię przeciwlotniczą. V-1 lecia­
ła z szybkością 650 km na godzi­
nę. Polscy lotnicy zestrzelili 190 
pocisków V-l. Straty spowodo­
wane pociskami były poważne. 
W ciągu pierwszego miesiąca zgi­
nęło 3 tys. osób, a 10 tys. odnio­
sło poważne obrażenia. Anglicy 
stopniowo udoskonalali obronę 
tak, że z końcem sierpnia tylko 
co siódma wystrzelona bomba do­
cierała do Londynu.

Z tym większym jednak niepo­
kojem oczekiwano na atak ra­
kiet .V-2, wobec których bomby 
latające V-1 wydawały się'nie­
mal dziecinną zabawką. Dlatego 
też na wiadomość o tym, że Pola­
cy zdobyli rakietę V-2, wysłany 
zostaje z Londynu rozkaz:

„Po zdobyte najważniejsze 
części rakiety wysyłamy samolot 

z Brindisi. Przygotować się do 
trzeciego mostu. Ustalić miejsce 
lądowania. Ląduje, jak zwykle 
Douglas „Dakota”. Sprawa bardzo 
pilna i niezwykle ważna. Lądo­
wanie musi się odbyć bezwzględ­
nie. Do transportu samolotem 
przygotujcie przede wszystkim u- 
rządzenia odbiorczo-nadawcze ra­
kiety oraz materiały pędne”.

Pierwsze dwa „mosty” — tak 
bowiem nazywano lądowanie sa­
molotu angielskiego na polskich 
terenach — odbyły się 15 kwiet­
nia 1944 reku, koło Bełżyc oraz 
29 maja pod Tarnowem. Po otrzy­
maniu rozkazu przystąpiono na­
tychmiast do przygotowania III 
mostu. Zadecydowano, że „Dako­
ta" wyląduje na łąkach pod Tar­
nowem, w widłach Wisły i Du­
najca, na północ od wsi Wał Ru­
da, a więc w miejscu gdzie odbył 
się IX most.

W Warszawie przygotowano 
dokładny meldunek na 16 stron 
maszynopisu z opisem V-2; opi­
sano 80 załączonych zdjęć, załą­
czono 5 rysunków urządzeń wew­
nętrznych, których nie można by­
ło sfotografować. Meldunek miał 
zabrać z sobą i doręczyć w Szta­
bie Naczelnego Wodza kpt. J. 
Chmielewski „Rafał”, który do­
skonale znał całość zagadnień 
związanych z V-2.

Z Warszawy przewieziono do 
rejonu lądowiska najważniejsze 
części broni V-2 o wadze 50 kg. 
Przyjęcie samolotu i przewiezie­
nie niezwykłego transportu nie 
było zadaniem łatwym. W Tarno­
wie stał silny garnizon wojska. 
W okolicznych wioskach w pobli­
żu lądowiska były dobrze uzbro­
jone posterunki żandarmerii.

Przylot „Dakoty” przewidziany 

był na 15 lipca. Do tego czasu 
zorganizowano oddziały ochrony, 
przygotowano system sygnaliza­
cyjny dla samolotu. Tymczasem 
nastały deszcze. Łąka nie nada­
wała się do lądowania samolotu. 
Po wielu dniach gorączkowych 
przygotowań, napięć i niepokojów, 
radiotelegrafista oddziału czeka­
jącego na przylot .JDakoty” otrzy­
mał 25 lipca rano radiodepeszę, 
że w tym dniu samolot startuje 
i będzie w rejonie lądowiska o- 
kolo północy. Potwierdzeniem 
startu „Dakoty” były nadane po 
dzienniku wieczornym dwie pol­
skie melodie: „Stary kapral” i 
^Rozkwitały pęki białych . óż”.

Tymczasem około godziny 18.00 
wpadł do kwatery komendy 
zgrupowania łącznik z meldun­
kiem, że do wsi Wał Ruda, a 
więc prawie tuż przy lądowisku, 
przybył jakiś oddział lotników 
niemieckich z reflektorem i ar­
matkami przeciwlotniczymi. Po­
stanowiono jednak przyjąć samo­
lot, nawet gdyby miało dojść do 
walki z Niemcami. Dodatkowe 
rozpoznanie wykazało, że Niem­
ców jest około sętki, są bardzo 
zmęczeni i nie przejawiają żad­
nej czujności.
. O północy czuwający Polacy 
usłyszeli daleki jęk ciężkiej ma­
szyny. Silniki pracowały zupełnie 
inaczej niż w samolotach nie­
mieckich. Była to „Dakota”. Na 
lądowisku zabłysły światła. Po 
trzykrotnym okrążeniu „Dakota” 
wylądowała. W drzwiach samolo­
tu stanął wysoki, młody człowiek 
i odezwał się po polsku.

Wylądowanie „Dakoty’, i za­
ładowanie części V-2, poczty i 
pasażerów odbywa się w błyska­
wicznym tempie. Po 15 minutach 
„Dakota” gotowa była do odlotu. 
Jednak samolot, mimo kilkakrot­
nych prób, nie mógł ruszyć z 
miejsca. Dowódca samolotu No­
wozelandczyk, por. Culliford, wy­
dał rozkaz wyładowania samolotu 
i spalenia go. Jednak Polacy zda­
wali sobie sprawę, o co idzie 
stawka. Podjęto nową próbę star­
tu. Pod zapadnięte w łące koła 
wkopano szczapy przyniesione z 
lasu i czwarta próba startu udała 
się. „Dakota” z bezcennym ładun­
kiem* doleciała szczęśliwie do 
Brindisi.

Ciekawe, że Niemcy, znajdują­
cy się w odległości około kilome­
tra od miejsca lądowania JDako- 

ty* nie zwr&ffi uwagi na rozgry­
wające się tam wydarzenia. Na 
tym można by zakończyć relację 
z akcji polskiego Wywiadu. W. 
końcu lipca znalazły się w rękach' 
Anglików materiały rozszyfrowu­
jące tajemnicę niemieckiej. Wun- 
derwaffe.

W przeszło dwa miesiące póź­
niej, 8 września 1944 roku, pierw­
sza. rakieta V-2 spadła na Lon­
dyn. Wystrzelona została z rejo­
nu miejscowości Dec Haag, poło­
żonej około 320 km od Londynu. 
Ostatnia spadła na I.ondyn 37 
marca 1945 roku. Ogółem 11X5 
rakiet V-2 bombardowało An­
glię. Wystrzelono ich daleko wię­
cej. Jednak dzięki Polakom nie­
miecka Wunderwaffe nie stała 
się zaskoczeniem dla aliantów, 
nie przyniosła skutków, o jakich 
marzył Hitler.

#

Warto przy tym wspomnieć o 
losach twórcy broni rakietowej, 
Wernherze von Braunie. Po klęs­
ce hitlerowskich Niemiec oddał 
się w ręce Amerykanów. Wraz 
z nim do służby amerykańskiej 
przeszło ponad 500 jego dotych­
czasowych współpracowników. 
Von Braun produkował najpierw 
w USA pociski wojenne dla armii, 
a od 1960 roku objął kierownic­
two Narodowej Agencji Aeronau- 
tyki i Przestrzeni. Rakieta „Sa­
turn 1-B”, która skierowała sta­
tek księżycowy ^Apollo” na or­
bitę do pierwszego lotu z załogą, 
jest jego dziełem.

W licznych wypowiedziach' 
składanych po wojnie oiświadczył, 
że nie czuje żadnych wyrzutów 
sumienia z tytułu swej działalnoś­
ci w służbie Hitlera. Nie ponosi 
on także odpowiedzialności za 
śmierć 22 tys. więźniów Dory, 
którzy wymordowani zostali przy 
produkcji V-1 i V-2. „Naukowiec, 
który wytwarza rakiety nie od­
czuwa moralnego dylematu...” — 
powiedział .podczas uroczystego 
bankietu w nowojorskim hotelu 
Miltona.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Materiały do artykułu zaczerpnięta 
z książki.1 Michała Wojewódzkiego pt 
„Akcja V-l, V-2”. Instytut Wydawni­
czy „PAX”, Warszawa 1070, str. 401, 
cena 50 zł.
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Zeszyt jest gruby, kilkudziesięciokartkowy, zapisany gęsto wy­
raźnym, nieco dziecinnym jeszcze pismem. Jego treść stanowię 
systematycznie, dzień po dniu notowane wrażenia z wakacji 
17-letniego chłopca. Te wakacje Bogdan K., uczeń liceum, 
spędził nieco inaczej, niż jego koledzy. Całe dwa miesiące 
przepracował na budowie jako niewykwalifikowany robotnik. 
Chciał pomóc rodzinie i chciał nauczyć się pracować. Jak? 
Otóż to.

Wychowanie nie odbywa się tylko w szkole. Wychowujemy 
wszyscy; nauczyciele, rodzice, koledzy; wychowują stosunki 
w pracy i cale otoczenie. Czego nauczył się Bogdan K. w cza­
sie swych dwumiesięcznych kontaktów z zakładem pracy? Cze­
go nauczył się w zetknięciu z urzędem? A ściślej, jakie cechy, 
jaki stosunek do życia i do obowiązków zdołały się w nim 
ugruntować? Bo uczył się, pierwsze kroki w życiu „dorosłego 
człowieka” stawiał już w roku ubiegłym, w którym - podobnie 
jak w obecnym - wakacje przepracował jako robotnik. W tym 
roku nie był już nowicjuszem, już niczemu się nie dziwił. Wie­
dział; już tylko utrwalał w sobie zdobyte doświadczenia. Jakie 
doświadczenia? Czy o takie nam chodzi? Czy o takich do­

świadczeniach myślimy przygotowując młodzież do życia?

14 CZERWCA 1970
Postanowiłem pisać pamiętnik 

o pracy na budowie. Mam zamiar, 
podobnie jak w roku ubiegłym, 
pisać o wszystkim, co będzie się 
działo. W tym roku będę pracował 
razem ze swym kolegą, Mietkiem, 
z którym chodziłem do szkoły pod­
stawowej. Od jutra prawdopodo­
bnie zaczniemy załatwiać wszyst­
kie formalności.

15 CZERWCA 197.0
Dzisiaj zacząłem z Mietkiem za­

łatwiać sobie pracę. Rano poszed­
łem z mamusią do szkoły zwolnić 
się do końca roku szkolnego. Wy­
chowawczynię zastaliśmy w pra­
cowni. Na naszą prośbę zgodziła 
się nas zwolnić. Zastałem jeszcze 
na matematyce, bo profesor wy­
stawiał stopnie na koniec roku. 
Gdy wystawił prawie wszystkim, 
zaczął zastanawiać się nade mną. 
Cztery — powiedział. Z radości 
omal nie zrobiłem dziury w su­
ficie. Mieć czwórkę z matematyki 
u tego profesora, to nie lada za­
szczyt. Po lekcjach pożegnałem 
się z klasą aż do soboty, do roz­
dania świadectw.

Potem poszliśmy z Mietkiem na 
stację i pojechaliśmy do Warsza­
wy, do przedsiębiorstwa X, do 
działu kadr. Tam pani G. kazała 
nam jechać z powrotem do Pru­
szkowa, do „pośredniaka” po skie­
rowanie. Gdy przyjechaliśmy, na­
pisaliśmy sobie zaświadczenia o 
miejscu zamieszkania i dacie u- 
rodzenia i poszliśmy do blokowe­
go po podpis i pieczątkę. Dzwo­
nimy — nikogo nie ma.

Przyszła jakaś babcia i powie­
działa, że blokowy będzie pod ko­
niec tygodnia. Nogi pod nami się 
ugięły, więc zaczęliśmy ją prosić, 
żeby sama podpisała i przystawi­
ła pieczątkę. Babcia przyniosła 
nam pudełeczko, w którym była 
sama gumka od pieczątki. Pochu­
chaliśmy, przycisnęliśmy pudeł­
kiem od zapałek i pieczątka go­
towa. Szybko z powrotem do „po­
średniaka”. Tam się okazało, że 
dziś jest nieczynne. I pomyśleć, 
że jutro od samego rana znowu 
trzeba zacząć od początku. ____

16 CZERWCA 1970
Dzisiaj mieliśmy dzień! Z rana 

udaliśmy się do „pośredniaka” po 
skierowanie do pracy. Gdy wesz­
liśmy, zobaczyliśmy tłum ludzi. 
Czekamy 15 minut i stoimy tam, 
gdzieśmy stali. Dopiero po pół­
torej godziny stanęliśmy przed o- 
kienkiem. Okazało się, że skiero­
wań nie dostaniemy, bo nie było 
zamówienia z przedsiębiorstwa X. 
Kazali nam iść z tym do kierow­
nika. Poszliśmy. Znów kolejka i 
każdy tylko po to, aby coś zapy­
tać. Po godzinie, Ifiedy stanęliś­
my przed kierownikiem, odprawił 
nas z kwitkiem, bo nie było za­
mówienia z przedsiębiorstwa.

17 CZERWCA 1970
Dziś minął następny dzień za­

łatwiania. IV kadrach w Warsza­
wie pani G. dała nam zamówie­
nie przedsiębiorstwa, z którym 
wróciliśmy do Pruszkowa. W „po- 
średniaku” urzędniczka zgodziła 
się wypisać skierowanie, ale nie 
chciała podpisać, bo nie mamy 
dowodów, a legitymacja szkolna 
i zaświadczenie z Komitetu Blo­
kowego nie wystarczą.

18 CZERWCA 1970
Rano poszedłem do blokowego 

po nowe zaświadczenie, że jestem 
zameldowany w Pruszkowie, a 
stamtąd z mamusią do „pośred­
niaka”. Stanęliśmy znów w ko. 
lejce. Ale kierownik powiedział, 
że nie można niczego załatwić bez 
papierów, więc poszliśmy do Rady 
Narodowej po zaświadczenie o 
stałym pobycie. Mamusia weszła 
sama, a my poczekaliśmy na' ko­
rytarzu. Mnie wypisali, ale Miet­
kowi nie, bo nie miał metryki. 
Musiałem więc z nim iść na Żbi­
ków po jego pa.piery.

Gdy wróciliśmy do Rady Na­
rodowej podpisano nam wreszcie 
co trzeba i znów poszliśmy do 
„pośredniaka”. Tam w końcu wy­
dano nam skierowanie. Teraz 
prędziutko do Warszawy do 
przedsiębiorstwa- Pani G. dała 
nam karty obiegowe, z którymi 
poszliśmy do lekarza, gdzie wy­
pisano nam skierowanie na różne 

badania. Kazano nam wracać z 
tym do Pruszkowa. Nazajutrz ma­
ma Mietka ma nam załatwić 
prześwietlenie w zakładzie u sie­
bie. Krew załatwimy w ośrodku.

20 CZERWCA 1970
Poszliśmy do ośrodka. Tam po­

staliśmy najpierw w kolejce do 
jednego okienka, by się zareje­
strować, a potem do drugiego na 
badanie krwi. Potem poszliśmy 
do szpitala w Tworkach na prze­
świetlenie, gdzie mamusia Miet­
ka ma znajomości. Tam przyszła 
po nas jakaś pielęgniarka i po­
wiedziała, że w razie czego, to 
Mietek jest jej siostrzeńcem, a ja 
jego kolegą i że bardzo nam za­
leży na czasie.

23 CZERWCA 1970
Wreszcie mamy już wszystkie 

badania. Rano pojechaliśmy z 
Mietkiem do Warszawy. Z dwor­
ca biegiem do Ośrodka Medycyny 
Pracy Budowlanych. Co tam się 
nie działo! Najpierw poszliśmy do 
pokoju nr 52 zapisać się i zanieść 
wyniki badań. Pani doktor wy­
pełniła kartę obiegową i zaczęło 
się łażenie od drzwi do drzwi. 
Trwało to prawie cały dzień.

Wreszcie pojechaliśmy do kadr 
na Ogrodową. Dostaliśmy karty 
do wypełnienia i poszliśmy do be- 
hapowca na przeszkolenie. Potem, 
pani G. zaprowadziła nas do ja­
kiegoś pokoju i kazała wypełniać 
różne blankiety. Gdy z tym po­
szliśmy do kadr, pani G. dała nam 
skierowanie na budowę do Mila­
nówka.

Ale najpierw pojechaliśmy na 
Służewiec Przemysłowy do maga­
zynu po ubrania. Ale tu znów za­
częły się kłopoty, gdyż magazy­
nier nie chciał nam wydać ubrań, 
bo nie było wypisane, co jest do 
pobrania. Chodziliśmy tak od An­
nasza do Kaifasza, nie wiedząc, 
oo mamy dalej robić.

24 CZERWCA 1970
Dzisiaj ostatni dzień załatwia­

nia. Pojechałem z Mietkiem na 

Okęcie, dowiedzieć się, co z tymi 
ubraniami. Tam wydano nam 
kwit, z którym pojechaliśmy' na 
Służewiec do magazynu. W ma­
gazynie dostaliśmy ciuchy i z po­
wrotem na Okęcie. Musieliśmy 
trochę czekać na mżyrniera. Gdy 
w końcu przyszedł, Mietka na ra­
zie wysłał do magazynu paliw, 
a mnie przydzielił do Jurka, do 
budowy w Instytucie Lotnictwa. 
Pojechałem'więc do Jurka, posie- 

. działem z nim' razem w pakame­
rze, pogadałem z robotnikami i 
umówiłem się na jutro do pracy.

25 CZERWCA 1970
Nareszcie zacząłem pracować.

O godzinie 7.00 byłem już na sta­
cji. Gdy przyszedłem do pakame­
ry Jurek powiedział: „Widzę, że 
zaczynasz przychodzić do roboty, 
jak do szkoły”. Posiedzieliśmy 
chwilę w pakamerze, a potem po­
szliśmy do magazynu po narzę­
dzia. Okazało się, że nie ma klu­
czy, bo wziął je ze sobą jeden z 
robotników, a dzisiaj nie przy­
szedł do pracy.

Poszliśmy więc zatelefonować 
na Okęcie, żeby zapytać, co ma­
my robić. Kazali nam „jakoś” o- 
tworzyć. Przez ten czas jeden z 
naszych robotników ubrał się i 
poszedł do domu, bo powiedział, 

, że ma jeszcze dwa dni urlopu.
Otworzyliśmy „jakoś” z Jurkiem 
drzwi do magazynu. Wzięliśmy 
młoty i kilka mesli do robienia 
dziur w ścianie, poszliśmy do pi­
wnicy i tam zabraliśmy się do 
pracy. Jurek raz dwa wyrąbał w 
dwóch ścianach dziury, a ja się 
mordowałem z jedną.

O godzinie 10.00 poszliśmy na 
śniadanie. Siedzieliśmy grubo po­
nad-godzinę. Gdy ruszyliśmy da­
lej kuć, przyszedł jakiś robotnik 
budowlany kupić emalii. Jurek 
chciał za 5 litrów 100 złotych. 
Tamten, gdy usłyszał, od razu 
poszedł, a przecież to w porów­
naniu z ceną sklepową bardzo 
mało.

Przez cały czas robiliśmy sobie 
odpoczynki. O godzinie 11.00 przy­
jechał jeden z naszych robotni­
ków i powiedział, że był u den­

tystki, ale że musi jechać do do­
mu. To się nazywa robota! Jeden 
z samego rana idzie do domu, 
drugi przyjeżdża jak gość i też 
zaraz jedzie, a inny nie przycho­
dzi wcale, mimo że ma klucze do 
magazynu.

26 CZERWCA 1970
Dzisiaj byłem w pracy o godzi­

nie 7.30. Od rana poszliśmy pra­
cować. Wzięliśmy palnik z ma­
gazynu i zanieśliśmy kable na 
drugi koniec zakładu., O godzinie 
9.00 przyjechał „Syrenką" jakiś 
majster budowlany i chciał, żeby 
mu przyspawać dyszę do spalin. 
Za tę robotę wzięliśmy 60 złotych.

Potem zabraliśmy się do pracy. 
Cięliśmy rury o grubości ponad 
1 cm. Namordowaliśmy się z nimi 
ćo niemiara. Gdzieś po 12.00 mie­
liśmy to z głowy. Wtedy Marian 
znalazł jakąś drugą „robótkę". 
Pewien facet chciał, aby mu zro­
bić zawiasy do stodoły. Znowu za­
robiliśmy po 50 złotych. Była już 
godzina 13.00, więc nie chciało 
nam się już nic robić, łaziliśmy 
po budowie, gadaliśmy i czekaliś­
my na fajrant.

Przyszedł także Wojtek „Bród­
ka”. Jaki to obibok! Przyszedł 
przed południem do roboty, łaził 
po budowie, ruszył dwa razy 
szpadlem i poszedł z nami do pa­
kamery na fajrant. Jurka dziś nie 
było w robocie, bo wziął sobie 
dzień urlopu i pojechał załatwić 
rejestrację swojej „Syręnki”. Jak 
ja patrzę na tę robotę, to tylko 
żyć i nie umierać. Przychodzi się 
kiedy chce, wychodzi kiedy chce 
i robi co chce.

27, CZERWCA 1970
W pracy bytem o 7.20. Zanim 

się przebrałem, zanim wyszliśmy 
na budowę, było już po ósmej. 
Mieliśmy wrzucać rury do piw­
nicy, te co wczoraj cięliśmy, ale 
nie chcialo się nam, bo btjły za 
ciężkie. Pospawaliśmy więc tylko 
elektrycznie wsporniki pod te ru­
ry. Ta robota zajęła nam dosłow­
nie pół godziny, a była to — mó­
wiąc szczerze — jedyna robota na 
dzisiaj.

Potem chodziliśmy po budowie 
i co zobaczyliśmy do roboty, od­
kładaliśmy na potem. Wbiliśmy 
tylko skobel do magazynu, ten, 
któryśmy niedawno wyrwali, aby 
się dostać do środka.

Gdy siedzieliśmy z Marianem 
pod drzewem, przyszedł jakiś fa­
cet, chyba inwestor, i chciał, aby 
mu wynieść z piwnicy pompę. Po­
szliśmy, choć z niechęcią. Leżała 
ona w błocie z wapnem, że ledwo 
ją stamtąd wyciągnęliśmy. Węże 
też były w tej samej mazi. Wy­
ciągnęliśmy to, potem trochę o- 
czyściliśmy i zostawiliśmy. Była 
już godzina 11.00. Usiedliśmy 
znów pad drzewem, a w końcu 
zdecydowaliśmy się iść na śnia­
danie. Gdy szliśmy na śniadanie 
akurat szedł z pakamery „Bród­
ka”. Idzie sobie, wymachuje blu­
zą i śpiewa. Gdy nas zobaczył, po­
wiedział: „A, to i ja idę na śnia­
danie”.

Od poniedziałku idziemy już z 
Jurkiem wreszcie do Milanówka. 
Mietek też podobno ma tam być. 
To będziemy robili razem.

Jak mi się przypomni ten obi­
bok „Bródka”, to mi się śmiać 
chce. Słyszałem, że mają mu dać 
wymówienie czy też dać go do 
innego kierownika. On się wcale 
tym nie przejmuje, bo i tak na 
wakacje wyjeżdża nad morze. „Po 
wakacjach może się wezmę do ro­
boty” — powiedział. I dodał: „je­
szcze zdążę garba od roboty do­
stać, jak będę miał dzieci. Wtedy 
będę robić, ale na siebie robić, 
to wstyd”. Jak już jest w robo­
cie, to leży w cieniu, śpiewa i ca­
ły czas ma coś do opowiadania. 
Już sobie zresztą upatrzył następ­
ne przedsiębiorstwo, bo przewi­
duje, że go z tego wyleją.

2 LIPCA 1970
Dzisiaj, pierwszy dzień praco­

wałem w Milanówku. Na stacji 
PKP spotkałem Jurka. Pakame­
rę mamy w biurze przedsiębior­
stwa. Jest to duży pokoik, w któ­
rym stoi stół, krzesła i szafki 
blaszane. Najpierw trochę zjedliś­
my, posiedzieliśmy i poczytaliś­
my gazetę.

Przed ósmą poszliśmy na. zak­
ład. Nie mogłem poznać budynku 
od zeszłego roku, tyle się zmieni­
ło. Do śniadania zakładaliśmy pa­
sy i osłonę blaszaną. Trwało to 
do 10.00. Potem poszliśmy na 
śniadanie. Ale przed śniadaniem 
Jurka rozbolał strasznie żołądek. 
Mówił mi, że ma owrzodzenie 
dwunastnicy. Powiedział, że na­
wet wódki nie pije. Musiał go ten 
żołądek boleć, bo usiadł na krze­
śle, oparł się na stole i nic nie 
mógł mówić, aż w końcu zasnął.

Ja przez ten czas zjadłem śnia­
danie, poczytałem gazetę i nie 
wiedziałem, co mam z nudów ro­
bić. Gdy Jurek się obudził, 'Wtedy 
mnie sen złapał. Teraz ja spałem, 
a on czytał gazetę. Obudziłem się, 
gdy do pakamery wszedł jakiś ro­
botnik budowlany. Było już oko­
ło 13.00. Nie mieliśmy co zaczy­
nać roboty, więc zabraliśmy się 
z Jurkiem do rozwiązywania krzy­
żówki w „Trybunie Mazowie­
ckiej”.

♦

Dalsze zapiski Bogdana K. nie 
wnoszą już nic nowego. Dni stają 
się podobne do siebie, pamiętnik 
jest monotonnym ich rejestrem. 
Bogdan zaś nie należy do tych 
chłopców, którzy poza zdarzenia­
mi notują swoje wrażenie i ref­
leksje. Być może nawet nie snuje 
już takich refleksji, być może 
wszystko to wydaje mu się nor­
malne i zwyczajne.

Zamieszczając te notatki, nie 
eheemy generalizować problemu; 
nie chcemy sugerować, że wszę­
dzie, we wszystkich przedsiębior­
stwach budowlanych tak przebie­
ga praca. Przeczą temu chociaż­

by rosnące wokół nas nowe do­
my i zakłady pracy, przeczy temu 
cala dostrzegana wokół rzeczy­
wistość. Faktem jest jednak, że 
i takie przedsiębiorstwa się zda­
rzają, i że szkody czynione przez 
nie liczą się nie tylko w złotów­
kach.

Na koniee jeszcze jeden mały 
fragment ostatniego zapisku pa­
miętnikarskiego.

2 WRZEŚNIA 1970
Dzisiaj byłem pierwszy raz w 

szkole. Rano troszeczkę spóźnili­
śmy się, więc kiedy przyszliśmy, 
wszyscy już byli w klasie. Wycho­
wawczyni podała nam plan i po­
straszyła nas, abyśmy się w tym 
roku od razu zabrali do nauki, 
od pierwszej lekcji, bo program 
jest obszerny i potem nie nadro­
bimy. Potem poszliśmy do świet­
licy, gdzie wysłuchaliśmy przemó­
wienia dyrektora oraz przemó­
wienia ministra oświaty przez ra­
dio. Dyrektor zapowiedział to, co 
zwykle w takich momentach mó­
wił, że od jutra należy przyjść na 
godzinę 8.00, od razu zabrać się 
do roboty i porządnie się uczyć.

Teraz więc będę musiał odzwy­
czajać się od stosunków panują­
cych w pracy i znów przyzwyczaić 
się do stosunków panujących w 
szkole, do porządnej roboty.

*
Sądzimy, że wszystkim tym, któ­

rzy zgłaszają tak wiele zarzutów 
pod adresem szkoły, to szczere 
wyznanie ucznia-robotnika po­
winno dać wiele do myślenia.

Opr. K. ROGALSKA



„Ośla ławka”. Tak właśnie naz­
wano ten kabaret. Próby odbywa­
ły się w jej niewielkim mieszka­
niu. Był to właściwie prywatny 
teatr dziecięcy. Dwa lata temu 
zaprezentował się on w poznań­
skiej telewizji. „Najmniejszy ka­
baret „Ośla ławka” miał wów­
czas zaszczyt przedstawić Sza­
nownej Publiczności poczet pa­
nujących” w tejże ławce... A więc: 
Lizusa Przypelkę, Katarzynę 
Przerozumną, Księżniczkę Skar- 
żypytankę, Jana III Podsłuchi- 
wacza i kilka innych person tak 
dobrze znanych w każdej szkole.

Oczywiście, pomysł zapożyczo­
no od Gałczyńskiego, ale teksty 
napisali sami uczniowie. Natural­
nie, przy pomocy pani profesorki. 
Najciekawsza była jednak insce­
nizacja. Rolę sceny pełniła szafa 
na pomoce naukowe. Przerywni­
ków — dzwonki-patelnie, kurty­
ny — mapa ścienna.

Zabawa była doskonała — ba­
wiła się nie tylko publiczność, ale 
przede wszystkim aktorzy. To 
znaczy uczniowie szkół poznań­
skich. Nic więc dziwnego, że 
spektakl ten pamiętają doskonale 
i że nie mogą zapomnieć niezwy­
kłej atmosfery prób tej oryginal­
nej zabawy, która tak bardzo 
rozbudziła ich wyobraźnię.

*
W stolicy NRD pracuje od ubie­

głego roku. Kuratorium poznań­
skie przysłało ją tu na trzy lata. 
W Berlinie uczy języka polskiego 
w jednej ze szkół średnich — 
liceum przy Fischerstrasse. Jest 
to jedyna szkoła w stolicy NRD 
z nauką języka polskiego.

Uczy w klasach X, XI i XII. 
Tygodniowo ma 13 lekcji. Nie 
obejmują one jednak tylko na­
szej literatury i językoznawstwa. 
Polska nauczycielka — Urszula 
Wierzbicka zaznajamia młodzież 
niemiecką z całokształtem naszej 
kultury. Z Grotowskim i Bro­
niewskim, z Wajdą i Penderec­
kim. Z architekturą, malarstwem, 
zabytkami.

W czerwcu przywiozła 30 mło­
dych Niemców na Targi Poznań­
skie. Pokazała im Kórnik, Roga- 
lin, zaprowadziła do Opery na 
„Halkę”. Na zabawie zetknęła z 
polską młodzieżą.

Musiało się chyba udać Pani 
Urszuli nawiązać autentyczny 
kontakt z 16- i 17- latkami znad 
Szprewy, skoro na drzwiach jed­
nej z klas przeczytała kiedyś, wy­
pisane błędną polszczyzną, słowa: 
„Wszyscy chłopcy w klasie kocha­
ją panią Wierzbicką".

Podczas lekcji berlińczycy zain­
teresowali się szczególnie poezją 
Gałczyńskiego. Polska nauczyciel­
ka natychmiast to podchwyciła. 
I w niemieckiej szkole powstał 
kabaret uczniowski przygotowu­
jący „Zieloną gęś”. Jednocześnie 
w dwu wersjach — w języku 
polskim i niemieckim. Młodzi 
Niemcy poznają więc cały poczet 
znakomitych postaci mistrza 
Ildefonsa — Osiołka Profiriona, 
Alojzego Grzegrzółkę, Hermene- 
gildę Kociubińską...

♦

Jej wielka przygoda teatralna 
rozpoczęła się w Słupcy. W la­
tach 1955-1965 uczy tu w liceum 
ogólnokształcącym języka pol­
skiego. Niezwykły mariaż z teat­
rem był zaskoczeniem nawet dla 
niej samej.

Młoda nauczycielka napisze po­
tem: „Wchodząc na lekcję pol­
skiego do klasy IX, widzę nieco­
dzienny obraz szermierki: wal­
czący rycerze uzbrojeni w długie 
liniały-szpady, na głowach mają 
przyłbice — wiklinowe kosze na 
śmieci, osłaniają się tarczami, 
które stanowią matematyczne po­
moce naukowe. I co dziwniejsze, 
w ferworze walki recytują zaja­
dle... oktawy Krasickiego; właś­
nie „Monachomachia” była te­
matem lekcji...’a

W taki oto sposób naro­
dziła się „twórcza, nowatorska” 

10 = GŁOS NAUCZYCIELSKI

I proponuje uczniom po pros­
tu własny, młodzieżowy teatr. 
Wytrwałość, przede wszystkim 
zaś pasja i talent nauczycielki 
czynią z czasem cuda. Konwen­
cja zabawy w teatr wciąga coraz 
bardziej. Rozbudzona wyobraźnia 
młodych podsuwa im coraz cie­
kawsze pomysły.

Później nie bardzo już wiado­
mo, który pomysł pochodzi od 
nich samych, a który podsuwa 
im umiejętnie profesorka.

Spektakle szkolnego teatru z 
Słupcy stają się sławne w całej 
Polsce. Prowincjonalne liceum 
zdobywa szereg nagród lokalnych 
i ogólnokrajowych. Na festiwa­
lach poezji Gałczyńskiego w

— jak potem określano w prasie 
— inscenizacja tekstu klasyczne­
go, nagrodzona we Wrocławiu w 
1964 roku na I Ogólnopolskim 
Przeglądzie Małych Form.

Recenzent „Teatru Ludowego” 
pisał wówczas z entuzjazmem: 
jest to „zabawa w teatr w warun­
kach klasy szkolnej rozbrykanych 
nieco sztubaków. Świetne kostiu­
my z juty workowej, z namalo­
wanymi twarzami z tyłu i widocz­
ne mundurki szkolne z przodu, 
pozwalały grać aktorom podwój­
ne role: wojujących mnichów i 
uczniów, dając efektowną paro­
dię parodii. Walka toczyła się 
przy pomocy szkolnych rekwizy­

Mielna Jq enjjto spolW na trasie Bedln - Poznań - War­
szawa. W Berlinie pracuje, w Poznaniu mieszka, w Warszawie 
przygotowuje pracę doktorską. Gdy jest w stolicy, biegnie też 
natychmiast do teatru. A potem — bardzo często prosto do 
pociągu. Każdy dżień, każdą godzinę wypełnioną ma po brze­
gi. Taka już się urodziłam — odpowiada z uśmiechem, gdy 
pytam, jak na to wszystko znajduję czas i siły.

BARWY ŻYCIA
tów (...) Ruszony już mocno zę­
bem czasu tekst, dzięki tym od­
świeżającym zabiegom sztubac­
kim, stał się dla nich bliższy, stał 
się źródłem radosnych odkryć i 
przeżyć...”.

Właśnie o te przeżycia i odkry­
cia chodziło przede wszystkim 
młodej polonistce.

Więc próby prowadzi nierzadko 
o godzinie 6.30 rano. Więc nie 
traci entuzjazmu nawet wtedy, 
gdy wraz z pięcioosobową rodzi­
ną mieszka w jednym pokoju w 
gmachu szkolnym.

A praca jest tym trudniejsza, 
że młodzież słupeckiego liceum 
jest bardzo zaniedbana kultural­
nie (60 proc, pochodzi z małych 
wiosek). Początkowo na propo­
zycję pójścia na przedstawienie 
teatru objazdowego, pyta: „A czy 
to jest obowiązkowe?”

Profesorka zastanawia się za­
tem;

„Co począć, by olśnić nowością 
i myśl znaczniejszą przemycić, 
by przypodobać się gościom., 
nauczyć, niewolić, zachwycić...”

szczególne więzy emocjonalne łączyły panią reżyser (trzecia z prawej) z Bakałarzami”

Szczeclnie, w przeglądach małych 
form we Wrocławiu, w przeglą­
dach teatrów poezji w Poznaniu.

W szufladach pani Urszuli spo­
czywa wiele dyplomów i listów 
z gratulacjami. Od ministrów, 
przewodniczących ogólnopolskich 
organizacji. Na profesorkę ze 
Słupcy spada też szereg zaszczy­
tów. Między innymi zostaje lau­
reatką nagrody miasta Poznania 
i województwa poznańskiego w 
dziedzinie upowszechniania kul­
tury. Później przyjdzie również 
odznaka „Zasłużonego Działacza 
Kultury”.

Pani Urszula szczególnie jednak 
ceni sobie opinię znakomitego

poety radzieckiego Andrzeja 
Wozniesieńskiego, który po II O- 
gólnopolskim Festiwalu Teatrów 
Poezji z repertuarem rosyjskim 
i radzieckim powiedział w wy­
wiadzie prasowym, że najżywiej 
utrwalił się w jego pamięci spek­
takl „Wasyl Tiorkin w naszej bu­
dzie” według poematu Twardow­
skiego, ciekawy reżysersko, bar­
dzo młody, współczesny..,”. Spek­
takl ten zaprezentowała, oczy­
wiście, młodzież ze Słupcy.

♦

Teraz uogólnia swoje doświad­
czenia teatralne. Konfrontuje je 
ze współczesną teorią pedagogicz­
ną.

Pracę doktorską przygotowuje 
na Uniwersytecie Warszawskim 
w Zakładzie Teorii Wychowania 
Estetycznego. Jeśli tylko może, 
przyjeżdża do stolicy na semi­
narium. Z Berlina do Warszawy 
jest przecież bardzo blisko — tłu­
maczy.

Podstawę de pewnych uogól­
nień stanowi nie tylko teatr w 
Słupcy, ale także interesujący 
kabaret nauczycielski „Michałki”, 
oraz teatr studencki „Bakałarze”, 
który prowadziła, gdy przed kil­
koma ’ laty została wykładowcą 
kultury żywego słowa w poznań­
skim SN imienia Stefana Żerom­
skiego.

Pisze również sporo o tzw. te­
atrze zbiorowości. Są to po prostu 
programy o jednolitym profilu 
inscenizacyjnym, w których wy­
stępują najróżniejsze zespoły z 
najróżniejszych szkół. Insceni­
zacje, które chcą wyeliminować 
niebezpieczną wychowawczo ry­
walizację, które mają zaangażo­
wać nie tylko występującą mło­
dzież, ale także publiczność. Te 
właśnie widowiska — a przygoto­

wała Ich już kilka — przyniosły 
jej niedawno poznańską nagrodę 
za nowatorskie poczynania w za­
kresie pracy pozalekcyjnej.

*
Kiedyś, przed egzaminem z kul­

tury słowa, studenci postawili jej 
za fotelem olbrzymią kosę (oczy­
wiście, stylizowaną). Uśmiechnę­
ła się więc i zaczęta z niej czy­
nić użytek... Ten niezwykły 
symbol „władzy” egzaminatora 
przynieśli jej „Bakałarze”. Oni 
— to jeszcze jeden pasjonu­
jący rozdział. A może nawet cała

olbrzymia księga. I to już wcale 
nie w przenośni. Bo istotnie, o- 
glądam imponującą, bardzo za­
bawną kronikę tego zespołu. Są 
tam utrwalone chwile górne i 
chmurne, znajdują się pomysło­
we zdjęcia z festiwali, w których 
uczestniczyli, wycinki recenzji, 
przede wszystkim jednak teatral­
ne pomysły autorów.

Szczególne więzy emocjonalne 
łączyły panią reżyser z „Bakała­
rzami”. Pomysły nowych premier 
rodziły się wspólnie. Również i 
sposób inscenizacji „Twarzy Re­
wolucji”. W spektaklu tym „po 
środku sceny stał jedyny rekwi­
zyt — podłużny wieszak z szy­
nelami. Zostały one tak zawie­
szone, że oznaczały nie tylko wi­
szącą garderobę. W pewnym kon­
tekście szynel) z którego ukryte­
go rękawa wyglądał czerwony 
szal, sprawiał wrażenie okaleczo­
nego człowieka. Ustawieni obok 
trzech szyneli trzej recytatorzy, 
stanowili już grupę maszerują­
cych żołnierzy. Ten plastyczny 
obraz — statycznych „okaleczo­

nych” szyneli-kukieł i dynamicz­
nych aktorów — w powiązaniu 
ze zbiorową recytacją stwarzał 
syntezę walczącej Rewolucji...”.

Jakże prosta i wymowna insce- 
nizacja-metafora! Nic więc dziw­
nego, że o pani Urszuli pisano 
jako „o jednym z naj-większych 
talentów reżyserskich, jakie się 
u nas objawiały”.

Oczywiście, również i „Baka­
łarze” zdobyli szereg nagród — 
za „Intermedia Bablowskie”, za 
program poświęcony Gałczyń­
skiemu „Orfeusz gra na zielonych 
grzebieniach”.

Widziałam kilka inscenizacji 
tego' teatru. Między innymi spek­
takl „Nie!” oparty na poezji Ta­

deusza Różewicza i raportach 
wojennych Russella oraz „Praw­
dziwą obronę Sokratesa” Varna- 
lisa. Pamiętam doskonale tempe­
raturę tych przedstawień, ich nie­
zwykły klimat emocjonalny.

*

„Bakałarze” — podobnie jak i 
uczestnicy „Oślej ławki” — odby­
wali często próby w prywatnym 
domu swej profesorki. Co na to 
jej rodzina? Rodzina została rów­
nież wciągnięta w tę niezwykłą 
zabawę. Mąż pani Urszuli — a 
jest on także nauczycielem, obec­
nie pracuje jako rusycysta w poz­
nańskiej WSN — jeszcze w li­
ceum w Słupcy prowadził orkie­
strę szkolną. „Bakałarze” nazy­
wali go żartobliwie dyrektorem 
ich teatru. Bo istotnie, jak na dy­
rektora przystało, w chwilach go­
rących zajmował się wieloma, nie 
cierpiącymi zwłoki, sprawami: 
parzył kawę, organizował tak- 

• sówki...
Teraz, gdy żona pracuje w 

Berlinie, zajmuje się wychowy­
waniem córki Hanki. 17-letni 
Krzysztof jest razem z matką w 
NRD, chodzi tam do szkoły, po- 
znaje kraj i język.

Gdy pytam, jak w tej dość nie­
zwykłej sytuacji układa się ży­
cie rodzinne, pani Urszula, śmie­
jąc się, mówi: byłam zawsze krót­
ko w domu, mąż się więc przy­
zwyczaił i może nawet nie zauwa­
żył, że . obecnie pracuję trochę 
dalej.

♦

Kiedy odczuwała szczególną 
satysfakcję? Gdy w Międzynaro­
dowym Dniu Teatru weszła na 
lekcję do jednej z klas w Ber­
linie i znalazła się w scenerii 
iście teatralnej: zgaszone światła, 
nastrojowe wiersze. W ten właś­
nie sposób niemiecka młodzież 
chciala sprawić przyjemność pol­
skiej nauczycielce, pasjonującej 
się tak bardzo Melpomeną.

Z uczniami berlińskimi, któ­
rych część potrafiła już także za­
razić teatrem, przygotowuje nie 
tylko „Zieloną gęś”. Pracuje z 
nimi także nad szeroko zakrojoną 
inscenizacją „Za nasz spokojny 
dom”. Poezja będzie tu roz­
brzmiewać w języku polskim i 
niemieckim.

Inscenizacja ta przygotowywa­
na jest na uroczystość 20-lecia 
nauki języka polskiego w liceum 
przy Fischerstrasse.

Pani Urszula zaprasza mnie na 
nią serdecznie do Berlina. Zachę­
cając do tej wizyty dodaje, że 
będę wtedy mogła poznać rów­
nież Józefa Kotyczkę — nauczy­
ciela niemieckiego, rozkochanego 
szczególnie w polskiej kulturze. 
Od wielu już lat uczy naszego ję­
zyka w berlińskim liceum. Orga­
nizuje liczne wycieczki młodzie­
ży swego kraju do Polski. Jest 
autorem podręcznika języka pol­
skiego dla Niemców. Zrobił szcze­
gólnie dużo dla przyjaźni nie­
miecko-polskiej.

Ale i zasługi poznańskiej nau­
czycielki w tym względzie nie 
są małe. Prowadzi także wykłady 
w Ośrodku Kultury i Informacji 
Polskiej w Berlinie. Tutaj zaz­
najamia już szerszy krąg nie­
mieckiego społeczeństwa z naszą 
współczesną sztuką.

A że na polu wzajemnego zbli­
żenia zdziałała już niemało, 
świadczą między innymi kwiaty, 
jakie przyniosła jej — po powro­
cie z wycieczki do Polski — cała 
trzydziestka młodych Niemców. 
A w Niemczech kwiaty nie po­
jawiają się przecież w szkole tak 
często jak u nas.

*

Podczas ostatniego przeglądu 
nauczycielskich zespołów kame­
ralnych. pełniła rolę jurora (od 
wielu lat prowadzi też kursy te­
atralne dla nauczycieli). Najcie­
kawszy program zaprezentował 
wówczas zespół „i” z Człuchowa. 
Szczególne, zainteresowanie budził 
zwłaszcza jego solista improwi­
zujący, recytujący i malujący na 
oczach widowni. Pani Urszuli wy­
dawało się, że musi go skądś znać. 
Po koncercie podszedł do niej i 
przedstawił się jako były jej u- 
czeń — chodził do liceum w 
Słupcy...

Sądzę, iż musiała wówczas po­
myśleć — podobnie jak i w Mię­
dzynarodowym Dniu Teatru w 
niemieckim liceum — że udało 
się je j, być może, odnaleźć tę naj­
ważniejszą wartość i barwę życia.

HENRYKA WITALEWSKA



Szkoły przyzakładowe mają już za sobą wiele lat doświad­

czeń, tysiące absolwentów tych szkół pracuje dziś w całym kra­

ju, pomnażają kadry wykwalifikowanych robotników, techni­

ków. Ocena ich przygotowania zawodowego bywa jednocze­

śnie oceną pracy placówek. Mówi się, że szkolnictwo przyza­

kładowe ma przed, sobą- wielką przyszłość i perspektywy 

rozwoju.

W jakich warunkach pracuje szkoła przyzakładowa dziś. 

Jakie zajmuje miejsce w zakładzie pracy, jakie ma osiągnięcia 

* trudności, w jakim stopniu zaspokaja potrzeby macierzystego 

zakładu — na te i inne pytania starałam się znaleźć odpowiedź w jednym z największych stołecznych zakładów przemysłowych 
— w Hucie „Warszawa".

NA MIARĘ
KOMBINATU
Szkoła, podobnie jak sam za­

kład, ma charakter kombina­
tu. Jest to właściwie sześć 

szkół stanowiących ośrodek 
kształcenia zawodowego o oficjal­
nej nazwie Zespół Szkół Zawo­
dowych Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego. W . ramach ośrodka 
prowadzone jest ponadto kształ­
cenie na poziomie wyższym — 
inżynierskim, magisterskim i na 
studiach podyplomowych. A więc 
stworzone są warunki do tego, by 
ambitny i zdolny absolwent szko­
ły podstawowej mógł poprzez 
przyzakładową zasadniczą szkołę 
zawodową, technikum, studia w 
miejscowym Punkcie Konsulta­
cyjnym Akademii Górniczo-Hut­
niczej. kurs magisterski ;— uzy­
skać wyższe kwalifikacje, a na­
wet tytuł naukowy doktora. Jest 
to z pewnością stwierdzenie na 
wyrost i przez optymistę sformu­
łowane, ale faktem jest, że moż­
liwości przebycia takiej- właśnie 
drogi zostały stworzone.

Podstawowym zadaniem ośrod­
ka jest jednak przygotowywanie 
wykwalifikowanych robotników 
i techników. Zespół obejmuje 
trzyletnią Zasadniczą Szkołę 
Przyzakładową dla młodzieży 
(specjalności: elektromonter, wal- 
cownik stali, kowal maszynowy, 
wytapiacz stali, tókarz-frezer, 
monter maszyn i- urządzeń hut­
niczych); dwuletnią Zasadniczą 
Szkołę Przyzakładową dla pracu­
jących. dorosłych (specjalności: 
elektromonter, ślusarz-monter u- 
rządzęń hutniczych, w.alcownik 
stali); pięcioletnie , Technikum 
Mechaniczno-Hutnicze dla. mło­
dzieży (kierunki: elektromechani­
ką ogólna, maszyny i urządzenia 
hutnicze, przeróbka plastyczna); 
trzyletnie Technikum po ZSZ dla 
młodzieży nie pracującej (kieru­
nek: metalurgia. stali); trzyletnie 
Technikum po ZSZ dla pracują­
cych (kierunki te same co w tech­
nikum pięcioletnim oraz/obróbka 
cieplna) i wreszcie Technikum 
Zaoczne na bazie ZSZ (kierunku 
przeróbka plastyczna, obróbka 
cieplna, maszyny i urządzenia 
hutnicze oraz dwa semestry eko­
nomiki i organizacji przedsię­
biorstw). W sumie w szkołach 
twch uczy się blisko dwa tysiące 
jnłódzieży i dorosłych uczniów.

Dyrektorem tej ogromnej pla­
cówki jest Henryk Bartosiewicz, 
jego zastępcami: do spraw tech­
ników — Ryszard Rakalski, do 
spraw zasadniczych szkół — 
Edward Kazpezo. Oni właśnie 
przedstawiają mi szkołę.

Wszyscy nauczyciele przyzakła­
dowych techników mają wyższe 
wykształcenie, z tym, że wykła­
dowcy przedmiotów zawodowych 
są nauczycielami .dochodzącymi. 
Na 62 osoby kadry pedagogicznej, 
32 to pracownicy dochodzący. Po­
dobnie kształtuje się sytuacja w 
zasadniczych szkołach (24 nauczy­
cieli etatowych i 23 dochodzą­
cych). I tutaj prawie wszyscy mają 
wyższe wykształcenie, tylko 5 na­
uczycieli ma ukończone jedynie 
SN, ale ci aktualnie studiują.

. Eakt, że dla dużej liczby wykła­
dowców praca w szkole jest dru­
gim z kolei zajęciem, ma swoje do­
bre i zle strony. Są oni pracow­
nikami huty, a więc jednocześnie 
na bieżąco obeznani z nową tech­
nologią, nowinkami technicznymi, 
z potrzebami zakładu, dobrze i 
konkretnie wiedzą, jakich absol­
wentów, jak wyszkolonych w 
poszczególnych specjalnościach 
oczekuje huta. Ale z koniecznoś­
ci mogą poświęcić szkole ograni­
czoną ilość czasu, mniej są z nią 
związani, mają mniejsze doświad- 
cenie pedagogiczne. Trzeba jed-
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nak dodać, że z kadry inżynie­
ryjnej huty do .riauczania w ze­
spole szkół wybierani są najlep­
si. .

W kombinacie hutniczym ze­
spół szkół istnieje jako wyodręb­
niony ośrodek. Dyrektor zespołu 
podlega bezpośrednio dyrektoro­
wi naczelnemu Huty „Warszawa”, 
nie etatowo wprawdzie, ale na 
pełnych prawach jest członkiem 
kierownictwa zakładu i bierze u- 
dział w posiedzeniach kolegium 
kierowniczego. On podpisuje u- 
mowy ó naukę i pracę z młodzie­
żą przychodzącą do szkół. Ma 
szerokie pełnomocnictwa w zak­
resie uzyskiwania materiałów dla 
swojej placówki.

Zainteresowanie sprawami 
szkoły w zakładzie jest bardzo 
duże, potrzeby szkoły traktowane 
są jako potrzeby huty, bo prze­
cież dla niej kształci kadry i od 
tego, jak będą przygotowane, za­
leży, jakich robotników i tech­
ników uzyska.

BOGACTWO W 
PRACOWNIACH

Zaimponowało mi przede wszyst­
kim wyposażenie placówki — 
pracowni, gabinetów, warsztatów. 
Pracownia fizyczna należy do 
jednej z najlepszych w warszaw­
skich szkołach. Jest to zdanie 
także Okręgowego Ośrodka Me­
todycznego. Wyposażona kosztem 
około 6 min złotych, bogata w 
najnowocześniejsze pomoce nau­
kowe, zapewnia pełną poglądo- 
wość zajęć. Do każdej lekcji moż­
na przygotować zestaw przyrzą­
dów i pomocy, ponieważ zajęcia 
odbywają, się w grupach, i star­
cza zestawów na wszystkie sto­
liki uczniowskie.

W pracowni elektrycznej szcze­
gólnie wiele pomocy uzyskano 
dzięki pracom dyplomowym ab­
solwentów. Wartość wyposażenia 
szącuje się na 5 min złotych. 
Aktualnie przygotowano około 
70 opracowanych tematów, to 
znaczy kompletnych zestawów do 
ćwiczeń. Podobnie zamożna i fun­
kcjonalnie urządzona jest pra­
cownia chemiczna.
-W szkole kształcącej kadry 
techniczne z równą troską trak­
towane są przedmioty humani­
styczne. Ogromnie podobała mi 
się pracownia języka polskiego 
udekorowana. łacińskimi senten­
cjami i stylizowanymi rysunka­
mi zaprojektowanymi i wykona­
nymi przez samą młodzież. Oczy­
wiście, magnetofony, zestawy 

płyt;--filmy, podręczne biblioteki 
są do dyspozycji . nauczycieli i 
uczniów, . stosownie do zapotrze­
bowania. Także czytelnia i biblio­
teka szkolna, posiadająca' 13 -400 
tomów!.. Pełne zestawy lektur, li­
teratura specjalistyczna i pomoc­
nicza pedagogiczna, .czasopisma, 
wyeksponowany, dział że, słowni­
kami,i encyklopediami, z których 
kprżystać . można także ną pau­
zach w . sąsiednim . pomieszczeniu 
czytelni, propaganda czytelnic­
twa, wszystko, to świadczy jak 
najlepiej o pracy bibliotek.

.Warsztaty połączone są z bu­
dynkiem szkpfeiym — warsztaty 
obróbki 'ręcznej, mechanicznej 
(najnowsze obrabiarki), ślusarnia, 
spawalnia, kuźnia (piec do wyża­
rzania w temperaturze 1300 stop­
ni), warsztaty elektryczne wypo­
sażone w nowoczesne maszyny i 
urządzenia przekazywane przez 
macierzysty zakład.

Świadczenia na rzecz szkoły ze 
strony huty są bardzo pokaźne i 
nie zawsze można przeliczać je 
na złotówki. Oczywiście, -wymier­
na jest wartość przekazywanych 
i zakupionych maszyn, urządzeń, 
pomocy. W tak korzystnej sytu­
acji ,— powiadają mi dyrektorzy 
placówki — nie znajdzie się nig­
dy żadna szkoła zawodowa re­
sortu oświaty. Bowiem zakłady 
pracy nie przekażą szkołom naj­
nowocześniejszych maszyn, gdyż 
nie byłyby w pełni produkcyjnie 
wykorzystane. Tymczasem tutej­

si uczniowie uczą się- i pracują 
na tych maszynach. Jeśli nie w 
szkolnych warsztatach, to w. sa­
mej hucie. Nie. na każdym stano­
wisku roboczym uczeń może pra­
cować, niektóre roboty są wzbro­
nione młodocianym, ale poznaje 
i oswaja się z całym procesem 
technologicznym, z organizacją 
pracy i strukturą zakładu.

Klasy drugie i trzecie zasadni­
czych szkół odbywają praktyczną 
naukę zawodu w hucie,‘natomiast 
trzecie i czwarte klasy technikum 
czterotygodniową praktykę na 
odpowiednich do specjalności 
wydziałach zakładu. Nauka pro­
wadzona jest pod kierunkiem in­
struktorów dobranych przez 
szkołę i zatwierdzonych przez 
kierowników poszczególnych wy­
działów. Trzeba dodać, że in­
struktorzy ci pracują w zakła­
dzie w systemie dniówkowo-pre- 
miowym, nie na akord i że śą 
materialnie zainteresowani tym, 
aby ich podopieczni, uzyskiwali 
jak najlepsze oceny. Niedosta­
teczna ocena z pracy ucznia na 
danym stanowisku roboczym oz­
nacza wstrzymanie premii dla 
instruktora.

A więc ogólnie można powie­
dzieć, że huta przede wszystkim 
stara się stworzyć szkole nowo­
czesną bazę materiałową i za­
pewnić jak najlepszą kadrę na­
uczającą. Świadczy ńa ? rzecz 
szkoły w .imię , dobrze rozumia­
nych własnych interesów i po­
trzeb. Warto więc zastanowić się, 
w jakim stopniu szkoły zaspoka­
jają te potrzeby?

CZEGO OCZEKUJE HUTA?

Huta oczekuje, że własne szko­
ły wykształcą jej pokaźną kadrę 
wykwalifikowanych absolwen­
tów, przygotowanych do podję­
cia pracy od razu na konkret­
nych stanowiskach w zawodach 
i specjalnościach najbardziej po­
trzebnych. Tymczasem trudności 
rozpoczynają się już w momen­
cie rekrutacji do szkoły. Pro­
wadzona jest wprawdzie syste­
matyczna propaganda nauki w 
szkołach przyzakładowych, spot­
kania ’ z uczniami klas ósmych i 
ich rodzicami, pokazywana huta, 
w szkołach podstawowych odby­
wają się projekcje filmów obra­
zujących pracę w Hucie „War­
szawa" i naukę w Zespole Szkół 
Przyzakładowych. - • <

Tyle może robić ze swej stro­
ny szkoła i — wydaje się —jest 
to niemało. Ale wyniki rekruta­

cji, niestety, nie są w pełni za­
dowalające, Na niektóre specjal­
ności, zwłaszcza . bezpośrednio 
związane z hutnictwem, rekruta­
cja jest niewystarczającą. Powo­
dzeniem cieszą się kierunki me­
chaniczne i elektryczne, bo pra­
cę w tych zawodach można zna­
leźć również pozą hutą i doko­
nany wybór nie oznacza jedno­
cześnie związania się z jednym 
zakładem na całe życie.

Poważne .trudności wynikają w 
realizacji programów ogólno­
kształcących. Są one opracowy­
wane przez Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego (progra­
my przedmiotów zawodowych o- 
pracowuje resort przemysłu cięż­
kiego, a resort oświaty zatwierdza 
je) i nie zawsze dostosowane do 
potrzeb i możliwości tego typu 
szkół. Nieodpowiednie są też nie­
które podręczniki.

A jaki jest dorobek szkół? Za­
sadnicza szkoła istnieje już trzy­
naście lat; oznacza to, że wypuś­
ciła już dziesięć roczników absol­
wentów, a dokładniej 1514 absol­
wentów, najwięcej w specjalno­
ściach hutniczych i mechanicz­
nych. Obecnie w hucie pracuje 
tylko 538 z nich, drugie tyle za­
trudnionych w hucie odbywa 
właśnie służbę wojskową. Obli­
cza się, że około 1200 absolwen­
tów jest związanych z Hutą 
„Warszawa”.

Czy są dobrze przygotowani do 
pracy? Na to . pytanie próbowała 
odpowiedzieć Przyzakładowa 
Pracownia Socjologiczna, która 
rozpisała ankietę wśród 400 ab­
solwentów zasadniczej szkoły. 
80 proc, ankietowanych stwier­
dziło, że są dobrze przygotowani 
do pracy i dają sobie radę na 
zajmowanym stanowisku. Opinie 
kierowników wydziałów o nich 
są również pozytywne.

Warto także powiedzieć, że 
absolwenci przyzakładowych 
szkół korzystnie wyróżniają się, 
zwłaszcza w pierwszych miesią­
cach pracy, na tle absolwentów 
innych szkół zawodowych. Są o- 
byci z hutą, z warunkami i or­
ganizacją pracy, z maszynami i 
urządzeniami. Nowicjusze z in­
nych szkół są najczęściej onieś­
mieleni, czasami nieporadni i po­
trzeba wielu tygodni na ich akli­
matyzację; czasami adaptacja 
okazuje, się niemożliwa.

RYSUNEK ABSOLWENTA

Rysunek sylwetki absolwenta 
nie zawsze jest jednakowo przedr 
stawiany przez zakład pracy i 
przez szkołę. Zakład pracy chciał- 
by, aby absolwent przede wszyst­
kim był dobrze i w pęłni przy­
gotowany do pracy na konkret­
nym stanowisku w dąpym zawo­
dzie, aby od razu mógł sprawnie 
pracować na tym stanowisku.

Szkoła traktuje przygotowanie 
zawodowe szerzej. Zależy jej w 
równej mierze na ogólnym przy­
gotowaniu absolwenta, na wypo­
sażeniu go w wiedzę ogólną i za­
wodową, która pozwoliłaby mu 
na pracę nie tylko na konkret­
nym stanowisku, ale również — 
po krótkim praktycznym przyu­
czeniu — na innych pokrewnych 
stanowiskach. Słowem, chce mu 
dać przygotowanie do przekwali­
fikowania się w razie potrzeby. 
Wiadomo, że w nowoczesnym 
przemyśle i w ogóle w gospodar­
ce przekwalifikowywanie się pra­
cowników jest niezbędne i nieu­
niknione, a więc szkoła chce 
swoich wychowanków przygoto­
wać na tę ewentualność. I to 
chyba dobrze.

W interesie zakładu pracy jest 
nieustanne dokształcanie się pra­
cowników i podwyższanie ich 
kwalifikacji. Huta „Warszawa” 
ma Zespól szkół i zorganizowane 
kształcenie na poziomie wyższym, 
-które pozwala na realizację pod­
wyższania kwalifikacji i wy­
kształcenia przez wszystkich chęt­
nych pracowników. Jednak i tu 
•występują trudności organizacyj­
ne. Praca w hucie odbywa się na 
trzy zmiany, zasada ta obejmu­
je także kształcących się w tech­
nikach dla pracujących, a więc 
istniejące możliwości nauki w 
szkole wieczorowej często nie są 
wykorzystywane, bo nie można 
pogodzić pracy z nauką. Trzeba 
chyba zorganizować kształcą­
cym się. w technikach, dla 
pracujących czas pracy tak, aby 
nie kolidował z zajęciami w szko­
le, aby szansa, jaką dla nich 
stworzono —■ także w interesie 
zakładu pracy — mogła być ra­
cjonalnie wykorzystana.

ALICJA RACEWICZ

SZWEDZKIE
POLONICA

Zabytki minionych czasów bti- 
dzą w Szwecji powszechne zain­
teresowanie, a pamiątki history­
czne są w tym kraju konserwo­
wane z dużą starannością. Odnosi 
się to także do licznych pamiątek 
pochodzących z Polski i do za­
bytków dotyczących różnego typu 
kontaktów Szwecji z naszym kra­
jem. Jeszcze przed pierwszą woj­
ną światową liczni naukowcy 
szwedzcy prowadzili badania nad 
znaczeniem dla kultury polskiej 
eksponatów pochodzenia polskie­
go, znajdujących się w muzeach 
szwedzkich, a w 1935 roku po­
dobne badania kontynuował na 
terenie Polski Karl Erik Stene- 
berg. Badacz ten jest autorem 
licznych prac poświęconych polo­
nicom w Szwecji.

*

Najstarsze zabytki polskie w 
Szwecji pochodzą z okresu, gdy 
dwa kraje łączyły więzy pokoju 
i przyjaźni. Król Szwecji — 
Jan III (156S—1592) wdział w 
Polsce sojusznika w walce o opa­
nowanie wschodnich wybrzeży 
Morza Bałtyckiego. Ożeniony z 
Katarzyną Jagiellonką , wycho­
wywał swego syna Zygmunta w 
duchu fanatycznego katolicyzmu, 
przygotowując go w ten, niefor­
tunny zresztą, sposób do przyszłej 
roli króla polskiego. W starej 
części Sztokholmu nadal stoi dom 
nazywany kościołem papieskim 
(Papiskyrka), w którym miody 
Zygmunt w tajemnicy przed swy­
mi protestanckimi ziomkami wy­
słuchiwał mszy rzymsko-katoli­
ckiej i przyjmował komunię. Z 
tego okresu zachowało się w 
Szwecji wiele darów przesłanych 
Janowi przez jego szwagra, króla 
polskiego Zygmunta Augusta.

W zamku Gripsholm, położo­
nym nad jeziorem Mdlaren, licz­
ne portrety polskich Jagiellonów 
świadczą o przyjaznych stosun­
kach łączących dwa kraje.

W tym samym zamku pokazuje 
się miejsce' związane z dramaty­
cznymi przejściami w Szwecji Ka­
tarzyny Jagiellonki i z walką pro­
wadzoną przez Zygmunta Wazę 
o koronę szwedzką. W komnacie 
pozbawionej okien Katarzyna by­
ła więziona przez swego szwagra, 
Erika XIV Szalonego, w innej 
części zamku na ścianie komnaty 
służącej kiedyś jako więzienie, 
ostrym narzędziem wydrapali swe 
nazwiska trzej szlachcice szwedz­
cy, skazani na śmierć za docho­
wanie wierności Zygmuntowi.

Najbardziej wartościowa wśród 
pamiątek z tego okresu jest prze­
chowywana w Zbrojowni Kró­
lewskiej w Sztokholmie zbroja 

'Zygmunta Augusta darowana po 
jego śmierci przez Annę Jagiel­
lonkę królowi Szwecji ■— Jano­
wi, z życzeniem, aby jej widok 
budził strach'.w nieprzyjaciołach. 
Została wykonana w latach pięć­
dziesiątych XVI wieku przez naj­
słynniejszego płatnerza tamtych 
czasów — Kunca Loćhnera z No­
rymbergii — i już wtedy trakto­
wana była jako arcydzieło sztuki 
snycerskiej. Obecnie stanowi je­
den z najwspanialszych ekspona­
tów Zbrojowni Królewskiej.

W pamiętającej okres średnio­
wiecza katedrze w Strdngnds zo- r 
baczyć można kajdany umieszczo­
ne na nagrobku Karola Karlsso- 
na Gyllenielma. Był on jednym 
z synów króla Szwecji Karola IX. 
Legenda głosi, że kajdany te nosił 
w czasie trwającego dwanaście lat 
pobytu w niewoli polskiej. Wśród 
pamiątek z naszego kraju kajda­
ny te są symbolem zwrotu w sto­
sunkach między Polską a Szwe­
cją. Roszczenia dynastycznie Wa­
zów polskich do korony szwedz­
kiej . i dążenia Szwedów do opa­
nowania portów na Bałtyku do­
prowadziły do długotrwałych wo­
jen. Walki, prowadzone ze zmien­
nym szczęściem, przyniosły obu 
stronom pamiątki, które mają 
świadczyć o niezwykłym męstwie 
uczestników wojen. Z pietyzmem 
przechowuje się np. pełen śladów

(Dokończenie na sir. 15)
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W listach przychodzących do 
naszej — i nie tylko naszej 
— redakcji od czasu do 

czasu pojawia się pewien prob­
lem, pozornie błahy, ule mimo to 
godny — wydaje mi się — kilku 
refleksji. Problem atmosfery to 
szkole, wzajemnego stosunku u- 
cznia i nauczyciela, młodzieńczej 
drażliwaści, która w wieku dora­
stania tak często daje znać o so­
bie, a wreszcie nie zawsze prze­
myślanych słów i żartów.

Uczeń, o którym chcę tu po­
wiedzieć, ma 15 lat i wyróżnia 
się wśród innych niskim wzro­
stem. Nieduży^ szczuplutki, wię­
cej przypomina chłopaczka z pod­
stawowej szkoły niż ze średniej. 
Przy pierwszym spotkaniu z no­
wą licealną szkolą, wychowaw­
czyni powiedziała mu: „Gdzieś ty 
był, jak ludzie rośli”. Te pozor­
nie błahe słowa podły w klasie; 
towarzyszył im gromki śmiech 
młodzieży i purpurowy rumieniec 
zapytanego.

W innej szkole zdarzenie w 
pewnym sensie odwrotne. Do 14- 
-latki o wzroście godnym koszy- 
karki, nauczycielka zwracała się 
niezmiennie: „Teraz odpowie ta, 
co to nie miała miary w rośnię- 
ciu”. 1 znów śmiechy, i znów ru­
mieniec wstydu.

Matka jednego z uczniów ós­
mej klasy skarży się, że wycho­
wawczyni w obecności innych 
dzieci, za drobne przewinienie na­
zwała jej syna chuliganem. Do­
rzucicie jeszcze: „Jaką ty masz 
matkę! Jak ona cię wychowała!”. 
Można by dyskutować nad tym, 
czy wina syna jest aż tak wielka, 
że upoważnia do nazwania go 
chuliganem — pisze matka — ale 
ten „dodatek rodzinny" był już 
chyba całkiem niepotrzebny.

Sięgnę po inny zgoła przykład. 
Z początku roku klasa miała wy­
cieczkę po własnym mieście. Ce­
lem było zwiedzanie nowo wybu­
dowanego dworca kolejowego. W 

drodze nauczyciel przypomniał 
sobie, że w dyrekcji na owym 
dworcu pracuje ojciec jednego z 
uczniów. „Czy ojciec jest dzisiaj 
w pracy?”. — Uparte milczenie, 
jakie nastąpiło w odpowiedzi, nie 
zahamowało indagacji wychowa­
wcy. „Nie wiesz, kiedy rodzony 
ojciec pracuje? A rano wyszedł z 
domu, czy nie? Jak ty to robisz, 
że nie wiesz, co się w domu dzie­
je?’’. Brak odpowiedzi wywoływał 
coraz żywsze zainteresowanie ko­
legów, koleżanek. Na drugi dzień 
matka owego ucznia przyszła do 
szkoły, by wyjaśnić, że mąż nie 
mieszka w domu. Są rozwiedzeni, 
co zresztą zaznaczone jest w do­
kumentach szkolnych. Dodała, że 
syn bardzo ciężko przeżywa roz­
stanie rodziców.

Co czuł w sytuacji stworzonej 
przez wychowawcę? Jak na śmie­
chy kolegów i koleżanek reago­
wali uczeń za mały i uczennica 
za duża? Co przyzywał chłopak, 
słysząc publiczne zarzuty pod a- 
dresem swojej matki (niezależnie 
od tego, co sam przeskrobał)?

Wiadomo, wychowawcę nieje­
den uczeń pamięta przez całe ży­
cie, chodzi o to — jak pamięta. 
Ktoś, kto nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że pewne słowa sprawia­
ją ból, ma raczej szanse na nie­
zbyt życzliwą pamięć.

Gdyby zresztą chodziło tylko o 
pamięć, sprawa nie budziłaby nie­
pokojów. Chodzi jednak o coś 
znacznie większego, o kompleksy, 
urazy, jakie są następstwem nie­
opatrznego postępowania z ucz­
niami, chodzi o zaburzenia, w-ja- 
kie nierzadko wpadają młodzi. 
Jak twierdzą fachowcy, począt­
ków zaburzeń emocjonalnych u 
dzieci i młodzieży należy się do­
szukiwać często w wychowaniu 

rodzinnym, ale ich pogłębienia — 
niestety — w życiu szkolnym.

Pomijam wypadki związane ze 
zwykłym brakiem kultury. Wy­
padki przeżywania, uczniów, ob­
darzania ich epitetami dość nie­
cenzuralnymi i zgoła niewycho- 
wawczymi. „Ty wariatko, zoba­
czysz, jak zaraz polecisz po mat­
kę”. Ową autentyczną wypowiedź 
słyszałam w jednej ze szkól, acz 
przypadkowo, lecz na własne 
uszy. Tu chodzi o coś innego, o 
drobne niedelikatności. Niektóre 
z nich pozornie zdawałoby się 
błahe. Co na przykład wielkiego 
się dzieje, gdy wychowawca pyta 
ucznia o ojca. Czy uwagi o dużym 
lub małym wzroście nastolatek 
nie może przyjąć na wesoło, z 
poczuciem humoru?

Otóż to, czasem nie może. I nie 
w każdej sytuacji można pytać, 
można zapominać, jakie następ­
stwa pytanie pociąga. Rozległa 
jest przecież wiedza na temat 
Wrażliwości nastolatka, jego prze­
żyć, przesadnie silnych, reakcji. 
Wiadomo, że skłonny jest do wy- 
olbrzymień, o których dorosłemu 
niemal się nie śni. Psycholodzy, 
lekarze, a także przecież sami pe­
dagodzy znają teorię o trudno­
ściach okresu dojrzewania, a w 
praktyce mimo to nie zawsze bio- 
rą je pod uwagę.

Wiadomo, nauczyciel nie świę­
ty, tak jak i inni ludzie może bez 
większego namysłu chlapnąć ja­
kieś powiedzonko, może zrobić 
coś, co wywołuje u ucznia nieza­
mierzoną reakcję. Rzecz w tym, 
że nietakt popełniony wobec do­
rosłego można względnie . łatwo 
naprawić, gorzej w wypadku na­
stolatka. Jego drażliwość wiedzie 
do niewspółmiernych przeżyć.

Jak ich uniknąć? Lekarstwem 
najskuteczniejszym jest dążność 

do wnikania w ów subiektywny 
świat młodego człowieka, chęć 
postawienia się w jego pozycji i 
widzenia świata takim, jakim on 
go widzi. Świadomość przeżyć 
drugiego chroni przed popełnia­
niem błędów, przynajmniej tych 
nieumyślnych.

To nie jest nieosiągalne. Ten 
fakt udowadniają rzesze dobrych 
wychowawców, którzy nie tylko 
potrafią zrozumieć swoich ucz­
niów, ale świetnie nawiązują z 
nim kontakt, dzięki czemu mogą 
oddziaływać na nich uspokajają­
co, w pewnym sensie psychotera­
peutycznie. Bo można powiedzieć, 
że istnieje psychoterapia przez 
duże „P”, ta stosowana przez spe­
cjalistów w poradniach wobec lu­
dzi cierpiących na wyraźne zabu­
rzenia i istnieje psychoterapia 
przez małe „p” — psychoterapia 
na co dzień. Małe „p” nie znaczy 
mniej ważne. W życiu każdy wła­
ściwie wobec kogoś odgrywa rolę 

•psychoterapeuty znakomicie ułat­
wiając przyciszanie jego konflik­
tów, zdenerwowań, napięć. Osobą 
szczególnie zaś powołaną do ta­
kiej roli jest nauczyciel.

Często słyszy się nawoływania, 
by w każdej szkole tworzyć zes­
poły specjalistów: lekarzy, peda­
gogów, psychologów i socjologów, 
którzy wspólnie zapobiegaliby 
tragediom dzieci i młodocianych, 
którzy wspólnie czuwaliby nad 
zdrowiem psychicznym młodego 
pokolenia. Najbardziej zasadnicze, 
zaręcz podstawowe. wydaje się 
jednak postępowanie każdego 
dnia w klasach, na lekcjach i na 
przerwach, dostrzeganie przez 
wychowawcę drobnych i więk­
szych kompleksów, i uczuleń wy­
chowanków.

POL

Kolędy śpiewa się w Boże Na­
rodzenie. Tak każę tradycja. 
Jan Salkiewicz wraz z grupką 

. dzieci śpiewał kolędy przez okrą­
gły rok. Ale też niezwyczajne to 
były kolędy. Był rok 1942. Obóz 
pracy w Hornau, w Rzeszy.

„... Na pierwsze Boże Narodze­
nie śpiewaliśmy po cichu zebra­
ni w kącie „Cicha noc, święta 
noc”. Wachtmann ucieszył się. że 
śpiewaliśmy „niemiecką” kolędę, 
choć po polsku. Zaśpiewaliśmy 
wtedy „A wczora z wieczora” i 
inne. Naturalnie nie przeszkadzał 
śpiewać. Mając więc pozwolenie, 
śpiewaliśmy i z dziećmi, i z do­
rosłymi cały rok „kolędy”, wśród 
których były: „Grzmią pod Sto­
czkiem armaty”, „Walecznych ty­
siąc” i inne pieśni patriotyczne, 
a w każdej z nich Wachtmann 
doszukiwał się niemieckiej melo­
dii i śmiał się zadowolony, choć 
śpiewaliśmy: „Ojczyznę wolną 
racz nam wrócić Panie”. Nie znał 
ani słowa po polsku. Było nawet 
tak. że wchodził do naszej prze­
gródki, gdzie uczyłem dzieci pi­
sać po polsku czy recytować ja­
kiś wiersz. Natychmiast wyjaś­
niałem, że uczę jakiejś nowej ko­
lędy. Wtedy Wachtmann mówił: 
„Ach, ja! Gut, gut!”.

Tak W’spomina Jan Salkiewicz 
swoją pracę pedagogiczną, tajne 
nauczanie, prowadzoną w niezwy­
kle ciężkich warunkach obozo­
wych wśród dzieci rodzin pols­
kich wywiezionych na roboty do 
Rzeszy. Salkiewicz nie był nau­
czycielem z zawodu, a jednak nie 
zawahał się przed podjęciem ry­
zyka surowo zakazanego naucza­
nia — pod czujnym'okiem Wacht- 
manna. Dzisiaj, pisze:

„Pewnego razu zauważyłem z 
przerażeniem, że polskie dzieci u- 
żywały wielu niemieckich słów 
nawet w czasie zabawy. Postano­
wiłem zapobiec temu i uczyć je 
czytania i pisania w języku oj­
czystym... Przyświecała mi myśl, 
że dzieciom naszym należy wpa­
jać miłość ojczystego kraju... Gdy 
nadejdzie chwila powrotu do oj­
czyzny. dzieci muszą być przygo­
towane do odbudowy zniszczone­
go kraju. Do tego potrzebna była 
wiedza”.

Fragmenty tych wspomnień po­
chodzą z wydanej w ostatnich 
dniach przez MON książki pt. 
„Nauczyciele w walce o nową 
Polskę”*).

Nim przejdę do zasygnalizowa­
nia jej treści, kilka informacji o 
genezie powstania tej naprawdę 
interesującej pozycji. Otóż książ­
ka jest rezultatem współpracy 
nauczycieli z ludowym Wojskiem 
Polskim i zawartego. porozumie­
nia między Zarządem Głównym 
ZNP i Głównym Zarządem Poli­
tycznym Wojska Polskiego w 
sprawie form patriotycznego wy­
chowania młodzieży. Jednym z 
ogniw tej współpracy są redakcje 
„Głosu Nauczycielskiego”, „Żoł-
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nierza Wolności” i „Żołnierza 
Polskiego”.

Z inicjatywy tych właśnie re­
dakcji zorganizowany został już 
w 1964 roku wśród nauczycieli i 
wojskowych konkurs pod hasłem: 
„Jak rozwijam w swojej pracy 
wychowawczej patriotyzm mło­
dzieży”. Efektem tego konkursu 
była wydana w 1966 roku przez 
Wydawnictwo MON książka, za­
wierająca wybór najlepszych 
prac. Czytelnicy przyjęli ją z du­
żym uznaniem.

Ten sukces zachęciła wspom­
niane redakcje do ogłoszenia w 
1967 roku następnego konkursu 
pt. „O Polskę, polskość, postęp”. 
Patronat nad konkursem objął, 
podobnie jak poprzednio, Zarząd 
Główny ZNP i Główny Zarząd 
Polityczny Wojska Polskiego.

Jaki cel przyświecał organiza­
torom konkursu? Chodziło o zeb­
ranie materiałów obrazujących u- 
dział nauczycieli i byłych nauczy­
cieli oraz ich wychowanków w 
gigantycznej walce, jaką prowa­
dził naród polski z hitlerowskim 
najeźdźcą, w walce, która toczyła 
się na dwóch frontach: z bronią 
w ręku, a także przez podziemną 
oświatę. Chodziło także o zebra­
nie materiałów obrazujących wal­
kę i pracę w pierwszych najtrud­
niejszych latach Polski Ludowej.

Czy cel został osiągnięty? Na 
konkurs wpłynęły 162 prace, z 
czego autorami 120 są nauczyciele. 
Zasadnicza treść prac, ujętych w 
różne formy — wspomnienia, o- 
powiadania. pamiętniki, relacje — 
sprowadza się do trzech głównych 
tematów: uczestnictwa w walce 
z okupantem; tajnej oświaty i 
wreszcie pracy i walki nad utrwa­
laniem władzy ludowej w pierw­
szych latach po wyzwoleniu. ___ _

Konkurs przyniósł bardzo bo­
gaty materiał: opisy faktów wy­
darzeń, sylwetki ludzi zasłużo­
nych w walce o Polskę Ludową. 
Aby spopularyzować ten niewąt­
pliwy dorobek, organizatorzy po­
djęli decyzję przygotowania do 
druku pracy zbiorowej.

I tak przed autorem publikacji 
stanęło niełatwe zadanie. Wiele 
bowiem z tych prac czyta się z 
ogromnym zainteresowaniem. Ja­
kie zatem zastosować kryterium, 
by ze 162 prac wybrać kilkanaście 
najciekawszych i jednocześnie 
reprezentatywnych dla bogactwa 
podjętych w prących konkurso­
wych zjawisk życia w tamtych la­
tach.

Lektura książki „Nauczyciele w 
walce o nową Polskę” pozwala 
stwierdzić, że autorowi opraco­
wania, Kazimierzowi Wojciecho­
wskiemu, udało się osiągnąć za­
mierzony cek

I tak oto do rąk czytelników 
trafia książka zawierająca 15 wy­
branych fragmentów prac kon­
kursowych. W tym 11 prac obra­
zuje działalność oświatową w ok­
resie okupacji na terenach tzw. 
Generalnej Guberni, na terenach 
włączonych do Rzeszy i w Związ­
ku Radzieckim, w obozach jeniec­
kich i obozach pracy. Okres 
pionierskiej pracy w pierwszych 
latach Polski Ludowej podjęty 
został w czterech pracach.

Prace pisane są — jak wspom­
niałam — w różnej konwencji, 
od suchej, beznamiętnej, ale jak­

że wymownej relacji, poprzez pa­
miętniki aż po opowiadania za­
wierające niewątpliwie wartości 
literackie. Wszystkie jednak czy­
ta się jednym tchem, jak napra­
wdę pasjonującą lekturę. Dają w 
sumie bardzo bogaty obraz udzia­
łu nauczycielstwa — i nie tylko 
nauczycielstwa — w walce z oku­
pantem przede wszystkim na 
froncie oświaty.

A więc organizowanie tajnych 
średnich szkół ogólnokształcą­
cych, w dużym mieście („Stolica —■ 
Janiny Biron); tajnego nauczania 
w miasteczku („Cóż czyni rolnik” 
— Jerzego Sikory); na wiosce 
(„Doczekasz jaśniejszej doli...” — 
Bolesława Jóźwickiego); szkolni­
ctwa wyższego („Z Krakowa do 
Sachsenhausen” — Franciszka 
Rudola); organizacja tajnego nau­
czania i walki zbrojnej w skali 
województwa („Dwa fronty” — 
Ludwika Kurpińskiego); szkolni­
ctwa polskiego w ZSRR („Gdy 
wrócicie do ojczyzny” — Piotra 
Wojciechowskiego); na Zachodzie 
(„Na gościnnej ziemi Szwajca­
rów” — Lucjana Sulkowskiego). 
Wśród wspomnień o pierwszych 
miesiącach Polski Ludowej, 
szczególnie interesująca, wprost 
wzruszająca jest praca „W Pusz­
czy Piskiej” — Eugeniusza Bie­
lawskiego, podejmująca skompli­
kowany problem integracji lud­
ności mazurskiej.

Autorzy prac opisujący przecież 
swoją działalność prowadzoną w 
niezwykle trudnych, niebezpiecz­
nych warunkach — nie kreują się 
na bohaterów. Wspominają mo­
menty dramatyczne, ale nie uni­
kają akcentów humoru, mówią o 
odwadze, ale przyznają się też do 
strachu. Są ludzcy.

Józefa Kleindienst w „Kartkach 
z pamiętnika pisanego w Lidzie” 
stwierdza:

„Przez całe, trzy lata prowadząc 
taj ne nauczanie myślałam, że na­
rażam swoich i siebie. Teraz wi­
dzę, że praca na kompletach dała 
mi nie tylko poczucie walki z 
wrogą przemocą i poczucie speł­
nionego obowiązku, ale zjednała 
mi niezawodnych przyjaciół, któ­

rym zawdzięczam życie moich 
najbliższych”.

Jednocześnie. jednak autorzy 
prac konkursowych mają pełną 
świadomość, iż nigdy nie dość 
przypominania o tamtych czasach. 
Maria Biron pisze we wstępie 
swej pracy:

„Myślę z żalem, że pamięć żyją- 
cych uczestników zawodzi po tylu 
latach, a wielu już zmarlo, za­
bierając na zawsze swoje wspom­
nienia. Potrzebna tu jest chrono­
logiczna dokumentacja, potrzebne 
są nazwiska, daty... Czyż nie są 
warte obszerniejszego wspomnie­
nia postacie nauczycieli: Haliny 
Nieniewskiej — z.amordowanej w 

' gestapo, Zofii Kraczkiewicz — 
. zmarłej w Oświęcimiu, Białoku- 
rowej — która popełniła samo­
bójstwo na Szucha; Dagny Wró­
blewskiej — zabitej wraz ze 
swymi harcerzami i wielu, wielu 
innych. Czyż historia tajnego na­
uczania nie powinna wejść do 
wypisów szkolnych?”

Wydaje mi się, że książka „Na- 
■ uczyciele w walce o nową Polskę” 
wyszła naprzeciw takiemu zamó­
wieniu społecznemu. Poprzedzona 
wstępem autora, charakteryzują­
cym sytuację szkolnictwa polskie­
go w czasie okupacji — stanowi 
bogaty i naprawdę interesujący 
przyczynek do dziejów tajnego 
nauczania w okresie okupacji i 
pracy nauczyciela w pierwszych 
powojennych latach.

Polecam tę książkę wszystkim 
naszym czytelnikom jako lekturę 
na okres ferii. Bo chociaż w więk­
szej części dotyczy ona mrocz­
nych lat hitlerowskiej okupacji, 
jest przecież w swej wymowie 
optymistyczna. Jej wymowa jest 
jednoznaczna: mimo terroru, mi­
mo ogromu poniesionych strat i 
ofiar, szkoła i jej nauczyciel wy­
szli z walki o polską oświatę zwy­
cięsko.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

•) Nauczyciele w walce o nową Pol­
skę. Wyboru materiałów i opraco­
wania dokonał Kazimierz Wojciecho­
wski. Wyd. MON, Warszawa 1970; str 
451, cena 30 zŁ
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Konkurs'— Ankieta: „Wychowanie obywatelskie 
— 25
Konkurs o tytuł najlepszej spółdzielni uczniow­

skiej — 40
Konkurs PZWS — 5
Konkurs Literacki ZG ZNP — 19
Konkurs na pamiętniki działaczy ruchu sporto­

wo-turystycznego na wsi — 50
„Lenin i nauczyciel” — 1,16
Nagrody dla najlepszych — 25
Ogólnopolski konkurs: „Moje doświadczenia w 

pracy z młodzieżą szkolną na polu ochrony 
przyrody” — 28,37

Oświata w mieście i powiecie Brzeg w ocenie 
nauczycieli — 4

Plastyka — fotografika — 43
„Podręcznik dla nauczyciela” — 27
„Szkoła i wojsko w służbie Polski Ludowej 

— 32,34
Warszawa w pamięci trzech pokoleń — 24
Z doświadczeń eksperymentatora — 41
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Dodatek Literacki — 9,16,26,30,43,47
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KSIĄŻKI 
I W

„NASZA KSIĘGARNIA
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Claude Aveline: O LWIE, KTÓRY 
LUBIŁ TYLKO TRUSKAWKI. Ilustr. 
O. Siemaszko. Przekł. L.J. Kern. War­
szawa 1970; cena 16 zł.

Ądam Bahdaj: DO PRZERWY 0:1 
Ilustr. St. Rozwadowski. Warszawa 
1970; s. 266, cena 16 zł.

Pamela Brown: ZAUŁEK ARLEKI­
NA. Przekł. L.Duninowska, ilustr. B. 
Truchanowska. Warszawa 1970; s. 230, 
cena 15 zł.

Helena Bechlerowa: POZIOMKOWY 
KRAJ. Ilustr. J. Wilkoń. Warszawa 
1970; cena 22 zł.

Stanisław Biskupski: WRZEŚNIO­
WA PRÓBA. Ilustr. Sz. Kobyliński., 
Warszawą 1970; s. 186, cena 14 zł.

Antoni Błażejewski: GIMNAZJUM 
W7 MURACH. Warszawa 1970; s. 186, 
cena 14 zł.

Adam Bahdaj: UWAGA! CZARNY 
PARASOL! Hustr. B. Bocianowski. 
Warszawa 1970; s. 314, cena 18 zL

Jadwiga Chamiec: TRÓJKOLORO­
WA KOKARDA. Ilustr. St. Rozwa­
dowski. Warszawa 1970; s. 270, cena 15 
zł.

Janusz Teodor Dybowski: BUNT 
PARYŻA. Ilustr. A. Uniechowski. 
Warszawa 1970; s. 334, cena 26 zł.

Małgorzata Dobrewa-Iwaniec: JAK 
ZAJĄC UCZYŁ MISIA SKAKAĆ. Ilu- 
str. Z. Rychlicki. Warszawa 1970; cena 
1,50 zł. Książeczka z cyklu: Poczytaj 
mi mamo.

Maria Dąbrowska: PRZYJ AZN. 
MARCIN KOZERA, WILCZĘTA Z 
CZARNEGO PODWÓRZA. Ilustr. J. 
Grabiański. Warszawa 1970; s. 174, ce­
na 7 zł.

Jurij Fiałkow: STRZAŁ ATOMO­
WY. Tłum. B. Baranowski, ilustr. 
J. Flisak. Warszawa 1970; s. 174, cena 
12 zł.

Mateusz Gawryś: JAK CZŁOWIEK 
ZDOBYŁ SKRZYDŁA. Ilustr. M. Ga­
wryś. W7arszawa 1970: cena 13 zł.

Wacław Gąsiorowski: PIGULARZ. 
Ilustr. A. Włoczewska, Warszawa 1970; 
s. 322, cena 28 zł. Książka z serii 
„Złotego Liścia”.

Kamil Giżycki: W PUSZCZY I SA­
WANNACH KAMERUNU. Ilustr. K. 
So-poćko; s. 160, cena 15 zł.

Jan Grabowski: FUCH. KOT NAD 
KOTY. Ilustr. St. Rozwadowski, 
Warszawa 1970; s. 126, cena 18 zł.

Ota Hofman: KLOWN FERDYNAND 
I RAKIETA. Przekł. C. Dmochowska, 
ilustracje W. Andrzejewski. Warsza* 
wa 1970; cena 12 zł. 

Leon Janowioz: PRZYSTANEK 
NIEPODLEGŁOŚĆ. Ilustr. K. Królik., 
Warszawa 1970; s. 170, cena 13 zł.

Anna Kamieńska: SĄ TAKIE WY­
SPY. Ilustr. M. Murawski. Warszawa 
1970; s. 204. cena 25 zł.

Maria Kruger: KRÓLEWNA ŚNIE­
ŻKA. Ilustr. J.M. Szancer. Warszawa 
1970; cena 15 zł.

Ludwik Jerzy Kern: ZBUDZ SIĘ 
FERDYNANDZIE. Ilustr. K. Mikulski, 
Warszawa 1970; s. 114, cena 35 zł.

Wiktor Hugo: GAVROCHE, Frag­
ment powieści „Nędznicy”. Przekł. 
L. Dunikowska, Warszawa 1970; s. 164, 
cena 5 zł.

Mira Jaworczakowa: JACEK, WA­
CEK I PANKRACEK. Ilustr. J. Ma­
kowski. Warszawa 1970; cena 9 zł.

Maciej Kuczyński: GWIAZDY SU­
CHEGO STEPU. Ilustr. A. Strumiłło, 
Warszawa 1970; s. 190, cena 27 zł.

W. Kisielewski: ŻYWE TORPEDY.
Warszawa 1970; s. 16G, cena 16 zł.

Maria Kownacka: CZTERY MILE 
ZA PIEC. Sztuki dla teatrów dziecię­
cych. Ilustr. J.M. Szancer, Warszawa 
1970; s. 468, cena 60 zł.

Hugh Lofting: OGRÓD ZOOLOGI­
CZNY DOKTORA DOLITTLE. Ilustr. 
Z. Lengren. Tłum. J. Mortkowieżowa, 
Warszawa 1970; s. 270, cena 17 zł.

Wanda Markowska, Anna Milska: 
BAŚNIE Z DALEKICH WYSP I LĄ­
DÓW. Warszawa 1970, s. 234, cena 28 zł.

Maria Mackiewicz: BURBUŚ ZWIE­
DZA ŚWIAT. Warszawa 1970; ceną 
1,50 zł. Książeczka z cyklu; Poczytaj 
mi mamo.

Józef Maciejewski, Paweł Ruku- 
szewicz: ASTRONAUTYKA W PYTA­
NIACH l ODPOWIEDZIACH. Warsza­
wa 1970; s. 234, cena 16 zł.

Aleksander Minkowski: KLUB SIE­
DMIU. Ilustr. J. Makowski. Warszawa 
1970; s. 248, cena 15 zł.

Ewa Nowacka: URSA Z KRAINY 
URARTU. Ilustr. p. Rosiński. War­
szawa 1970; s. 286, cena 17 zł.

Czesława Niemyska-Raczaszkowa: 
HISTORIA O JEZU, KNEZIÓWNIE I 
KNEZIU. Ilustr. A. Kilian. Warsza­
wa 1970; cena 15 zł.

Maria Nikle wieżowa: WRÓCIMY 
RAZEM. Ilustr. L. Janecka. Warsza­
wa 1970; s. 266, cena 17 zł.

Charles Nodiier: SKARB Z POLET­
KA BOBU I KWIATU GROSZKU. 
CZARODZIEJSKA BAJKA. Ilustr. W. 
Majchrzak. Warsizawa 1970; cena 17 zł.

Michael Noonan: POWIETRZNA 
TAKSÓWKA. Tłum. E. Kołaczkow­
ska, Ilustr. A. Dobiesz. Warszawa 
1970;; s. 140, cena 12 zł.

Zbigniew Nienacki: NOWE PRZY­
GODY PĄNA SAMOCHODZIKA. Ilu- 
str. B. Dutkowska. Warszawa 1970; 
s. 300, cena 18 zł. Książka z serii: 
Klub siedmiu przygód.

W. Konrad Osterloff: W ZIELONYM 
PIEKLE POZŁACANEGO KACYKA. 
Ilustr. A. Boratyński, Warszawa 1970; 
s. 406, cena 24 zł. !

Danuta Orłowska: ZIELONA JA- • 
RZĘBINA, Ilustr. B. Dutkowska. War- { 
sza w a 1970; s. 238, cena 18 zŁ j

Piero Pieron!: WIELCY WODZOWIE 
INDIAN. Tłum. O. Nowakowska. War­
szawa 1970; s. 174, cena 50 zł.

Stanisława Platówna: CHŁOPIEC 
NA POLNEJ DRODZE. Hustr. M. Ma­
jewski. Warszawa 1970; s. 214, cena 
15 zł.

Natalia Rolleczek: CHOINKA Z 
MONTE BELLO. Ilustr. T. Wilbik, 
Warszawa 1970; s. 178, cena 12 zł.

Krystyna Pokorska: CO MARYSIA 
ZGUBI DZISIAJ. Hustr. H. Gutsche, 
Warszawa 1970; cena 10 zL

HISTORIA I HISTORYJKI. Hustr. 
A. Uniechowski. Warszawa 1970; s. 228, 
cena 18 zł. Autor pokazuje czytelni­
kowi niektóre wydarzenia z pierwszej 
go okresu naszego Tysiąclecia.

Rajmund Sosiński: POCZET WIEL­
KICH TECHNIKÓW WYNALAZCÓW. 
Warsza,wa 1970; s. 206, cena 22 zł.

Jonathan Swift: PODRÓŻE GULI­
WERA. Warszawa 1970; s. 252, cena 
23 zł. Książka oprócz fantastycznych 
krain karzełków i wielkoludów zapo- 
znaje czytelnika ,z mało u nas zna­
nymi przygodami'na latającej wyspie.

*enrge Sand: MÓWIĄCY DĄB. 
OPOWIADANIA BABUNI. Tłum. O. 
Nowakowska, Ilu^ti. B. Truchanow-

i w. Majchrzak. Warszawą 1970;
S. 13& c*na 16 zŁ



JAK MÓWIĄ DZIECI
Współzależność mowy i myś­

lenia, słownictwa i zasobu 
pojęć nie ulega wątpliwości. 

Doskonalenie sprawności wypo­
wiadania się i sprawności rozu­
mowania to czynności wzajemnie 
się wspomagające. I na odwrót: 
nieporadność językowa, ubóstwo 
słownika utrudniają proces przy­
swajania nowych pojęć a wręcz 
uniemożliwiają reprodukcję in­
formacji czy wymianę myśli.

Stąd jednym z podstawowych 
zadań szkoły, nauczycieli wszyst­
kich przedmiotów, a zwłaszcza 
polonistów, jest praca nad dosko­
naleniem języka ucznia. Ale prze­
cież nie może być mowy o świa­
domym. systematycznym kształ­
ceniu języka dziecka w szkole, 
jeśli nauczyciel nie zna punktu 
wyjściowego swojej pracy w tej 
mierze: cech fonetycznych, gra­
matycznych, składniowych i lek­
sykalnych języka ucznia.

Książka Haliny Mystkowskiej*) 
daje charakterystykę mowy 
dziecka wstępującego do szkoły, 
w zestawieniu z analogicznymi 
wypowiedziami dzieci dziesięcio­
letnich i ludzi dorosłych. Po u- 
wagach wstępnych dotyczących 
zakresu pracy, metodologii badań 
itp. następuje analiza „formy 
dźwiękowej wypowiedzi uczniów” 
(artykulacja, płynność, zacinanie 
i jąkanie, pauzy, wyrazistość) o- 
raz składni. Ostatnia część książki 
dotyczy „uwag i wniosków”; au­
torka zamieściła tu również kon­
kretne przykłady form pracy nad 
językiem dziecka. ..Aneks” zawie­
ra autentyczne dokładnie w spo­
sób fonetyczny zapisane wypo­
wiedzi dzieci, uczniów i osób do­
rosłych stanowiące materiał ba­

„KIEROWCO, POMÓŻ
Ta piękna akcja zrodziła się 

przed trzema laity na Lubel- 
ezczyźnie i w województwie

olsztyńskim. Dziś obejmuje już 
cały kraj. Przede wszystkim zaś 
rozwija się na tych terenach, któ­
re mają największe luki w re­
gularnej komunikacji kolejowej i 
samochodowej. Bo celem jej jesit 
ułatwienie dziecku wiejskiemu 
drogi do szkoły, oddalonej czę­
sto o kilka kilometrów od miej­
sca zamieszkania.

W 1968 roku powołano ogólno­
polski komitet, rolę . bezpośred­
nich organizatorów przejęły na 
siebie: ZMW, ZHP i Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci, działające 
przy współudziale Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu, Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego. Minister­
stwa Komunikacji oraz innych 
zainteresowanych instytucj i.

Akcja oparta jest na zasadzie 
dobrowolności ze strony kierow­
ców. Dzieci, w zamian za podwie­
zienie wręczają im kupony z pie­
czątką szkoły i napisem: „Dziecko 
dziękuje kierowcy”. Kupotpr te 
stanowią potem podstawę do pod­
sumowania tego nieoficjalnego 
konkursu.

Dwa lata temu patronował tej 
akcji Związek Młodzieży Wiej­
skiej, w ubiegłym roku szkolnym 
— Związek Harcerstwa Polskie­
go. W tym roku organizacją wio­
dącą w tej akcji będzie Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci.

Pods u mow ani a u b i egłoroczm ej 
akcji dokonano niedawno w 
Głównej Kwaterze ZHP. Na spot­
kaniu tym kierowcom, którzy 
zdobyli najwięcej kuponów oraz 
przodującym działaczom tereno­
wych komitetów akcji „Kierow­
co.. pomóż dziecku” wręczono od­
znaki TPD „Przyjaciel Dziecka” 
oraiz cenne nagrody rzeczowe. 
Wśród wyróżnionych znaleźli się 
miedzy innymi: Zbigniew Pyrzak 
z Munina, województwo rzeszow­
skie (ponad 5 tys. kuponów); 
Emil Maksymiec z Susza w wo­
jewództwie olsztyńskim (4200 ku­

dań. Są to opisy obrazków i wy­
powiedzi dowolne. (Dorośli wypo­
wiadali się tylko na temat obraz­
ków).

Szkoła pracuje nad językiem 
dziecka, troszczy się o to, by u- 
czeń mówił poprawnie, jasno po­
sługując się bogatszym z roku na 
rok słownikiem. Nauczyciele 
wszystkich przedmiotów popra­
wiają zauważone błędy, każą mó­
wić „całym zdaniem”, uczniowie 
stosują się do ich wymagań. Po­
loniści aplikują uczniom ćwicze­
nia w mówńeniu i pisaniu w róż­
nych formach, poprawiają wy­
pracowania uczniowskie, ocenia­
ją. Są to jednak z reguły czyn­
ności wykonywane według pew­
nych stereotypów, zgodnie z wy­
maganiami „Programów” oraz 
wskazaniami dydaktyki.

W tym wszystkim brak jednak 
dokładnej analizy języka dziecka, 
która to analiza uświadomiłaby 
nauczycielowi charakterystyczne 
cechy - tego języka oraz zasób 
słownictwa. Brak również wska­
zówek. w jaki sposób nauczyciel 
może dokonywać sprawdzianu 
swoich osiągnięć w tych dziedzi­
nach.

Książka Haliny Mystkowskiej 
jest próbą wypełnienia tej luki. 
Autorka na marginesie wyników 
badań języka dziecka dochodzi 
zresztą do niezbyt optymistycz­
nych refleksji na temat wpływu 
szkoły, która niweluje indywidu­
alne, naturalne cechy języka dzie­
cka. Autorka stwierdza: „Nudne 
powtarzanie przez dzieci wzoru 
•— mowy nauczyciela, wychowaw­
czyni — nie może wywołać ak­
tywnej postawy w kształtowaniu 
własnego języka” (str. 191).

ponów); Jan Boruk i Józef Sto- 
juda z Gryfic w województwie 
szczecińskim (obydwaj ponad 
4400 kuponów); Piotr Ziółkowski 
z Tarnobrzegu w województwie 
rzeszowskim (3600 kuponów); 
Henryk Rosik z Zabierzowa Bo­
cheńskiego w województwie kra­
kowskim (ponad 2000 kuponów).

Nie są to jednak tylko suche 
liczby, za każdym kuponem kryje 
się przecież dziecko, któremu kie­
rowca skrócił i ułatwił drogę do 
szkoły. Dlatego też ludzie ci, bę­
dący przyjaciółmi dzieci, szkoły i 
rodziców, zasługują na szczególny 
szacunek społeczny.

Akcja „Kierowco, pomóż dziecku” 
przyczyniła się do zrodzenia wielu 
ciekawych inicjatyw terenowych. W 
Gdańsku np. opracowano specjalny 
„Regulamin ucznia” korzystającego z 
pomocy kierowców, regulamin, który 
określa dokładnie, jak należy się za­
chować w drodze do szkoły. Wiele 
szkół i drużyn harcerskich w całym 
kraju wykonało specjalne plakaty lub 
transparenty, które umieszczano na 
tych specyficznych przystankach 
„dobrej woli”. A wytyczanie takich 
miejsc jest sprawą niezwykle ważną, 
gdyż zmniejsza niebezpieczeństwo, 
jakie może grozić dzieciom w chwili 
zatrzymywania się auta.

W Sieradzu do akcji włączyli się 
nawet kierowcy prywatnych taksó­
wek, którzy podwożą dzieci z odleg­
łych peryferii miasta. Komenda Po­
wiatowa MO w Tarnobrzegu ufundo­
wała dla dzieci, głównie tych powra­
cających ze szkoły o zmroku, specjal­
ne chusty z folii odblaskowej. W wo-

KOMUNIKAT

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych uprzejmie ko­
munikują, iż ukazał się na półkach księgarskich Mały Rocznik 
Statystyczny 1970.

Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego zatwierdziło 
tę publikację jako książkę pomocniczą dla uczniów kl. VIII 
szkoły podstawowej oraz dla uczniów szkół średnich.

Jednocześnie PZWS informują, że jest jeszcze w sprzedaży' 
wydany w sierpniu 1970 r. Szkolny Rocznik Statystyczny do­
stosowany do programu nauczania w starszych klasach szkoły 
podstawowej.

Cena każdego rocznika wynosi źł 10.-.
K 166

Dotychczasowe metody naucza­
nia gramatyki polegające na roz­
patrywaniu poszczególnych form 
gramatycznych i struktur skład­
niowych w oderwaniu od ich 
funkcji, tj. przekazywania okreś­
lonych treści myślowych też wy­
magają jakiejś rewizji. Nauka o 
języku bowiem stawia sobie rów­
nież cele praktyczno-normatyw- 
ne.

Polonista znajdzie tu także (w 
końcowej partii książki) interesu­
jące propozycje metodyczne ćwi­
czeń językowo-słownikowych. A- 
le, moim zdaniem, książkę prze­
czyta z pożytkiem każdy nauczy­
ciel. Za efekty pracy nad kulturą 
i sprawnością językową uczniów 
odpowiada bowiem nie tylko po­
lonista.

Szczególnie w pierwszych la­
tach pobytu dziecka w szkole róż­
ne zajęcia techniczne, praca na 
działce szkolnej, wycieczki, gry 
i zabawy, zajęcia z wychowania 
plastycznego stwarzają masę na­
turalnych okazji do wypowiada­
nia się dzieci w tzw. mowie sytua­
cyjnej. na podłożu której rozwi­
jają się wyższe formy wypowie­
dzi.

Potrzeba pogłębienia wiedzy 
nauczyciela o pracy nad językiem 
dziecka jest paląca. Ukazanie się 
tej książki należy więc powitać 
z dużym zadowoleniem. \

M. WOŹNIAKOWSKI
Łódź

•)HaIina Mystkowska: Właściwości 
mowy dziecka sześcio-siedmioletnie- 
go. Instytut Pedagogiki. PZWS, War­
szawa 1970, str. 276, cena 20 zŁ

DZIECKU!”
jewództwie kieleckim wszyscy pierw­
szoklasiści zostali obdarowani żółty­
mi chustami. Na Rzeszowszcżyźnie 
powstają ostatnio kluby kultury dro­
gowej.

Akcja „Kierowco, pomóż dziec­
ku” nabiera szczególnego znacze­
nia właśnie teraz, w okresie zi­
mowym. Ranga jej wzrośnie też 
w najbliższym czasie, gdy z nacji 
niżu zmniejszy się liczba szkół, 
wobec czego wydłuży się droga 
niektórych dzieci do szkoły.

Dlatego też zarówno inspekto­
raty oświaty, jak i szkoły wiej­
skie, których uczniowie korzysta­
ją z tej pięknej, humanitarnej 
akcji, powinny poświęcić jej teraz 
nieco więcej uwagi. Chodzi prze­
cież o zdrowie dzieci, o ich wy­
godniejszą i bezpieczną drogę do 
szkoły.

(hw)

SPROSTOWANIE
W numerze 48 „Głosu” w artykule 

pt. „Konfrontacja potrzeb i stanu 
aktualnego” mylnie zostało podane 
stanowisko służbowe kol. Antoniego 
Szczepkowskiego, odznaczonego Zło­
tą Odznaką ZNP. Kol. Szczepkowski 
jest dyrektorem PWSZ.

Za pomyłkę serdecznie przeprasza­
my zarówno Odznaczonego, jak i czy­
telników.

MOJE ŻYCZENIA
Ch ciała bym kilka słów, dobrych 

słów napisać o nauczycielce. Nie 
wiem tylko, czy moje proste słowa 
zdołają wyrazić uczucie, jakie gości 
w moim sercu dla tej, ^tóra potrafi 
wzbudzić tyle zapału w młodych ser­
cach i umysłach naszych dzieci. Ci­
cha i skromna nauczycielka, pani 
Kazimiera Górniak z podwarszawskiej 
szkoły w Raszynie. Moje wzruszenie 
jest tym większe, że sama chodziłam 
do szkoły, ale nie spotkałam nauczy­
cielki równie serdecznej i oddanej 
młodzieży. Nauczycieli było wielu, 
wszyscy z wielkim poświęceniem, ale 
ta ma w sobie coś więcej.

Po raz pierwszy spotkałam się z 
Nią na koniec roku szkolnego (na 
wywiadówki zawsze chodził mój mąż). 
Stałam z boku i nic się nie odzywa­
łam. Nauczycielka nie znała mnie i 
dlatego nie krępowała się moją oso­
bą. Zebrała swoje dzieci w gromadkę 
pod drzewem, bo dzień był upalny, 
a szkoła jest za mała, żeby pomieścić 
wszystkie dzieci, które uczą się na 
trzy zmiany. Zaczęła się uroczystość 
rozdawania świadectw. Nie taka su­
cha, formalna wymiana życzeń. Przy 
wręczaniu świadectw nauczycielka 
każdemu dziecku coś powiedziała. Jej 
słowa świadczyły o bardzo dobrej 
znajomości każdego dziecka, jego 
możliwości, warunków życiowych i 
domowych.

Padały takie na przykład zdania: 
„Aniu, wypadło nie najlepiej, ale

POPULARNONAUKOWE

Tadeusz Jurga: WRZESIEŃ 1939. WP 
Warszawa 1970; s. 151, cena 10 zł. 
Biblioteka Wiedzy Współczesnej Ome­
ga.

Andrzej Marks: KSIĘŻYC. PWN, 
Warszawa 1970; s. 608, cena 48 zł. 
Biblioteka Problemów. Czytelnik 
książki dowie się z niej o hipotezach 
dotyczących powstania Księżyca, teo­
rię omawiającą powstanie i budowę 
obiektów księżycowych, oraz nowe o- 
siągnięcia seleńonautytzne.

Kazimierz Secomski: CZYNNIKI 
SPOŁECZNE WE WSPÓŁCZESNYM 
ROZWOJU GOSPODARCZYM. WP, 
Warszawa 1970; s. 116, cena 10 zł. 
Biblioteka Wiedzy Współczesnej Ome­
ga. Autor zajmuję się w szczególno­
ści współzależnością między nowo­
czesnym rozwojem gospodarczym a 
społecznymi czynnikami wzrostu.

Stanisław Skowron: BIOLOGICZNA 
SZKOŁA KRAKOWSKA. WP, War­
szawa 1970; s. 178. cena 10 zł. Biblio­
teka Wiedzy Współczesnej. Omega. 
W książce autor przedstawia sylwet­

UWAGA NAUCZYCIELE!

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE 
„WSPÓLNA SPRAWA"

polecają nowe, atrakcyjne pomoce do nauki języka 
rosyjskiego:

LOTERYJKA O3RAZKOWO-ZDANIOWA
dla kl. V - cena zl 9 0.-

60 obrazków przedstawiających różne scenki oraz kartoniki z pod­
pisami odpowiadającymi sytuacjom na obrazkach. Loteryjka jest 
grą dydaktyczną, przy pomocy której dzieci przyswajają sobie nie 
tylko materiał słownikowy, ale i uczą się poprawnej budowy zdań 
rosyjskich.

BAJKI I OPOWIADANIA ROSYJSKIE
Barwne elementy do tablicy flanelowej, z których można ułożyć 
ilustracje do znanych bajek i wierszy rosyjskich:

Rzepka
Pod grzybkiem
Letni dzień
Mysz i ołówek

Pomoc przewidziana programem dła kl. .V—VI, cena zl 66.-.
Obie pozycje są do nabycia w sklepach Centrali Zaopatrzenia 
Szkół, w księgarniach „Domu Książki” oraz w księgarni „Wspólnej 
Sprawy" w Warszawie, ul. Marszałkowska 28, która realizuje rów­
nież zamówienia za zaliczeniem pocztowym.

„MOZAIKA" I MAŁA „MOZAIKA"
wydawane również w wersji rosyjskiej są zawsze aktualną, pełno­
wartościową lekturą pomocniczą w nauce języka. „M O Z A I K I” 
nabywać można w kioskach „Ruchu”. Prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały i Delegatury „Ruch”.
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wiem, że włożyłaś dużo wysiłku, gdy­
by nie choroba, na pewno byłoby 
lepiej, czego Ci życzę na drugi rok 
z całego serca. Życzę Ci też, żebyś 
nabrała dużo sił w czasie wakacji 
i żebyś więcej nie chorowała”. Do 
ucznia, który był przerośnięty wie­
kiem i starał się do szkoły dla doro­
słych (nie był zbyt dobrym uczniem, 
bo jako syn furmana stale pomagał 
ojcu), powiedziała: „Wiem, że starasz 
się o przeniesienie do szkoły wieczo­
rowej, życzę Ci, żebyś się tam dostał 
i żebyś znalazł kolegów odpowied­
nich wiekiem”. Chłopak o całą gło­
wę wyższy od nauczycielki rzucił się 
jej na szyję, wycałował ją, wziął 
swoje świadectwo. Twarz drgała mu 
podejrzanie. Ten 17-letni chłopak tłu­
mił łzy.

Mój syn jest uczniem piątkowym^ 
ale i jemu wychowawczyni życzyła 
dużo zdrowia, zapasu nowych sił i 
żeby był nadal ambitny.

Kilkoro dzieci odeszło z tej szkoły 
do szkół warszawskich, ale nie ma 
dnia, żeby nie odwiedzały swojej pa­
ni. Obecnie, w szóstej klasie, potra­
fiła tak wpłynąć na swoich uczniów, 
że w tajemnicy przed wszystkimi zor­
ganizowali samopomoc koleżeńską dla 
najsłabszych w klasie. I ota na pierw­
szy okres nie było ani jednej oceny 
niedostatecznej, mimo że uczą się 
od 14.00 do 19.00.

Tym razem byłam na wywiadówce 
sama. Pracuję, ale nie mogłam od­
mówić sobie tej przyjemności. Nie 
zdziwiłam się też, kiedy zobaczyłam 
zajęte wszystkie miejsca w klasie, 
byli wszyscy rodzice.

Na zakończenie chciałabym z okazji 
Nowego Roku życzyć pani Górniak 
i wszystkim nauczycielom dużo zdro­
wia, szczęścia w pracy i w życiu 
osobistym, samych miłych i oddanych 
dzieci, a nam, rodzicom, i wydziałom 
oświaty więcej takich nauczycielek, 
dobrych, skromnych, kochających i 
naprawdę kochanych.

MARIA GROCHALA 
RASZYN

ki kilku 
skich.

wybitnych biologów pol-

BELETRYSTYKA

Wacław Ciechociński: CI Z CEKA- 
EMÓW. MON. Warszawa 1970; s. 338, 
cena 20 zł. Pamiętnik, żywy i barwny 
dowódcy trzeciej kom.oanii ckm.

Jan Czarny: ZACIEKI. WŁ, Łódź 
1970; cena 10 zł. s. 162,

Maciej Józef Konowicz: PRAWĄ 
RĘKĄ ZA LEWE UCHO. WŁ, Łódź 
1970; s. 156, cena 11 zł. Przezabawne 
opowiadania.
Bogusław Leśnodorski: ROZMOWY Z 
PRZESZŁOŚCIĄ. DZIESIĘĆ WIEKÓW 
POLSKI. WP, Warszawa 1970; s. 534, 
cena 40 zł.

Ewa Ostrowska: GDZIE WINĄ JEST 
DUŻĄ... „Czytelnik”, Warszawa 1970; 
s. 218, cena 12 zł. Autorka podejmuje 
problematykę konfliktów między po­
koleniami.

Edgar Alan Poe: TAJEMNICA 
MARII ROGET. Opowiadania. Tłum. 
S. Wyrzykowski. KiW, Warszawa 1970; 
cena 4 zł. Biblioteka Kolibra.

.Wiesław Rogowski: TRÓJA ZE 
SPRAWOWANIA. Powieść dla mło­
dzieży. WP, Poznań 1970; s. 220, cena 
17 zł.

Krystyna Wigura: DŁUGA LEKCJA. 
„Czytelnik”, Warszawa 1970; s. 380, 
cena 20 zł. Wspomnienia z czasów 
okupacji, przedstawiające zwykłych 
szarych ludzi i ich życie oraz niezna­
ne nikomu bohaterstwo.

SZWEDZKE 
POLONICA

(Dokończenie ze str. 11)

"kul ubiór żołnierski króla Gusta­
wa II Adolfa i szablę, którą zdo­
był w potyczce z polskim husa­
rzem.

Zbiory polskie w Szwecji znacz­
nie się wzbogaciły po zdobyciu 
przez wojska szwedzkie w 1655 
roku Warszawy. Zwyczajem na­
jeźdźców Szwedzi przystąpili nie­
mal natychmiast po zajęciu mia­
sta do wywożenia deięł sztuki i 

innych wartościowych ekspona­
tów. Rffbunek miał charakter 
zorganizowany. W 1656 roku łupy 
zostały zinwentaryzowane, co o- 
becnie znacznie ułatwia ich iden­
tyfikację. Dzięki specjalnej dota­
cji, przyznanej w 1938 roku przez 
Królewską Akademię Umiejętno­
ści iv Sztokholmie wydano w 
Szwecji liczne opracowania po­
święcone wyłącznie opisowi po­
loniców warszawskich. Ofiarą za­
boru podły wówczas głównie oz­
doby komnat zamku królewskie­
go w Warszawie. Należą do nich 
zbroje króla Władysława IV, 
strzelby, berdysze, uprzęże Zyg­
munta III, a nawet różne dary 
posłów moskiewskich dla królów 
polskich.

Najciekawszym z eksponatów 
warszawskich w Szwecji jest cykl 
obrazów malowanych przez ma­
larza austriackiego Baltazara 
Gebharda, na 15-metrowym fry­
zie, przedstawiający wjazd Zyg­
munta III Wazy do Krakowa. 
Wjazd ten nastąpił 4 grudnia 
1605 roku w związku z małżeń­
stwem tego króla z córką cesarza 
austriackiego — Konstancją.

Niezależnie od dzieł sztuki w 
archiwach zachowały się liczne 
dokumenty, opisy i raporty stano­
wiące bogate i jeszcze nie w peł­
ni wykorzystane źródło poznania 
historii Polski XVI—XVIII wie­
ku.

JERZY SZEWCZYK

KOMUNIKAT

Dyrekcja Studium Nauczyciel­
skiego w Ełku, ul. W. Wasilew­
skiej 22 prosi wszystkich absol­
wentów studiów stacjonarnych i 
zaocznych o nadesłanie swoich 
aktualnych adresów zamieszkania 
w celu przesyłania indeksów oraz 
innych dokumentów. Podając a- 
dresy prosi się o zaznaczertie kie­
runku oraz roku ukończenia stu­
diów.
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Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. zam 3341 K-&Ł

OGŁOSZENIA DROBNE

Litery, cyfry rysuje przyrząd „Lite- 
ropis”. Cena 35 zł, wysyła,,Signum” 
— Świdnica SI. Jagiellońska 1.

164

Sztandary szkolne wykonuje wyspe­
cjalizowana Pracownia Haftów Arty­
stycznych, mistrz Zofia Kledzik, Po­
znań, ul. Garncarska 2/7, tek 502-14, 
r. zał. 1950.
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FRASZKI

KANON

Stołu polskiego okrasa 
Na „łepek” pól „basa".

Jan Wróbel

SIŁA SPRAWCZA

Poza 
czyni wirtuoza. '

NIEJEDEN

Niejeden dobrze się napoci, 
żeby taktownie uniknąć 

dobroci
Robert Gutowski

Zestawienie poniższe zawiera niektóre tylko z przygotowa­
nych do druku odczytów niepedagogicznych, które dzięki na­
szej protekcji ujrzą być może światło dzienne. Pomysłowość 
autorów zasługuje, naszym zdaniem, na pełne upowszechnienie 
w każdej bez wyjątku szkole.

1) „Jak przedłużam drogę do klasy idąc na lekcję”.

' 2) „Jak zachorować na zwolnienie lekarskie” — 123 sposobów 
chorób zwykłych i zaraźliwych.

3) „Sposoby skrócenia dyżuru śródlekcyjnego” — opisy szcze­
gółowe, plus ilustracje.

4) „Jak zachować się podczas niespodziewanej hospitacji” — 
wzory, wykresy, pouczenie.

5) „Jak zdobyć dodatek specjalny” — bogaty opis przykła­
dów wziętych z życia.

6) „Skrócona metoda obliczania frekwencji” — dwa warian­
ty, każdy interesujący.

(Oprać. Maria Pokojska, Olsztyn)

Rys. L. Szaleckl

Gdyby mógł, skazałby fakty na chłostę za przekraczanie 
przepisów.

* 1

Z jadowitym uśmieszkiem wskazuje na ograniczenie ludzi ge­
nialnych. A niech taki geniusz spróbuje nic nie wymyślić!

*

To utajony przestępca. Zyje z przywłaszczania uśmiechów 
przeznaczonych dla kogo innego.

*

Jego prawdziwa pasja życiowa: robić coś innego.

*

Hodował w sobie małego głuptasa, na którego wybryki spo­
glądał z pobłażliwym uśmiechem. Tymczasem głuptas niepo­
strzeżenie wyrósł na krwiożerczego durnia i pożarł go

*

Sławny treser. Trudni się oswajaniem konieczności.

R.G.

OSTROŻNOŚĆ

Nie potępiajmy dzwonu 
Gdy czasem spuści z tonu.

Kazimierz Chyła

CHYBIONA MĄDROŚĆ

Milczał odkrywczo, lecz nie 
sięgnął celu

Inni bowiem zawistnie fakt 
ten przemilczeli.

Robert Gutowski

— Zle się uczę, jestem nieznośny, pokazuję 
język, nie słucham rodziców i proszę sobie 

mną głowy nie zawracać.

3Uf>0

Rys. L Szaleckl

— Przecież pani chciala nowoczesnego 
św. Mikołaja, pani dyrektorko!

(Z „The Teachcr” Londyn)

KRZYŻÓWKA

Z HASŁEM

NR 21
POZIOMO: 8) osoba prowadzą­

ca doświadczenia naukowe; 9) ku­
zynka aleosa; 10) nie kastrowany 
koń; 12) kraina w środkowej Gre­
cji; 13) ciało lotne; 16) wklęsło- 
wypukła przezroczysta błona sta­
nowiąca zewnętzrną warstwę 
przedniej części oka; 19) gwałtow­
ne, niepohamowane pragnienie 
czegoś; 20) miasto w ZSRR, nad 
rzeką Turią; 24) nauka o przetwa­
rzaniu dźwięków, zwłaszcza mowy 
i muzyki na drgania elektryczne.

PIONOWO: 1) część utworu dra­
matycznego; 2) dolna powierzch­
nia wyrobiska górniczego (liczba 
mnoga); 3) statek rybacki do po­
łowu ryb włokiem; 4) struś aus­
tralijski; 5) rodzaj płaskorzeźby, 
np. na pucharach, dzbanach; 6) 
kierat; 7) nazwa duchownego w 
kościele prawosławnym; 11) miasto 
obwodowe i port nad Wołgą w 
Ros. FSRR; 14) bagna, mokradła; 
15) dawna ' aptekarska jednostka 
wagowa równa 20 granom tj. 
1,296 g; 17) owad z rzędu ważek; 
18) rzymska bogini ogniska domo­
wego; 21) dobry lub zły duszek 
z germańskich bajek i podań lu­
dowych; 22) skorupiak; 23) pańskie 
konia tuczy.

Po prawidłowym rozwiązaniu 
krzyżówki — litery z ponumero­
wanych kratek w prawym dolnym 
rogu, czytane kolejno od 1 do 21, 
utworzą poszukiwane hasło. Roz­
wiązanie należy nadsyłać na kar­
tkach pocztowych w' terminie 7- 
dniowym pod adresem redakcji.
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z HASŁEM NR 19

Poszukiwane hasło powinno 
brzmieć: „Pedagogom składa ży­
czenia PKO”. Nagrody, w postaci 
bonów towarowych wartości 100 zł 
każdy, ufundowane przez Oddział 
Wojewódzki PKO w Warszawie, 
wylosowali kol. kol.: Emilia Ko­

walska — Skrbeńsko, pow. Wo­
dzisław Sl.; Tadeusz Kaczmarek 
— Warszawa; E. Rękosiewicz — 
Płock. Nagrody książkowe otrzy­
mują kol.kol.: Rita Krawczyk — 
Kalisz; Romuald Tadeusz — Kar­
pacz; Maria Carka — Szystowice 
pow. Hrubieszów, Marta Luhos — 
Piekary Śląskie; Jerzy H. Kosei- 
ski — Wierzbica, pow. Szydło­
wiec. Nagrody wyślemy pocztą.


